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Dla M.A.H. Endego
  
 


 


 


 


Ci ludzie nie wie­dzieli, co się stało. Zacho­wy­wali się jak nie­spełna
rozumu, byli zagu­bieni, dzi­wił ich ota­cza­jący świat. Mieli przy sobie
oso­bliwe przed­mioty, w szcze­gól­no­ści te dziwne pie­nią­dze. Opo­wia­dali o rze­czach, które się nie wyda­rzyły, cza­sem mówili nie­po­praw­nym języ­kiem.
Ale nie­mal we wszyst­kich przy­pad­kach uda­wało się potwier­dzić ich
toż­sa­mość. Odsta­wieni do domu, nie pamię­tali swo­ich rodzin lub nawet
twier­dzili, że miesz­kają gdzie indziej. Co wię­cej, poda­wali szcze­gó­łowy
opis domów, w któ­rych podobno miesz­kali. To nie były zwy­kłe ima­gi­na­cje,
zga­dzało się bowiem zbyt wiele szcze­gó­łów.
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1. O jeden wykrzyknik za daleko


Cyfry na kolo­ro­wym wyświe­tla­czu odli­czały do zera. Zda­niem Neta robiły
to o wiele za wolno. Spóź­nia­nie się nie spra­wiało mu wpraw­dzie jakiejś
szcze­gól­nej przy­kro­ści, ale Felix dzwo­nił już dwa razy, czy na pewno
jest gotowy i czy na pewno będzie cze­kał o umó­wio­nej godzi­nie w umó­wio­nym miej­scu. Trzy­dzie­ści sekund temu Net zakli­nał się do
słu­chawki, że już czeka, co oczy­wi­ście nie było prawdą. Ale było
prze­cież bar­dzo bli­skie prawdy, bo pra­wie już cze­kał.


Net powta­rzał w myślach listę rze­czy, które miał przy­go­to­wać i zabrać:
lap­top jest, aku­mu­la­tor nała­do­wany, pre­zen­ta­cja wgrana, kopia
pre­zen­ta­cji na pen­dri­vie w kie­szeni, przej­ściówka do rzut­nika w ple­caku.
Zwy­kle tego nie robił. Za znacz­nie lep­sze roz­wią­za­nie uwa­żał
pozo­sta­wa­nie szczę­śli­wym czło­wie­kiem, który nie przej­muje się
teo­re­tycz­nie moż­li­wymi kata­stro­fami, dopóki te się nie wyda­rzą. Ponie­waż
jed­nak Felix przy­po­mi­nał mu o tym kilka razy, Net dla świę­tego spo­koju
spraw­dził przed wyj­ściem, czy wszystko przy­go­to­wał. Pod­czas wymu­szo­nej
kon­troli oka­zało się, że wpraw­dzie pre­zen­ta­cja dopra­co­wana do ostat­niej
plan­szy jest gotowa, tyle tylko że nie została prze­grana na lap­top. Net
prze­grał ją w ostat­niej chwili. Oczy­wi­ście nie zamie­rzał się do tego
przy­zna­wać.


Gdy Bab­cia Ade­lajda wró­ciła do Austra­lii, Net odzy­skał swój pokój i stop­niowo prze­pro­wa­dzał się do niego z pokoju gościn­nego pię­tro wyżej, w któ­rym zamiesz­kał na czas jej przy­jazdu. Prze­no­sze­nie się szło opor­nie,
Net nale­żał bowiem do osób raczej leni­wych. W rezul­ta­cie więc część
rze­czy miał na dole, część na górze. Całe cen­trum dowo­dze­nia
wszech­świa­tem – czyli sprzęt kom­pu­te­rowy – wciąż cze­kało na
prze­pro­wadzkę. Kiedy Net myślał o roz­pi­na­niu dzie­sią­tek kabli, zno­sze­niu
kom­pu­te­rów i przy­pi­na­niu tego wszyst­kiego ponow­nie, natych­miast tra­cił
ener­gię do pracy. Prze­niósł więc tylko lap­top i kil­ka­na­ście razy
dzien­nie bie­gał na górę, żeby coś włą­czyć, wyłą­czyć, wydru­ko­wać albo
zmie­nić kon­fi­gu­ra­cję.


Zer­k­nął na swoje odbi­cie w lustrze zaj­mu­ją­cym całą ścianę kabiny windy.
Z lustrza­nej rze­czy­wi­sto­ści patrzył na niego wysoki i szczu­pły
pięt­na­sto­la­tek w oku­la­rach, nieco poprze­cie­ra­nych jean­sach i roz­pię­tej
brą­zo­wej kurtce narzu­co­nej na poma­rań­czową bluzę z kap­tu­rem. Kasz­ta­nowe
włosy ster­czały jak zwy­kle na wszyst­kie strony – poranne dopro­wa­dze­nie
ich do porządku pole­gało na potar­ga­niu ich tak, by osią­gnęły względną
syme­trię. Mocno już wysłu­żony ple­cak był postrzę­piony i ponad­dzie­rany w kilku miej­scach, podob­nie jak buty. Uśmiech­nął się do sie­bie samego.
Wszystko było jak należy.


Cichy gong oznaj­mił przy­mu­sowy postój. Net wes­tchnął, gdy winda
zatrzy­mała się na dzie­więt­na­stym pię­trze. Drzwi otwo­rzyły się i do
środka wszedł Bar­tek Modzyń­ski, dzie­wię­cio­la­tek uwa­ża­jący się za
infor­ma­tyka. Uśmiech­nął się, jakby wygrał cukierka w szkol­nej lote­rii.


— Cześć! — rzu­cił do Neta, wcho­dząc do windy.


— …ść — odparł nie­chęt­nie Net.


Zda­rzało się śred­nio raz na dwa tygo­dnie, cza­sem czę­ściej, że jechał na
dół razem z Bart­kiem i zawsze wyglą­dało to tak samo. Chło­piec zer­kał na
Neta, zbie­rał się w sobie i zaga­dy­wał go o rze­czy w stylu „a wiesz, jaką
prze­pu­sto­wość ma linia PCI Express?” lub „sły­sza­łeś o nowym chło­dze­niu
ole­jo­wym dla pro­ce­sora?”. Net podej­rze­wał nawet, że Bar­tek cza­tuje na
niego, zatrzy­mu­jąc windę, dopiero gdy ta jedzie z ostat­niego pię­tra.


Tym razem pyta­nie brzmiało:


— Co sądzisz o nowym Matro­xie 6000?


Net spoj­rzał na niego cięż­kim wzro­kiem. Był pewien, że mały prze­czy­tał
wszystko, co zna­lazł w sieci na temat tej karty gra­ficz­nej, i tylko
cze­kał na oka­zję, by Neta zagiąć.


— Moim zda­niem model 6200 jest znacz­nie lep­szy — odparł Net.


To sku­tecz­nie uci­szyło małego. Nie było to trudne, zwa­żyw­szy, że model
6200 nie ist­niał.


Gong oznaj­mił kolejny przy­mu­sowy postój. Osiem­na­ste pię­tro, więc
wsią­dzie kul­tu­ry­sta, star­sza pani Paprocka z jazgo­tli­wym ratler­kiem lub
to młode mał­żeń­stwo, które cią­gle impre­zuje albo się kłóci.


Drzwi otwo­rzyły się. Tomasz Nie­cnota, kul­tu­ry­sta.


— …bry — powie­dział Net.


— …bry — odparł sąsiad, wcho­dząc i od razu tra­cąc zain­te­re­so­wa­nie
współ­pa­sa­że­rami.


Bar­tek patrzył z podzi­wem na biceps, który zna­lazł się dwa­dzie­ścia
cen­ty­me­trów od jego twa­rzy.


Net w myślach nazy­wał kul­tu­ry­stę „kar­kiem”, choć Tomasz Nie­cnota nie
miał nic wspól­nego z dre­sami wałę­sa­ją­cymi się po pew­nych rejo­nach
mia­sta. Był raczej nar­cy­zem, który całe życie pod­po­rząd­ko­wał budo­wa­niu
masy i rzeź­bie­niu mię­śni. Godzi­nami pako­wał na siłowni, w którą zamie­nił
jeden z pokoi, a trzy razy w tygo­dniu pako­wał jesz­cze w osie­dlo­wym
klu­bie fit­ness.


Tak, miesz­kańcy apar­ta­men­towca, w któ­rym miesz­kał Net Bie­lecki, z pew­no­ścią nie byli sta­ty­stycz­nymi przed­sta­wi­cie­lami spo­łe­czeń­stwa.


Chło­pak z ulgą wysiadł na par­te­rze i szyb­kim kro­kiem, przed sąsia­dami,
dotarł do drzwi wyj­ścio­wych. Ukło­nił się por­tie­rowi, panu Janu­szowi, i wyszedł przed budy­nek. Felix już tam cze­kał, oparty o błot­nik
zapar­ko­wa­nego nie cał­kiem pra­wi­dłowo czer­wo­nego Mini Coopera1.
Felix był nieco niż­szy od Neta, moc­niej zbu­do­wany, a dłuż­sze blond włosy
były utrzy­mane w więk­szym porządku. Miał na sobie mili­tarną kurtkę M-65
i spodnie moro z mnó­stwem kie­szeni. Uśmiech­nął się na widok Neta,
pod­szedł dwa kroki i podał mu rękę na przy­wi­ta­nie. Net spoj­rzał na niego
podejrz­li­wie. Opie­ra­nie się o czyjś samo­chód było zupeł­nie nie po
feli­xo­wemu, a tym bar­dziej nie po feli­xo­wemu było wstać kwa­drans
wcze­śniej tylko po to, by dotrzeć do szkoły wspól­nie z przy­ja­cie­lem.


— Co się tak szcze­rzysz? — zapy­tał Net.


Felix uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej i wska­zał głową za sie­bie, tam
gdzie stał czer­wony Mini.


— Wgnio­tłeś komuś błot­nik, jak się opar­łeś? — zary­zy­ko­wał Net. — Nie
wie­rzę. Jesteś na to za porządny.


— Komuś, mówisz? — Felix jesz­cze raz wska­zał głową samo­chód. — Zresztą
niczego nie wgnio­tłem.


Net dopiero teraz zoba­czył sie­dzącą za kie­row­nicą kobietę z krót­kimi
blond wło­sami. Kobieta była zna­joma, a nawet bar­dzo zna­joma. To był nikt
inny, jak mama Felixa, a to zna­czyło, że…


— Macie nowy samo­chód?! — Net pod­szedł i oglą­dał Mini ze wszyst­kich
stron. — Aha! Dzień dobry pani — zre­flek­to­wał się.


— Wsia­daj­cie, bo czeka nas prze­bi­ja­nie się przez dwu­ki­lo­me­trowy korek —
rzu­ciła Mar­lena Polon i uru­cho­miła sil­nik.


— Nie­złe brzmie­nie, co? — Felix otwo­rzył drzwi pasa­żera i odchy­lił
opar­cie.


— Ujdzie — przy­znał Net. Owo „ujdzie” zna­czyło, że brzmie­nie sil­nika
jest cał­kiem w porządku, a nawet znacz­nie bar­dziej niż w porządku. —
Aha, ja sie­dzę z tyłu?


— Nie ina­czej.


Net nie­chęt­nie wła­do­wał się na tył i zapiął pas.


— Alfa nie była faj­niej­sza? — zapy­tał, gdy dyna­micz­nie ruszyli uliczką
osie­dlową.


— Miała więk­szą moc — przy­znała mama Felixa. — Ale ten jest lżej­szy,
więc wra­że­nie jest podobne. No i wszę­dzie nim zapar­kuję. Jak się jedzie?


To ostat­nie było skie­ro­wane do Neta.


— Jak w gokar­cie — odparł, ścią­ga­jąc na sie­bie kar­cące spoj­rze­nie
Felixa. — Zna­czy… w tym pozy­tyw­nym zna­cze­niu słowa gokart. Że sport i tak dalej.


— Nie psuj mamie przy­jem­no­ści — popro­sił Felix. — To nowa zabawka i jest
naj­lep­sza na świe­cie. Przy­naj­mniej dopóki mama nie obije jej ze
wszyst­kich stron.


— Nie zamie­rzam go obi­jać — powie­działa mama i zatrzy­mała się dwa metry
od samo­chodu na końcu kolejki do wyjazdu z uliczki. Wychy­liła się nad
kie­row­nicą i pod­je­chała jesz­cze kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów. — Jesz­cze go
dobrze nie czuję — wyja­śniła. — Wolę zacho­wać więk­szą odle­głość.


— Pamię­tasz, jak wyglą­dały zde­rzaki Alfy po tygo­dniu? — zapy­tał Felix.


Mama mach­nęła ręką. Wyje­chali na główną ulicę i od razu ugrzęźli w korku.


— A ta krata po co? — Net zapu­kał pal­cem w meta­lową kratę zain­sta­lo­waną
za zagłów­kami tyl­nych foteli.


— Żeby ładu­nek nie wpadł do środka przy hamo­wa­niu. — wyja­śniła mama,
sku­pia­jąc uwagę na zacho­wa­niu dystansu do samo­chodu jadą­cego przed nimi.


— Pani ma firmę kon­sul­tin­gową i pija­rową2. Ani jedno, ani
dru­gie nie wpad­nie do środka.


— Nie wiem. Pew­nie to dla tych, któ­rzy muszą prze­wo­zić jakieś duże
ładunki.


— Ta krata sku­tecz­nie unie­moż­li­wia prze­wo­że­nie dużych ładun­ków —
zauwa­żył Felix.


— Prze­sta­łam już ana­li­zo­wać logikę prze­pi­sów, bo zwa­rio­wać można. — Mama
odpo­wia­dała auto­ma­tycz­nie, sku­pia­jąc się na pro­wa­dze­niu. — To gdzie ona
miała cze­kać?


— Na Ban­ko­wym. Trzeba będzie skrę­cić w Soli­dar­no­ści.


— Umó­wi­łeś się z Niką? — zapy­tał z nutką pre­ten­sji w gło­sie Net.


— Żeby się prze­je­chała nowym samo­cho­dem — wyja­śnił Felix. — Co w tym
złego?


— Nie, nic… — Net zało­żył ramię na ramię, oparł się moc­niej i zapa­trzył
za okno.


Dotar­cie do placu Ban­ko­wego zajęło kwa­drans i zro­biło się mało czasu do
ósmej. Nikę zauwa­żyli od razu. Trudno prze­oczyć tak cha­rak­te­ry­styczną
postać: jean­sowa kurtka nało­żona na bluzę, czarne Mar­tensy, czarne
raj­stopy, pli­so­wana mini­spód­niczka w szkocką kratę, no i rude loki
opa­da­jące na ramiona. Felix opu­ścił szybę, ale zanim zdo­łał zro­bić
cokol­wiek innego, Net odpiął pas i wci­snął głowę mię­dzy zagłó­wek a słu­pek drzwi i krzyk­nął:


— Hej, lala! Może pod­wieźć?


Nika zer­k­nęła na samo­chód i już się miała odwró­cić, by zigno­ro­wać
zaczepkę, gdy poznała przy­ja­ciół. Pod­bie­gła do nich.


— Dzień dobry, cześć! Spo­dzie­wa­łam się Land Rovera.


— Tata poje­chał wcze­śniej — Felix wysiadł i odchy­lił fotel, by wpu­ścić
Nikę do tyłu — a mama kupiła nowy samo­chód i ma fazę na jeż­dże­nie.


Nika objęła Felixa i poca­ło­wała go w poli­czek.


— Wszyst­kiego naj­lep­szego — powie­działa.


Net zamarł.


— Skąd taka czu­łość w kon­tak­tach CZY­STO przy­ja­ciel­skich? — zapy­tał,
mru­żąc oczy.


— Felix ma dziś uro­dziny. — Nika spoj­rzała na Neta kar­cąco i uśmiech­nęła
się do Felixa — poważ­niej­sze życze­nia będą wie­czo­rem.


— Uro­dziny… — mruk­nął Net i zmarsz­czył brwi, po czym dodał gło­śniej —
mia­łem zamiar zło­żyć ci życze­nia przed szkołą, żeby bar­dziej uro­czy­ście
było.


— Posuń się lepiej — odparł Felix. — Zresztą to są imie­niny.


— Nie będę widział szyb­ko­ścio­mie­rza.


— Zaczyna się od pięt­na­stu, więc nie ma potrzeby go obser­wo­wać —
powie­działa Mama. — Nie zanosi się, żeby­śmy mieli prze­kro­czyć tę
pręd­kość.


— Ale ja wolę…


— OK, usiądę tam. — Nika zaczęła się prze­ci­skać na miej­sce za kie­rowcą.
W cia­snym wnę­trzu nie było to łatwe, więc naj­pierw usia­dła na kola­nach
Neta i dopiero się prze­su­nęła dalej. Zapięła pas i popra­wiła włosy. —
Jak pre­zen­ta­cja?


— Śmiga jak Rydz-Śmi­gły — odparł Net. — Nie bój nic.


Felix wsiadł i zamknął drzwi. Mama ruszyła ostro, by za dzie­sięć metrów
zatrzy­mać się za auto­bu­sem.


— Nowy samo­chód — rzu­cił od nie­chce­nia Felix.


— Zauwa­ży­łam. — Nika kiw­nęła głową bez zain­te­re­so­wa­nia. — Dopra­co­wa­łeś
model?


Felix wes­tchnął, roz­cza­ro­wany igno­ran­cją przy­ja­ciółki w kwe­stiach
moto­ry­za­cyj­nych.


— Jest w bagaż­niku — powie­dział tro­chę ura­żo­nym tonem. — Już się nie
zacina.


— Miło, że się tak anga­żu­je­cie w życie szkoły — wtrą­ciła mama. — To uczy
zacho­wań spo­łecz­nych. O nie, buraku! Tak nie wje­dziesz przede mnie!
Migacz! Migacz się włą­cza naj­pierw!


To ostat­nie było skie­ro­wane do kie­rowcy, który bez kie­run­kow­skazu
pró­bo­wał się wci­snąć tuż przed maskę Mini. Oka­zało się nagle, że mama
dokład­nie zna wymiary samo­chodu.


— Taaak… — mruk­nął Net. — Anga­żu­jemy się z dziką rado­ścią.


Prawda wyglą­dała jed­nak zupeł­nie ina­czej. Tydzień wcze­śniej na dłu­giej
prze­rwie Gerald, któ­rego Net szcze­rze nie­na­wi­dził za nie­gdy­siej­sze próby
odbi­cia mu Niki, pod­szedł do przy­ja­ciół i oznaj­mił:


— Helenka powie­działa, że macie iść do dyrek­tora. — Uśmiech­nął się
zło­śli­wie. — Pod­pa­dli­ście. Jak się posta­ra­cie, to może obę­dzie się bez
wzy­wa­nia rodzi­ców.


— Pod­pa­dli­śmy? — zapy­tał Net. — A co może wie­dzieć o pod­pa­da­niu
czło­wiek, uży­wa­jący dez­odo­rantu marki Przed­wczo­raj?


Gerald wzru­szył ramio­nami i odszedł.


— Nie mam kon­cep­cji, czym mogli­by­śmy pod­paść… — zasta­no­wił się Felix. —
Może to jakaś stara sprawa.


Zabrzmiał dzwo­nek i kolejka spod szkol­nego skle­piku nie­chęt­nie
roz­cho­dziła się.


— Teraz che­mia — zauwa­żyła Nika. — Pró­bówka nie uznaje żad­nych
uspra­wie­dli­wień nie­obec­no­ści.


— To będzie musiała uznać — powie­dział Felix. — Chodź­cie.


Gdy weszli do sekre­ta­riatu, pani Helenka omio­tła ich bez­na­mięt­nym
spoj­rze­niem zza kom­pu­tera, któ­rego i tak nie potra­fiła obsłu­gi­wać.
Sie­działa jed­nak przed włą­czo­nym moni­to­rem, bo tego wyma­gał od niej
dyrek­tor. Nawet nie pró­bo­wała się kryć z piło­wa­niem paznokci wprost nad
kla­wia­turą – jej zda­niem kla­wia­tura dosko­nale nada­wała się do
pochła­nia­nia wszel­kiego typu okrusz­ków.


— Słu­cham? — zapy­tała dosko­nale obo­jęt­nym gło­sem.


— Pan dyrek­tor chciał nas widzieć — wyja­śnił Felix.


— Już piszę do niego wia­do­mość. — Sekre­tarka ciężko wes­tchnęła i odło­żyła pil­nik. Spoj­rzała na ekran, potem na kla­wia­turę i na próbę
wci­snęła losowy kla­wisz. — No nie potra­fię — pod­su­mo­wała i wdu­siła
czer­wony guzik na przed­po­to­po­wym inter­ko­mie. — Panie dyrek­to­rze, Felix,
Net i Nika do pana.


— Tak, proś kocha­nieńka — roz­le­gło się z gło­śnika.


— Wchodź­cie. — Pani Helenka wska­zała głową drzwi do gabi­netu. — Kawy,
her­baty, wody?


— Wody z bąbel­kami — odparł zasko­czony Net.


Jed­nak pani Helenka już stra­ciła zain­te­re­so­wa­nie nimi i wci­snęła inny
kla­wisz, tym razem „E”. Pyta­nie o napoje było więc tylko ruty­nową
for­mułką.


— No nie potra­fię — powtó­rzyła.


Felix naci­snął klamkę do gabi­netu, zapu­kać bowiem nie było jak – drzwi
obito gąbką i skórą – i przy­ja­ciele weszli do środka. Dyrek­tor klik­nął
jesz­cze kilka przy­ci­sków na kla­wia­tu­rze kom­pu­tera i wstał zza biurka.
Był niskim, kor­pu­lent­nym i łysie­ją­cym męż­czy­zną. Jego gar­ni­tur koloru
ele­ganc­kiego szma­ragdu oczo­plą­śnie kon­tra­sto­wał z kanar­kową koszulą i zie­loną, błysz­czącą meta­licz­nie muchą.


— Witaj­cie, mło­dzieży!


Pod­szedł do przy­ja­ciół, nieco zbyt drob­nymi krocz­kami w sta­ro­mod­nych
dwu­ko­lo­ro­wych lakier­kach. Wycią­gnął rękę i przy­wi­tał się z nimi kolejno.
Gdy ści­skał dłoń Niki, zda­wało się nawet, że zamie­rza cmok­nąć ją w wierzch owej dłoni. Jed­nak zre­zy­gno­wał i wska­zał całej trójce miej­sca na
dobrze im zna­nej skó­rza­nej kana­pie. Sam usiadł w fotelu.


— Cie­szę się bar­dzo, że to wła­śnie wy zaj­mie­cie się naszą pre­zen­ta­cją.
Wie­cie, na czym polega pomysł?


Przy­ja­ciele pokrę­cili prze­cząco gło­wami.


— Zbliża się okrą­gła rocz­nica uro­dzin pro­fe­sora Ste­fana Kusz­miń­skiego,
patrona naszej szkoły. Dokładna data nie jest znana, więc przy­ję­li­śmy
umow­nie, że rocz­nica jest w przy­szły ponie­dzia­łek. Uro­czy­sty apel
odbę­dzie się na dru­giej lek­cji. To ważna oka­zja, więc lepiej, żeby
wszy­scy byli wyspani, prawda?


— Prawda — odparł auto­ma­tycz­nie Net i szybko zamknął usta.


— Cie­szę się, że się zga­dzamy — ucie­szył się dyrek­tor, po czym uzu­peł­nił
— dodam, że dyrek­cji, czyli mnie, bar­dzo zależy na tym, żeby wszystko
wyszło ide­al­nie. Zapro­si­li­śmy dzien­ni­ka­rzy. Nie będzie w tym wiele
prze­sady, jeśli powiem, że to naj­waż­niej­szy dzień w roku szkol­nym. W końcu czym byłaby nasza szkoła bez tak wiel­kiego i zna­mie­ni­tego patrona.
Moim zda­niem, a nawet zda­niem całej rady peda­go­gicz­nej…


Dyrek­tor swoim zwy­cza­jem wygło­sił kil­ku­mi­nu­tową nudną prze­mowę. Zda­niem
Neta umie­jęt­ność mówie­nia o niczym była jedną z naj­waż­niej­szych
umie­jęt­no­ści przy­dat­nych w doro­słym życiu. Ludzie, któ­rzy potra­fili
jedno pro­ste zda­nie roz­bić na pięć­dzie­siąt zło­żo­nych, byli ska­zani na
suk­ces. Dopiero gdy into­na­cja dyrek­tora suge­ro­wała zbli­ża­jący się koniec
prze­mowy, Felix, Net i Nika wyszli z trybu auto­ma­tycz­nego przy­ta­ki­wa­nia.
Gdyby ktoś zapy­tał ich wtedy o to, co powie­dział dyrek­tor, nie
potra­filiby odpo­wie­dzieć. Jed­nak ostat­nie zda­nie Sto­krotki zdo­łało ich
naprawdę zasko­czyć:


— Tym bar­dziej cie­szę się, że to wła­śnie wy zgło­si­li­ście się, aby
przy­go­to­wać tę pre­zen­ta­cję.


— Zgło­si­li­śmy? — zapy­tał cicho Net.


— Na ochot­nika. — Dyrek­tor wstał i zaczął grze­bać w rów­niut­kim sto­sie
papie­rów, jed­nej z kilku stert na jego biurku. — To chwa­lebne. Zaraz
przed­sta­wię wam szcze­góły.


Przy­ja­ciele popa­trzyli na sie­bie i zro­zu­mieli przy­krą prawdę. Gerald ich
wkrę­cił, i to wkrę­cił w naj­prost­szy z moż­li­wych spo­so­bów. Teraz jechali
jak na ścię­cie, bo to dziś był ten – uro­czy­sty dla szkoły, a nie­szczę­sny
dla nich – dzień pre­zen­ta­cji.


— No, jechać, nie­mraw­cze! — jęk­nęła mama, gdy samo­chód przed nią za
wolno ruszył spod świa­teł.


Felix dys­kret­nie zer­k­nął na zega­rek. Do dzwonka zostało dzie­sięć minut.
Pomysł przed­sta­wia­nia przy­ja­cio­łom nowego samo­chodu nie wyda­wał mu się
już tak dobry, jak jesz­cze wczo­raj wie­czo­rem, ale… Net prze­su­nął dło­nią
po desce roz­dziel­czej. Mini pach­niał nowo­ścią. To, co miało być matowe,
było ide­al­nie matowe; to, co miało błysz­czeć, błysz­czało ide­al­nie. Mimo
że pla­stiki w Mini nie były naj­wyż­szej jako­ści, i tak miło się je
doty­kało. Nowe maszyny mają w sobie coś, czego bra­kuje sta­rym. Ale stare
z kolei, te już prze­te­sto­wane, spraw­dzone i miej­scami pory­so­wane, mają
coś innego, coś znacz­nie waż­niej­szego. To pra­wie tak jak z przy­jaź­nią.


Mama wysa­dziła ich przed wej­ściem do szkoły nie­mal równo o ósmej. Po
sza­rych scho­dach do sza­rej szkoły wbie­gali inni spóź­nial­scy. Przy­ja­ciele
wysie­dli. Net ele­gancko podał Nice dłoń, by uła­twić jej wydo­sta­nie się z tyl­nego sie­dze­nia. Spoj­rzała na niego ze zdzi­wie­niem, bo zwy­kle o takich
dro­bia­zgach zapo­mi­nał.


— Zacze­kaj­cie — Felix powstrzy­mał przy­ja­ciół, któ­rzy chcieli już wejść
do szkoły. — Jesz­cze dźwięk sil­nika.


Mama ostro ruszyła, a Mini rze­czy­wi­ście wyemi­to­wał dość gło­śny war­kot.
Trwało to krótko, bo dwa­dzie­ścia metrów dalej zapa­liło się czer­wone
świa­tło.


— Taki więk­szy sku­ter. — Net uśmiech­nął się zło­śli­wie. — Nie no, luz,
fajny jest. Nie tak fajny jak stary Saab, ale ujdzie. Aha! — Wycią­gnął
rękę do Felixa. — Wszyst­kiego naj­lep­szego.


— Dzięki za pamięć. — Felix uści­snął jego dłoń.


— Ta iro­nia jest nie­uza­sad­niona. W końcu sam bym sobie przy­po­mniał.


— Chodź­cie już — pona­gliła ich Nika. — Ja przy­pad­kiem lubię histo­rię.


Felix ski­nął głową. Zauwa­żył jesz­cze, że mama ode­brała tele­fon.


— Nie ma zestawu gło­śno­mó­wią­cego — wes­tchnął. — To się źle skoń­czy.


— Sama gło­śno mówi — dodał Net, gdy wcho­dzili po scho­dach. — Wszę­dzie
widzisz zagro­że­nia. Skon­fi­gu­ruj jej tele­fon, żeby się łączył z radiem
samo­cho­do­wym. To zaj­mie minutę,


— Jest skon­fi­gu­ro­wany, tylko nie chce jej się tego uży­wać. Nie daję jej
wię­cej niż tydzień do pierw­szego zary­so­wa­nia.


W tej samej chwili, w któ­rej zadzwo­nił dzwo­nek, minęli drzwi. Na
szczę­ście pierw­sza była histo­ria, więc dwu­mi­nu­towe spóź­nie­nie nie
sta­no­wiło pro­blemu. Apel ku czci i pamięci patrona szkoły miał się odbyć
na dru­giej lek­cji, by unik­nąć scen z pokła­da­jącą się z sen­no­ści
widow­nią. Zbie­gli do szatni, aby zosta­wić kurtki, i dotarli do pra­cowni
histo­rycz­nej w chwili, gdy pro­fe­sor Cedy­nia dopiero otwie­rał dzien­nik.
Nie zwró­cił uwagi na ich wej­ście. Zmę­czo­nym gło­sem odczy­tał listę
obec­no­ści, nie zwra­ca­jąc przy tym uwagi na odpo­wie­dzi lub ich brak.
Gdyby wszy­scy nauczy­ciele zacho­wy­wali się jak pro­fe­sor Cedy­nia, dałoby
się pew­nie przejść całą szkołę ze stu­pro­cen­tową absen­cją.


Pro­fe­sor wstał i spoj­rzał na mapę.


— Gdzie to morze…? Hm. — Mru­żył oczy za gru­bymi szkłami, pró­bu­jąc
odna­leźć inte­re­su­jący go obszar. — To chyba wisi do góry nogami.


— To mapa Rumu­nii — zli­to­wał się Oskar.


— A, no tak. Chcia­łem wam poka­zać Gdańsk. Mapa Rumu­nii stwa­rza tu pewien
pro­blem. Czy ktoś mógłby…?


Ucznio­wie wodzili po sobie wycze­ku­ją­cymi spoj­rze­niami. Wresz­cie wstała
Nika, przy­nio­sła z szafki na mapy tę wła­ściwą, przed­sta­wia­jącą
współ­cze­sną Pol­skę, i zawie­siła ją na mapie Rumu­nii.


— O, dzię­kuję — powie­dział z kil­ku­se­kun­do­wym opóź­nie­niem histo­ryk. — Tak
będzie łatwiej. Tu jest Gdańsk. — Wska­zał Łebę. — Czy macie poję­cie,
czym byłaby teraz Pol­ska, gdyby nie masowe pro­te­sty opo­zy­cji
demo­kra­tycz­nej na wiele lat przed waszym uro­dze­niem? Nie­za­do­wo­le­nie
spo­łeczne z ustroju i rzą­dów PZPR obja­wiało się w całym kraju straj­kami
i demon­stra­cjami. W Gdań­sku w sierp­niu tysiąc dzie­więć­set
osiem­dzie­sią­tego roku osią­gnęło taki poziom, że stało się real­nym
zagro­że­niem dla wła­dzy…


Ucznio­wie zajęli się wła­snymi spra­wami. Byli przy­zwy­cza­jeni do
przy­nu­dza­nia histo­ryka i wie­dzieli, że przez więk­szą część lek­cji będą
słu­chać jego mono­ton­nego głosu prze­ry­wa­nego jedy­nie krót­kimi
spon­ta­nicz­nymi drzem­kami.


— Na pewno wszystko gra z pre­zen­ta­cją? — zapy­tał szep­tem Felix.


— Luz — odparł Net. — Spraw­dza­łem trzy razy. — Było to oczy­wi­ście
nie­prawdą. — A jak model?


— Jeden tryb się zacina. Popra­wię przed poka­zem.


— Ucisz­cie się — popro­siła Nika. — To jest cie­kawe.


— Prze­cież to histo­ria naj­now­sza. — Net mach­nął ręką. — Masz to na
wierz­chu sterty maku­la­tury w piw­nicy.


— Poro­zu­mie­nia sierp­niowe pod­pi­sano ponad trzy­dzie­ści lat temu.


— To zaj­rzyj na spód sterty.


Przy­ja­ciele zamil­kli. Zdali sobie bowiem sprawę z dwóch rze­czy. Po
pierw­sze, że roz­ma­wiają za gło­śno, a po dru­gie, że pro­fe­sor Cedy­nia
prze­stał mówić i patrzy na nich.


— Nie inte­re­suje was nasza histo­ria?


Sam fakt, że nauczy­ciel histo­rii zwró­cił uwagę na coś poza swoim
biur­kiem, było na tyle zaska­ku­jące, że Net odpo­wie­dział dopiero po
chwili:


— To było tak nie­dawno, że… to jesz­cze nie histo­ria.


Reszta klasy była nie mniej zasko­czona. Wszy­scy patrzyli to na
przy­ja­ciół, to na nauczy­ciela.


— Histo­ria dzieje się teraz — powie­dział Cedy­nia. Wes­tchnął i dodał —
nie doce­nia­cie cza­sów, w któ­rych żyje­cie. — Odchrząk­nął, oklapł po
swo­jemu i zer­k­nął na mapę za sobą. — O czym to ja…? Aha. Rumu­nia… więc
upa­dek reżimu Ceauşescu dopro­wa­dził do demo­kra­tycz­nych… Zaraz, co tu
robi Bał­tyk?


* * *


Sala gim­na­styczna była przy­stro­jona uro­czy­ście. Wła­ści­wie spro­wa­dzało
się to, jak zawsze, do usta­wie­nia kilku sto­łów i nakry­ciu ich zie­lo­nym
suk­nem, które już nawet było wygnie­cione w miej­scu styku z naroż­ni­kami
bla­tów. Na środku, w przej­ściu mię­dzy rzę­dami foteli, jak zwy­kle stało
biu­reczko z lap­to­pem i rzut­ni­kiem obsłu­gi­wa­nym przez Eftepa. Wyjąt­kiem
był para­wan, rów­nież z zie­lo­nego sukna, za któ­rym znaj­do­wało się
zaple­cze pre­zen­ta­cji w postaci stołu i krze­sła oraz wielki tort. Tort na
chro­mo­wa­nym restau­ra­cyj­nym wózku miał być nie­spo­dzianką, którą wszy­scy
zostaną poczę­sto­wani po pre­zen­ta­cji.


— Przy­naj­mniej szybko zapo­mną, co im pre­zen­to­wa­li­śmy. — Net wska­zał
głową tort. — Może i lepiej. Czu­jesz się dowar­to­ścio­wany, że Kusz­miń­ski
ma uro­dziny tego samego dnia, co ty?


— Prze­cież to fik­cja — odparł Felix. — Zresztą ja mam imie­niny.


Nika sie­działa na bla­cie obok lap­topa i maj­ta­jąc nogami, pró­bo­wała
powta­rzać z kar­tek swój tekst. Coś jed­nak nie dawało jej spo­koju.


— On ni­gdy się tak nie zacho­wy­wał — powie­działa wresz­cie.


— Kto? — Net kle­pał w kla­wi­sze lap­topa. — Cedy­nia?


— Tak. W jed­nej chwili pozbył się całej sen­no­ści i popa­trzył na nas tak…
bystro.


— Tylko mi nie mów, że masz złe prze­czu­cia.


— Nie… — pokrę­ciła głową. — Cho­ciaż wła­ści­wie…


— To dla­tego, że za gło­śno się obu­rza­łaś, że ja jestem za gło­śno.


— Może i tak… Dobra. Skupmy się na pre­zen­ta­cji.


Wró­ciła do czy­ta­nia. Na dru­gim końcu stołu Felix popra­wiał swoją
maszynę. Mru­czał przy tym coś pod nosem.


— Zna­la­złem w sieci film, w któ­rym Kusz­miń­ski macha do kogoś ręką. — Net
klik­nął i na ekra­nie lap­topa poja­wił się czarno-biały męż­czy­zna koło
pięć­dzie­siątki. Miał oku­lary i szpi­cza­stą bródkę.


Nika z zasko­cze­niem spoj­rzała na ekran.


— Oczy­wi­ście, że to nie on. — Net baga­te­li­zu­jąco mach­nął ręką. — Ale
nikt się nie pozna. Wywa­li­łem węgier­ski dia­log, więc luz. Z początku się
ciął, kiedy gościu machał. Popra­wi­łem i ban­gla teraz jak praw­dziwy.


Nika nie zdą­żyła powie­dzieć, co o tym sądzi, bo za para­wa­nem poja­wił się
Eftep, nauczy­ciel infor­ma­tyki, z kablem zakoń­czo­nym wtyczką moni­to­rową.


— Musimy zsyn­chro­ni­zo­wać moment włą­cze­nia rzut­nika — powie­dział.


— Możemy go włą­czyć już teraz — odparł Net.


— To będzie nie­pro­fe­sjo­nal­nie wyglą­dało. Włą­czę, dopiero jak będziesz
uru­cha­miał pre­zen­ta­cję. Dasz mi znak.


— Machnę ręką — powie­dział Net i poka­zał ruch, jakim dawano sygnał do
startu bie­ga­czom w cza­sach, gdy nie uży­wano jesz­cze pisto­le­tów
star­to­wych.


Mina Eftepa świad­czyła o tym, że ten sygnał nie bar­dzo mu odpo­wiada. Sam
nie miał jed­nak innego pomy­słu, więc ski­nął głową i odszedł. Net wpiął
wtyczkę i zer­k­nął na Felixa.


— Jak tam?


— Jeden try­bik się zacina i może trzeba będzie popchnąć w kry­tycz­nym
momen­cie — powie­dział Felix, nie zwra­ca­jąc uwagi na słowa Niki. — Mało
ele­gancko to będzie wyglą­dało. — Spoj­rzał na przy­ja­ciół. — Czyli jak? —
nie wytrzy­mał. — Fajny jest ten Mini?


— Fajny, może i fajny — odparł Net znad kla­wia­tury. Popi­jał sok
poma­rań­czowy z małej butelki. — Faj­niej­szy i tak jest Saab mojego taty.
Ma z pięt­na­ście lat, ale jedziesz jak w podusz­kowcu.


— Mój też powta­rza, że dziś już takich samo­cho­dów nie robią.


— Może­cie przez chwilkę nic nie mówić — popro­siła Nika. — Mam do wku­cia
na pamięć pięt­na­ście zdań.


— Tyle że waszym Land Rove­rem to się jedzie jak trak­to­rem. — Net
zigno­ro­wał jej prośbę.


— Teraz już nie — zapro­te­sto­wał Felix. — Teraz ma zawie­sze­nie
pneu­ma­tyczne od Range Rovera.


— Ale potra­fi­cie nudzić — prze­rwała im Nika, opusz­cza­jąc kartki. —
Skup­cie się na pracy. Za trzy minuty zaczy­namy.


W osta­tecz­nym roz­ra­chunku oka­zało się, że nie wyjdą na tym tak źle. Za
popraw­nie wyko­naną pre­zen­ta­cję nagrodą było pod­nie­sie­nie o pół stop­nia
ocen seme­stral­nych z pol­skiego, histo­rii i fizyki. O ile Nika nie miała
pro­blemu z pol­skim ani z histo­rią, a Felix z fizyką, o tyle Net źle
wypa­dał ze wszyst­kiego. Z wyjąt­kiem mate­ma­tyki. Warun­kiem była jed­nak
popraw­nie wyko­nana pre­zen­ta­cja.


— Chyba wgra­łem tu starą wer­sję… — Net kla­wi­szo­wał inten­syw­nie. — Tak,
to wer­sja sprzed ostat­nich popra­wek. Tamta jest na kom­pu­te­rze w domu.
Może zdążę ścią­gnąć…


— Nie da rady. Mamy trzy minuty.


— Te głąby nie zauważą róż­nicy — przy­znał Net. — Cho­ciaż w nowej wer­sji
doda­łem takie śmieszne przej­ście pod koniec… Cze­kaj, pamię­tam, co
zmie­ni­łem.


— Pro­szę… — Nika znów prze­rwała powta­rza­nie tek­stu. — Teraz przy­naj­mniej
działa. Coś się zaraz pomyli.


— Nie bój, mała, nic się nie pomyli — zapew­nił ją Net. — Nazy­wam pliki
tak, żeby od razu wie­dzieć, który jest naj­waż­niej­szy. Te cztery
wykrzyk­niki na początku ozna­czają, że to naj­now­sza wer­sja.


— A jak nazwiesz jesz­cze now­szą wer­sję?


— Dodaję kolejny wykrzyk­nik. Pro­ste. Zresztą i tak naj­pierw wycho­dzi
Felix.


— Popra­wię jesz­cze tylko ten try­bik, który się zaci­nał — mruk­nął Felix,
gme­ra­jąc we wnę­trzu urzą­dze­nia.


— Lepiej zostaw… — Nika spoj­rzała na nich bła­gal­nie. — Zostaw­cie
wszystko, jak jest. Wie­cie, że lep­sze jest wro­giem dobrego. To cał­kiem
trafne przy­sło­wie, więc…


Nie zdą­żyła dokoń­czyć, ponie­waż try­bik, wystrze­lony roz­prę­ża­jącą się
sprę­żynką, znik­nął. Z boku roz­le­gło się ści­szone ciamk!.


— Hm… — Felix wypro­sto­wał się i spoj­rzał na sto­jący obok tort.


— Sło­dy­cze szko­dzą na zęby — pod­su­mo­wał Net. — Na kogo pad­nie, na tego
chrup.


Za zasłonę zaj­rzał Oskar. Oce­nił przy­go­to­wa­nia:


— Czyli będzie jak zwy­kle, bez rewe­la­cji.


— Te matoły i tak tego nie doce­nią — powie­dział ze zło­ścią Net. —
Przy­sze­dłeś nam poprzesz­ka­dzać?


— Przy­sze­dłem wam powie­dzieć, że na sali sły­chać wszystko, co mówi­cie.


Net zni­żył się tro­chę na swoim krze­śle. Na szczę­ście para­wan szczel­nie
oddzie­lał go od widowni. Nauczy­ciele zaj­mo­wali już miej­sca za sto­łem.
Pan Czwar­tek, prze­cho­dząc obok przy­ja­ciół, poka­zał kciu­kiem good luck.
Oskar wró­cił na miej­sce, a zamiast niego poja­wiła się Jola Cha­ber,
wycho­waw­czyni dru­giej „a”.


— Jak idzie? — zapy­tała, po czym zauwa­żyła — chłopcy, mogli­ście się
jakoś bar­dziej ele­gancko ubrać.


— Po co? — zdzi­wił się Net. — Prze­cież wszy­scy wie­dzą, jak wyglą­damy.


— A jak wam idzie?


— Będzie spoko, psze pani. — Net z wysu­nię­tym języ­kiem wpi­sy­wał komendy
do linii pro­gramu pre­zen­ta­cji. — Jesz­cze tylko ostatni szlif tego
bry­lantu.


Wycho­waw­czyni oce­niła stan przy­go­to­wań i pełna złych prze­czuć, ode­szła.


— Wy macie dobrze — ode­zwał się cicho Net. — Może­cie się ubie­rać, jak
chce­cie. A my – mary­narka i kra­wat.


— Nikt ci nie każe nosić kra­wata — zauwa­żyła Nika.


— Aha. Czyli jeśli chcę być nie­za­leżny i poka­zać mój bun­tow­ni­czy
cha­rak­ter, mogę wybrać opcję „b” i zało­żyć muszkę.


— Wybierz zawód, w któ­rym możesz się ubie­rać, jak chcesz.


— To głę­boko nie­spra­wie­dliwe.


Nika odło­żyła swoje kartki na blat obok kom­pu­tera i spoj­rzała na Felixa.


— Została minuta — przy­po­mniała bła­gal­nym tonem.


— Bez tego try­biku nie będzie dzia­łać — Felix pochy­lił się nad tor­tem.


Nika klęk­nęła i wpa­try­wała się w puszy­sty krem. Nie dało się dostrzec
miej­sca tra­fie­nia.


— I tak naj­pierw leci pre­zen­ta­cja z kom­pu­tera — pocie­szył ją Felix. —
Jak ci idzie?


Net mach­nął tylko ręką, przy oka­zji prze­wra­ca­jąc butelkę i wyle­wa­jąc
resztkę soku. Chwy­cił pierw­szą z kar­tek z refe­ra­tem Niki i wytarł nią
sok, nim pod­ciekł pod lap­top. Wyj­rzał przez szcze­linę para­wanu i dotarła
do niego powaga sytu­acji. Zmiął kartkę w kulkę i rzu­cił pod wózek z tor­tem. Zaczął kli­kać ze zdwo­joną pręd­ko­ścią, zapi­su­jąc kolejne zmiany w pli­kach z coraz więk­szą liczbą wykrzyk­ni­ków na początku nazwy.


Na pod­wyż­sze­nie wszedł dyrek­tor Sto­krotka i rzu­cił opty­mi­styczne
spoj­rze­nie za para­wan. Net szybko przy­brał minę pro­fe­sjo­na­li­sty, który
dosko­nale wie, co robi i nad wszyst­kim panuje. Pod jego skórą jed­nak
wzbie­rał nie­po­kój, który mogła ukoić chyba jedy­nie szybka ucieczka poza
zasięg wzroku zebra­nych.


— Droga mło­dzieży — zaczął uro­czy­ście dyrek­tor. — Ucznio­wie Szkoły Numer
Trzy­na­ście imie­nia Pro­fe­sora Ste­fana Kusz­miń­skiego, przy­ja­ciele.
Zebra­li­śmy się tu z oka­zji szcze­gól­nej oka­zji, która jest oka­zją do…


Nika wodziła dra­ma­tycz­nym wzro­kiem od Felixa do Neta, i z powro­tem.
Felix z zaciętą miną nakłu­wał tort czymś, co wyglą­dało jak nie­zbyt
sta­ran­nie roz­pro­sto­wany dru­ciany wie­szak. Net mam­ro­tał pod nosem i z sza­leń­stwem w oczach na prze­mian to pastwił się nad kla­wia­turą, to gapił
w linijki kodu.


— Począ­tek pre­zen­ta­cji działa w wer­sji z jede­na­stoma wykrzyk­ni­kami —
mru­czał pod nosem, nachy­la­jąc się do ekranu i licząc wykrzyk­niki. — To
chyba ten. Ale wywala się koń­cówka, więc ją wezmę z pięt­na­sto­wy­krzyk­ni­kowca… albo szes­na­sto… Dobra, i to zapi­szę jako
dwu­dzie­sto­jed­no­wy­krzyk­ni­ko­wiec.


Wszystko zmie­rzało w stronę nie­uchron­nej kata­strofy. Gdy Nika napo­tkała
wzrok dyrek­tora, dotarły do niej jego słowa sprzed sekundy, z któ­rych
ostat­nim było „Mic­kie­wicz”. Nagle poczuła tremę. Jesz­cze przed chwilą
jej nie było, a teraz była. I to potężna. Nika prze­łknęła ślinę,
spoj­rzała na kli­ka­ją­cego zapa­mię­tale Neta, na gme­ra­ją­cego w tor­cie
Felixa i spró­bo­wała się zmu­sić do wyj­ścia zza para­wanu. Oka­zało się to o wiele trud­niej­sze, niż sądziła. Pisząc i czy­ta­jąc krótki tekst, w ogóle
się nie spo­dzie­wała, że odczy­ta­nie go może jej spra­wić jaki­kol­wiek
kło­pot. Na sali pano­wała cisza, prze­ry­wana chrząk­nię­ciami i poje­dyn­czymi
szep­tami. Dyrek­tor na­dal patrzył na nią wycze­ku­jąco. Prze­cież to pro­ste:
ma tylko podejść do mikro­fonu usta­wio­nego obok sto­lika prze­zna­czo­nego
dla Feli­xo­wego modelu i powie­dzieć tych kilka zdań. Gdzie tu trud­ność?


Ode­tchnęła, odkle­iła pode­szwy od pod­łogi i wyko­nała pierw­szy krok. Potem
już poszło gładko. Po pra­wej stro­nie miała stół z cia­łem peda­go­gicz­nym,
po lewej mil­czą­cych, wpa­trzo­nych w nią uczniów. Mecha­nicz­nym kro­kiem
doszła do dyrek­tora, który z ulgą oddał jej mikro­fon, i sta­nęła twa­rzą w twarz z tłu­mem uczniów całej szkoły. Prze­łknęła, nabrała powie­trza i otwo­rzyła usta, by spraw­nie i bez zająk­nię­cia wyre­cy­to­wać krótki
refe­ra­cik. I zamknęła usta. W gło­wie miała pustkę. Odchrząk­nęła, by
zyskać na cza­sie, a jej chrząk­nię­cie powtó­rzyły gło­śniki. Spoj­rzała na
ukry­tego za para­wa­nem Neta, wciąż kli­ka­ją­cego i mru­czą­cego pod nosem.
Net poczuł na sobie jej wzrok i posłał jej dra­ma­tyczne spoj­rze­nie. Z jego ust wyczy­tała „Minuta. Mów coś”. Jaka minuta? Tu sekunda to
wiecz­ność! Ukło­niła się, unio­sła palec, by poka­zać, że zaraz wraca, i szyb­kim kro­kiem weszła za para­wan.


— Co robisz? — syk­nęła. — Puść tę pre­zen­ta­cję.


— Zapo­mnia­łem, jak się nazy­wała jedna zmienna… — mruk­nął Net,
prze­wi­ja­jąc na ekra­nie linie kodu. — Chwila i będzie. Wra­caj tam.


Mach­nął ręką, by szła do mikro­fonu, i zro­zu­miał swój błąd. Eftep ski­nął
głową i włą­czył rzut­nik. Nad gło­wami ciała peda­go­gicz­nego poja­wił się
obra­zek z neto­wego pul­pitu przed­sta­wia­jący Ostat­nią Wie­cze­rzę z boha­te­rami Gwiezd­nych wojen zamiast apo­sto­łów.


— Puść tę wer­sję bez zabaw­nego końca — bła­gała Nika.


— Ale ja wła­śnie w niej grze­bię. Mów im coś.


Nika poczuła, jak opa­dają jej ramiona. Spoj­rzała bła­gal­nie na Felixa –
był zajęty nakłu­wa­niem tortu mul­ti­to­olem. Pode­szła do niego i zapy­tała
szep­tem:


— Możesz to teraz uru­cho­mić?


— Bez tego try­biku nie da rady — Felix z zapa­łem son­do­wał tort. — Nie
mógł się wbić głę­boko…


Nika dała uspo­ka­ja­jące znaki dyrek­to­rowi i chwy­ciła swoje kartki.
Trudno, prze­czyta, zamiast wyre­cy­to­wać. Ale…


— Gdzie pierw­sza? — zapy­tała Neta.


— Zacznij od dru­giej. Sok się wylał…


— Nie wie­rzę…


Z boku roz­legł się prze­raź­liwy pisk. Nika i Net spoj­rzeli na Felixa,
który teraz małym wykry­wa­czem metalu badał tort.


— Przy­po­mnia­łem sobie, że go mam — wyja­śnił szep­tem. — A tryb jest
gdzieś tu. — Wska­zał pal­cem połowę wyso­ko­ści tortu. — I nie­zbyt głę­boko.


Odło­żył wykry­wacz i się­gnął po łyżeczkę. Wbił ją w tort i deli­kat­nie
wyjął kawa­łek, który odło­żył na tale­rzyk z taką tro­ską, jakby miał
zamiar potem wło­żyć go na miej­sce. Pisk powtó­rzył się. Tym razem trwał
dłu­żej i ewi­dent­nie nie pocho­dził z wykry­wacza. Nika unio­sła prawą dłoń
i zauwa­żyła, że trzyma w niej mikro­fon. Włą­czony mikro­fon.


— O nie… — powie­działa, a gło­śniki powtó­rzyły za nią.


Obej­rzała się i napo­tkała wiel­kie jak spodki oczy dyrek­tora i nauczy­cieli.


— Gotowe, jedziemy z tą porutą — oznaj­mił cicho Net. Cicho, ale
przy­pad­kiem pra­wie bez­po­śred­nio do mikro­fonu, z któ­rego obec­no­ści nie
zda­wał sobie prawy. Nika szarp­nię­ciem cof­nęła mikro­fon, by Net nie
powie­dział nic wię­cej. Trą­ciła butelkę, która znów się prze­wró­ciła, i Nika patrzyła, jak butelka, niczym na zwol­nio­nym fil­mie, toczy się w stronę brzegu stołu. Dziew­czyna wycią­gnęła ramiona, by ją zła­pać, ale
trzy­mała prze­cież mikro­fon. Net rów­nież rzu­cił się, by łapać butelkę.
Nie­stety, w obli­cze­niach nie uwzględ­nił tego, że sam przy tym stole
sie­dzi. Pod­bił blat, posy­ła­jąc tym samym butelkę jesz­cze szyb­ciej na
zie­mię. Zdo­łał zła­pać lap­top, ale kra­wędź blatu trą­ciła para­wan. Para­wan
zachwiał się, chwilę bujał w nie­pew­no­ści, po czym z hukiem zwa­lił się na
pod­łogę, odsła­nia­jąc całe zaple­cze pre­zen­ta­cji jak w stop-klatce: Nikę
zamarłą w pozy­cji pia­ni­sty przy nie­wi­dzial­nym for­te­pia­nie, Neta
prze­wie­szo­nego przez prze­krzy­wiony stół w bez­na­dziej­nej pró­bie zła­pa­nia
butelki i Felixa drą­żą­cego łyżeczką jamę w tor­cie.


W zupeł­nej ciszy sły­chać było tylko toczącą się butelkę. Potem maszyna
Felixa spa­dła, roz­trza­sku­jąc się i wystrze­li­wu­jąc w powie­trze
kil­ka­na­ście try­bów. Z gło­śni­ków roz­le­gła się muzyka roz­po­czy­na­jąca
pre­zen­ta­cję. Net spoj­rzał na lap­top, który trzy­mał w pra­wej dłoni, a dokład­niej na kciuk naci­ska­jący kla­wisz „enter”.


— Ups… — zdą­żył jesz­cze powie­dzieć, nim pre­zen­ta­cja ruszyła.


Fał­szywy Kusz­miń­ski powie­dział coś po węgier­sku i uniósł dłoń w geście
pozdro­wie­nia. I wtedy film się zaciął.


— O jeden wykrzyk­nik za daleko… — szep­nął Net.


Na fil­mie powta­rzała się w kółko pół­se­kun­dowa sekwen­cja: ostat­nia
węgier­ska sylaba i urwany ruch ręki. Dawało to efekt, jakby fał­szywy
pro­fe­sor pró­bo­wał cio­sem karate upo­lo­wać komara.


— Nie­zły psy­cho­del — zauwa­żył na głos sie­dzący w pierw­szym rzę­dzie
Gil­bert.


To wystar­czyło, by cała sala wybu­chła śmie­chem, od któ­rego zatrzę­sły się
szyby.


* * *


— Awa­ria rze­czy­wi­sto­ści — pod­su­mo­wał Net, gdy sie­dzieli na scho­dach
pro­wa­dzą­cych do sali gim­na­stycz­nej. — Raz na wozie, raz we wodzie.


Felix przy­tak­nął smutno, bawiąc się ostat­nim oca­la­łym try­bem. Nika tylko
wes­tchnęła.


Wymknęli się z sali gim­na­stycz­nej, nawet nie pró­bu­jąc tortu. Dyrek­tor
nie skar­cił ich, nie zagro­ził kon­se­kwen­cjami, tylko wyszedł na śro­dek i jak gdyby ni­gdy nic wygło­sił pię­cio­mi­nu­tową prze­mowę zachwa­la­jącą
doko­na­nia naukowe pro­fe­sora Kusz­miń­skiego, wyra­ża­jąc przy tym nadzieję,
że ucznio­wie pójdą w jego ślady. Efte­powi znacz­nie wię­cej czasu zajęło
zorien­to­wa­nie się, że należy wyłą­czyć rzut­nik z węgier­skim kara­teką.
Sala zare­ago­wała na to pomru­kiem zawodu. Dopiero wtedy Net wypiął
wtyczkę z lap­topa i przy­ja­ciele dys­kret­nie wyco­fali się poza zasięg
wzroku kole­gów i nauczy­cieli.


Zabrzmiał dzwo­nek, więc szyb­kim kro­kiem prze­mie­ścili się w mniej
eks­po­no­wane miej­sce. Było to błę­dem, ponie­waż póź­niej musieli stam­tąd
dotrzeć do sali polo­ni­stycz­nej, prze­cho­dząc przez kolejne kory­ta­rze i schody, mija­jąc przy tym chyba połowę uczniów szkoły. Zapewne nikt z nich nie miał pre­ten­sji o to, co się stało – prze­cież wyszło lepiej, niż
można się było spo­dzie­wać, bo wpadki zawsze są naj­cie­kaw­sze. Jed­nak
spoj­rze­nia rzu­cane im na kory­ta­rzu przez innych nie były miłe. Takimi
spoj­rze­niami zwy­kle obda­rza się opóź­nione w roz­woju dziecko.


Dotarli do pustej jesz­cze sali i z ulgą usie­dli na swo­ich miej­scach.


— Oby to do nas nie przy­lgnęło — mruk­nął Net. — Musimy teraz zro­bić coś
mega­po­zy­tyw­nego. Wysłać kanapki do Afryki, czy coś.


— Musimy prze­pro­sić Sto­krotkę — odparła Nika.


— No coś ty?! Po co? I tak nici z pod­wyż­szo­nych ocen.


— Zawie­dli­śmy jego zaufa­nie.


— Cała szkoła uważa nas za retar­dów, a ty chcesz, żeby­śmy jesz­cze
prze­pra­szali? — Net zde­cy­do­wa­nie pokrę­cił głową. — Świat powi­nien nas
prze­pro­sić za opre­syjne prawa Mur­phy’ego3.


— Więc o to cho­dziło! — wykrzyk­nął nie­spo­dzie­wa­nie Felix i zaczął
grze­bać w ple­caku. — Już rozu­miem.


Net i Nika spoj­rzeli na niego, ocze­ku­jąc odkryw­czego wyja­śnie­nia
przy­czyny ich nie­po­wo­dze­nia.


— Wiem, gdzie tkwił błąd. — Felix otwo­rzył brud­no­pis i prze­kart­ko­wał
strony zary­so­wane sche­ma­tami maszyn. — Zasto­so­wa­łem złe łoży­sko­wa­nie.
Dla­tego tryb się zaci­nał.


Net z rezy­gna­cją oparł czoło o blat.


— Przy­jaź­nię się z mutan­tami — powie­dział sam do sie­bie.


Do sali wszedł Oskar.


— Rewelka — rzu­cił od progu. — Z miej­sca, gdzie sie­dzia­łem, głowa
Sto­krotki wyglą­dała jak wielki łysy kokos, który pró­buje roz­bić ten
węgier­ski Chuck Nor­ris. Dosko­nała robota.


— Serio? — Net uniósł głowę i spoj­rzał na Oskara z nadzieją. — Naprawdę
dobrze wyszło?


— Jasne, nie kadzę. Masz poży­czyć dwie dyszki do jutra?


— Coś tak czu­łem… — Net posmut­niał, wygrze­bał z kie­szeni zwi­nięty nie­mal
w kulkę bank­not i wrę­czył kole­dze. — Nie wydaj na głup­stwa.


Ku zasko­cze­niu przy­ja­ciół nikt z klasy nie zamie­rzał się z nich ani
wyśmie­wać, ani żar­to­wać. Wyglą­dało, jakby wszy­scy kolejno wcho­dzący do
sali zapo­mnieli, co się wyda­rzyło.


— Impreza kręci się od osiem­na­stej? — zapy­tała Aure­lia, szcze­rząc
olśnie­wa­jąco białe zęby.


Felix przy­tak­nął z uśmie­chem. Nika wstała i odcią­gnęła Neta za łokieć w kąt.


— Felix zapro­sił Aure­lię? — zapy­tała szep­tem.


— Nie wku­rzaj się. Zapro­sił wszyst­kich. Jest dobrym czło­wie­kiem.


— Więc także Geralda.


Net spo­waż­niał.


— Po namy­śle — powie­dział — jest złym czło­wie­kiem.


— Może zapra­szać kogo chce, to prze­cież jego uro­dziny. Imie­niny. A my
musimy jesz­cze kupić pre­zent.


— Tak to jest, jak się zosta­wia wszystko na ostat­nią chwilę — poki­wał
głową Net.


— Trzy razy chcia­łam jechać w zeszłym tygo­dniu i w jesz­cze poprzed­nim…


— Ojtam, ojtam. Prze­cież to pro­ste. On się ucie­szy z byle śru­bo­krętu z gwizd­kiem.


— Chyba jed­nak nie. Nie możemy mu kupić cze­goś na odwal.


Dal­szą roz­mowę prze­rwał dzwo­nek. Do klasy weszła pani Jola. W żaden
spo­sób nie sko­men­to­wała kata­strofy sprzed kil­ku­na­stu minut. Powio­dła
spoj­rze­niem po kla­sie.


— Gdzie jest Gerald? — zapy­tała.


— Poje­chał do den­ty­sty — wyja­śnił Lam­bert. — Zła­mał ząb na tor­cie.


Z końca sali dobiegł dia­bo­liczny chi­chot. Szybko ucichł.


— Prze­pra­szam — bez cie­nia skru­chy w gło­sie powie­dział Net. — To takie
smutne…


— Nie­ład­nie tak się śmiać z czy­je­goś nie­szczę­ścia — zauwa­żyła
wycho­waw­czyni.


— To ner­wowa reak­cja na stres. Mam to też na pogrze­bach. Myśla­łem raczej
o tym, że przy tej oka­zji… — Net zama­chał dłońmi, szu­ka­jąc ciągu
dal­szego. — No, że den­ty­sta spraw­dzi mu ogólny stan uzę­bie­nia i to
pomoże unik­nąć… na przy­kład lecze­nia kana­ło­wego w przy­szło­ści. Mniej
cier­pie­nia, szczę­śliw­szy czło­wiek. Samo dobro. Dla­tego się zaśmia­łem.
Ucie­szy­łem.



  
    	
      
    Ze względu na miłość autora do moto­ry­za­cji i jego wro­dzoną krnąbr­ność, w tej książce nazwy samo­cho­dów są pisane wielką literą. footnotenumber



    	
      
    PR – Public Rela­tions zaj­muje się kształ­to­wa­niem sto­sun­ków dzia­ła­ją­cego publicz­nie pod­miotu z jego oto­cze­niem. footnotenumber



    	
      
    Prawa Mur­phy’ego – zbiór popu­lar­nych, czę­sto humo­ry­stycz­nych powie­dzeń, spro­wa­dza­ją­cych się do zało­że­nia, że sprawy pójdą tak źle, jak to tylko moż­liwe. footnotenumber
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2. Nudy, jak zwykle


Net i Nika szli starą uliczką w tej czę­ści Woli, gdzie zacho­wało się
sporo przed­wo­jen­nych kamie­nic. Nie­które były w kiep­skim sta­nie
tech­nicz­nym lub wręcz nisz­czały, opusz­czone. Teraz sąsia­do­wały z pasu­ją­cymi jak pięść do nosa nowo­cze­snymi, za to w więk­szo­ści zwy­kle
brzyd­kimi budyn­kami miesz­kal­nymi i biu­row­cami. Samo­chody par­ko­wały
wszę­dzie, cza­sem pro­sto przy kra­węż­niku, ale czę­ściej przy­naj­mniej dwoma
kołami na chod­niku. Nie­które zupeł­nie bez powodu zaj­mo­wały nie­mal cały
chod­nik. Przy­ja­ciele z tru­dem szli obok sie­bie, co chwilę trzeba było
bowiem omi­jać samo­chody i psie kupy, które wyło­niły się spod stop­nia­łego
śniegu.


— Gil­bert opo­wia­dał, że jego ojciec zawsze nosi w kie­szeni latek­sową
ręka­wiczkę — ode­zwał się Net. — Jak czyjś pies zrobi kupę na chod­niku
nie­da­leko ich domu i wła­ści­ciel psa nie sprząt­nie, to pan Kur­tacz
zakłada tę ręka­wiczkę, pod­nosi kupę i wkłada mu ją do kie­szeni.


Nika par­sk­nęła śmie­chem.


— Łe…. Obrzy­dliwe.


— Ale mają naj­czyst­szą ulicę w War­sza­wie. — Net roz­glą­dał się po
oko­licy. — Ręka­wiczka jest ponoć jed­no­ra­zowa. Pamię­tasz, jak się nazy­wał
ten nie­sklep? M-65? AK-47? B-52?


— Pamię­tam, że był w sute­re­nie — odparła Nika. — I pamię­tam, że nie było
w nim nic, co sama chcia­ła­bym dostać.


— Wczuj się tro­chę. Prze­cież nie damy Feli­xowi lokówki. I tak o naszym
zapo­mni, jak dosta­nie pre­zent od ojca.


— Wiesz coś?


— Wiem od mojego, że obaj coś szy­kują na wie­czór. Ale znasz go. Jak coś
jest top top top secret, to nie puści pary.


— Jest!


Nie­sklep nazy­wał się „T-34” i wyglą­dał tak, jak go zapa­mię­tali z poprzed­niej wizyty, kiedy przy­pro­wa­dził ich tu Felix. W minia­tu­ro­wej
witry­nie demo­bilu tło­czyły się obok sie­bie woj­skowe chle­baki, hełmy,
pordze­wiałe bagnety, łuski po poci­skach, modele czoł­gów i masa innego
dro­bia­zgu. Netowi zaświe­ciły się oczy, za to Nika wyglą­dała, jakby miała
wła­śnie wejść do den­ty­sty.


Wąskimi schod­kami, przez malut­kie drzwi zeszli dwa metry poni­żej poziomu
ulicy. Po poko­na­niu krót­kiego prze­wę­że­nia zna­leźli się w niskim, lecz
cał­kiem spo­rym pomiesz­cze­niu. Rze­czy­wi­ste jego roz­miary trudno było
oce­nić z powodu ilo­ści zgro­ma­dzo­nych tu przed­mio­tów: od mun­du­rów
wszyst­kich armii świata, poprzez ple­caki, zwoje lin, aż po gabloty z dzie­siąt­kami naszy­wek, przy­pi­nek, kla­me­rek i pasków. Oddzielną witrynę
zaj­mo­wały kara­biny, pisto­lety i noże tak­tyczne. W sła­bym oświe­tle­niu
zaka­marki pomiesz­cze­nia ginęły w mroku.


— Jak skle­pik osie­dlowy w Kabulu — pod­su­mo­wał Net.


W rogu coś się poru­szyło i zupeł­nie zni­kąd poja­wił się tam niski
męż­czy­zna w mun­du­rze moro.


— O, prze­pra­szam. — Nika wzdry­gnęła się. — Nie zauwa­ży­li­śmy pana.


— Bar­dzo dobrze. Do tego wła­śnie służy kamu­flaż. — Sprze­dawca pokle­pał
się po mun­du­rze. Był to sier­żant Papryka, któ­rego poznali pod­czas
poprzed­niej wizyty w skle­pie. Wyglą­dał jak dyrek­tor magi­ster inży­nier
Juliusz Sto­krotka, tylko bar­dziej – był niż­szy, grub­szy, bar­dziej łysy i star­szy. — Czym mogę słu­żyć?


— Szu­kamy pre­zentu. — Net pod­niósł z biurka zie­loną puszkę z przy­ci­skiem
na górze. — Co to jest?


— Mina prze­ciw­pie­chotna.


Net zbladł i ostroż­nie odło­żył puszkę.


— Nie ma ładunku — wyja­śnił sier­żant. — Ale jak się na nią nastąpi,
wydaje meta­liczne klik­nię­cie. Potrafi nastra­szyć wła­my­wa­cza.


— Felix ma w domu wiele rze­czy, które znacz­nie bar­dziej potra­fią
nastra­szyć wła­my­wa­cza.


— Felix? — zasta­no­wił się sier­żant. — Przez „x” na końcu?


— Ten sam.


— A, to mój stały klient. No, czę­ściej oglą­dacz niż klient, ale… stały.


— To może nam pan dora­dzi, co mu kupić na pre­zent — popro­siła Nika. —
Zna pan dobrze jego gust.


— Mam tu rze­czy do sprze­da­nia, do wymiany, do odda­nia w dobre ręce, a nawet takie, które jak weź­mie­cie, to chęt­nie dopłacę — wyre­cy­to­wał swój
slo­gan sprze­dawca. — Najchęt­niej te radio­ak­tywne.


Przy­ja­ciele spoj­rzeli po sobie ciut nie­pew­nie.


— Żar­to­wa­łem. — Sier­żant wyszcze­rzył zęby. — Może ple­cak modu­łowy molle?
— Wska­zał ple­cak obszyty masą pasków. — Dziś kupu­je­cie ple­cak, a podró­żu­jąc po świe­cie, dokupu­je­cie do niego kolejne kie­sze­nie.


— Cztery stówy? — Nika unio­sła brwi. — Mamy osiem­dzie­siąt zło­tych.


— To może kra­wat tak­tyczny? — Nie­sprze­dawca wyjął spod lady kra­wat moro
z kil­koma kie­szon­kami, prze­lot­kami na naboje, szluf­kami, kara­biń­czy­kami
i wszy­tym kom­pa­sem. — Od spodu ma ukrytą piłkę do metalu i otwie­racz do
kon­serw. Dys­kretny i ele­gancki. Sześć­dzie­siąt pięć zło­tych.


— Zbyt… — Nika szu­kała odpo­wied­niego słowa — zbyt ele­gancki jak dla
Felixa. Lepiej… rozej­rzymy się.


— Jasne. — Sier­żant przy­tak­nął ze zro­zu­mie­niem. — Jakby co, sie­dzę tu i wyj­muję ładunki z pozo­sta­łych min.


Zapa­lił lampkę, która oświe­tliła stertę puszek na skraju biurka.
Przy­ja­ciele szyb­kim kro­kiem odda­lili się w głąb nie­sklepu.


— Mina prze­ciw­pie­chotna ma chyba mały zasięg raże­nia — szep­nął Net.


— Wiem tylko, że nie podoba mi się tu — odparła Nika. — Wybierzmy coś i chodźmy.


— Może spodnie? — Net roz­su­nął wiszące ubra­nia. — Te mają dużo kie­szeni
na śru­bo­kręty z gwizd­kami, czy co tam będzie chciał nosić.


— One są uży­wane! — zauwa­żyła Nika.


— Bo to demo­bil.


— Ale są droż­sze od nowych.


— Bo to demo­bil.


— Chcesz kupić na pre­zent uży­wane spodnie?


Net zasta­no­wił się.


— Fakt. Źle brzmi.


Od strony biurka roz­legł się odgłos upa­da­ją­cego meta­lo­wego przed­miotu i zdu­szone prze­kleń­stwo. Przy­ja­ciele zmar­twieli.


— Chodźmy już, co? — zapro­po­no­wał Net. — Kupimy jakiś badziew w bez­piecz­niej­szym miej­scu.


Nika nie zamie­rzała opo­no­wać. Porzu­cili oglą­da­nie dal­szych cze­lu­ści
demo­bilu i ruszyli do drzwi trasą jak naj­bar­dziej odle­głą od biurka,
sier­żanta i min prze­ciw­pie­chot­nych. Nagle Net zatrzy­mał się gwał­tow­nie,
zaga­piw­szy się na leżące pod ścianą jedne na dru­gich czę­ści sta­rych
maszyn. Szturch­nął Nikę łok­ciem i wska­zał meta­lowy sze­ścian wiel­ko­ści
aku­mu­la­tora samo­cho­do­wego. Obu­dowę pokry­wały zegary, lampki, pokrę­tła i prze­łącz­niki.


— Kuchenka elek­tryczna z cza­sów dru­giej wojny świa­to­wej — wyja­śnił
nie­pro­szony o to nie­skle­pi­karz. — Nie działa. Oddam za dwie stówki.


— Za dwie stówki? — Net nie spusz­czał wzroku z przed­miotu. — Prze­cież
nie działa.


— Ale jest stara. Felix tylko się ucie­szy, że może ją napra­wić. Spusz­czę
ze dwie dychy, ale nie wię­cej.


— Mamy osiem­dzie­siąt zło­tych.


— Sto pięć­dzie­siąt i jest wasza.


— Fizycz­nie mamy osiem­dzie­siąt jeden pięć­dzie­siąt — oświad­czył twardo
Net. — Chyba że przyj­mie pan w roz­li­cze­niu nie­ska­so­wane bilety. Nawet do
ban­ko­matu nie możemy sko­czyć.


— Sto — rzu­cił z przy­kro­ścią sier­żant. — Taniej nie mogę, bo dopłacę.
Chyba że… — Podra­pał się w brodę. — Chyba że weź­mie­cie dwie miny
prze­ciw­pie­chotne. Te z ładun­kiem kosz­tują minus dzie­sięć. Bez gwa­ran­cji,
że wybuchną, kiedy potrzeba — dodał na zachętę, po czym uzu­peł­nił
znacz­nie ciszej — i bez gwa­ran­cji, że nie wybuchną, kiedy nie trzeba.


Net i Nika popa­trzyli na sie­bie i jed­no­cze­śnie pokrę­cili gło­wami.
Poże­gnali się i szybko wyszli.


— Facet sam nie wie, co ma w nie­skle­pie — stwier­dził ponuro Net. —
Kolejny dowód na to, że każdy dobry uczy­nek wraca do cie­bie nukle­ar­nym
bume­ran­giem. Gdy­bym nie poży­czył dwu­dzie­stu zło­tych Oska­rowi, mie­li­by­śmy
z dyńki. Szkoda. Nawet nie­dzia­ła­jące Krysz­ta­łowe Serce to byłby
dosko­nały pre­zent.


* * *


Cen­trum han­dlowe przy­wi­tało ich nie­usta­jącą ni­gdy atmos­ferą bli­żej
nie­okre­ślo­nych świąt, na które trzeba kupo­wać wciąż nowe pre­zenty. Tym
razem nie było to dale­kie od prawdy. Sta­nęli w wiel­kim hallu, nie
wie­dząc, w którą stronę iść.


— Nie lubię tłumu — powie­działa Nika. — Zróbmy to szybko.


— Pro­blem z cen­trum han­dlo­wym jest taki, że jest tu cała masa rze­czy,
które mógł­bym kupić — odparł Net — ale bar­dzo mało rze­czy, które
naprawdę chciał­bym kupić.


— Zapisz to w kaje­ciku ze zło­tymi myślami. A teraz wymyśl, co kupić
powin­ni­śmy. Mamy dwie godziny.


Net spoj­rzał na zega­rek, któ­rego nie miał. Spoj­rzał więc na wyświe­tlacz
tele­fonu i rze­czy­wi­ście, była już czwarta. Pocią­gnął Nikę do pierw­szego
lep­szego sklepu. Wpa­dli w regały ze spodniami.


— Takie same jak w demo­bilu — zauwa­żyła dziew­czyna.


— Tylko z gor­szego mate­riału i trzy razy droż­sze. Tyle kosz­tuje metka.


W kolej­nych skle­pach nie było wcale lepiej. Po czter­dzie­stu minu­tach Net
sta­nął pod ścianą i zamknął oczy.


— Nie spo­dzie­wa­łem się, że tak trudno będzie coś zna­leźć w miej­scu,
gdzie są ze dwie setki skle­pów.


— Bo to miej­sce, gdzie łatwo wydać pie­nią­dze — przy­znała Nika — ale
trudno kupić coś sen­sow­nego.


— Mogli­śmy brać te miny prze­ciw­pie­chotne.


Po krót­kim odpo­czynku weszli do księ­garni i skie­ro­wali się do regału z fan­ta­styką. Przej­rzeli okładki i opisy kil­ku­na­stu ksią­żek i nie zna­leźli
niczego, co na pewno spodo­ba­łoby się Feli­xowi.


— Nie wiemy, co ma na półce — stwier­dziła Nika. — Nie zro­bi­li­śmy
roze­zna­nia. — Pode­szła do następ­nego regału. — Może porad­nik?


— Po co? Prze­cież Felix wszystko wie.


Nika się­gnęła po porad­nik Jak schud­nąć bez diety i ćwi­czeń. Otwo­rzyła
i prze­kart­ko­wała. Na każ­dej stro­nie był taki sam napis „Nie da się”.
Odło­żyła książkę i ruszyła w stronę wyj­ścia.


— Chodź. Mam pomysł.


— Jak mu kupimy tanią wier­tarkę w hiper­mar­ke­cie, to pomy­śli, że go
bar­dzo nie lubimy — zazna­czył Net.


— Nie chcę mu kupo­wać żad­nej wier­tarki.


Dotarli do witryny sklepu papier­ni­czego. Nie był to zwy­kły sklep, gdzie
kupuje się szkolne zeszyty i cyr­kle, ale raczej taki, gdzie przede
wszyst­kim wydaje się pie­nią­dze.


— Sklep papier­ni­czy. — Net ogar­nął wzro­kiem wystawę. Nie udało mu się
zna­leźć na niej ani jed­nego przed­miotu, który by go zain­te­re­so­wał. —
Chcesz mu kupić nowe pióro wieczne? W takim za osiem dych na pewno nie
będzie pol­skich zna­ków.


Nika spoj­rzała na niego z roz­ba­wie­niem.


— Aż takim lame­rem nie jestem.


Miała zamiar wejść do sklepu, ale pra­wie wpa­dła na Aure­lię.


— O, cześć! — Uśmiech­nęła się zasko­czona, ale zaraz spo­waż­niała.


— Znów spo­ty­kamy się w gale­rii han­dlo­wej — stwier­dziła Aure­lia. —
Przy­cho­dzisz tu oglą­dać wystawy?


— Raczej ludzi, któ­rych sen­sem życia są zakupy.


— Dziew­czyny… — Lucjan objął ramie­niem Aure­lię. — Nie zaczy­naj­cie
znowu. Macie już pre­zent?


— Kla­ruje się nam kon­cep­cja — odarł Net, rów­nież obej­mu­jąc Nikę.


Wyglą­dało to tro­chę tak, jakby Lucjan i Net nie chcieli dopu­ścić do
bliż­szej dam­skiej kon­fron­ta­cji, choć nikt nie miał zamiaru nikogo bić.
Praw­do­po­dob­nie.


— Pre­zent będzie szcze­gólny — powie­działa zimno Nika. — I drogi.
Roz­bi­łam skar­bonkę.


Aure­lia patrzyła na kole­żankę spod przy­mru­żo­nych powiek.


— Mogą nie przy­jąć zapłaty w pię­cio­gro­szów­kach — odpa­liła.


— Lep­sze pię­cio­gro­szówki niż karta kre­dy­towa ojca.


— Nie­ważne, skąd są pie­nią­dze, ważne, że są. — Aure­lia wyswo­bo­dziła się
z objęć Lucjana, ale zaraz wzięła go za rękę i ode­szła, holu­jąc chło­paka
za sobą.


— Zacho­wu­je­cie się jak dwa bojow­niki w wer­sji ssa­czej — stwier­dził Net.
— Pamię­tasz, że mamy tylko osiem­dzie­siąt zło­tych?


— Zała­twi­łam tylko Feli­xowi fajny pre­zent od Aure­lii. Chodź. —
Pocią­gnęła go za rękę. — Już wiem, co mu kupimy. Ale nie tutaj.


* * *


Led­wie kilka minut spa­cerku od gale­rii han­dlo­wej i do oko­licy
prze­sta­wało paso­wać okre­śle­nie „repre­zen­ta­cyjna”. Samo­chody prze­my­kały
dziu­rawą ulicą mię­dzy nie­czyn­nymi maga­zy­nami a obskur­nymi warsz­ta­tami
samo­cho­do­wymi. Nika szła za rękę z Netem i roz­glą­dała się. Ściem­niało
się szybko.


— Byłam tu ze dwa lata temu — powie­działa. — Mam nadzieję, że ten sklep
jesz­cze ist­nieje.


— Masz na myśli sklep z opo­nami czy skład budow­lany? — Net podejrz­li­wie
zer­kał po podwór­kach.


— Mam na myśli sklep papier­ni­czy.


— Chyba skup maku­la­tury.


— To tutaj! — ucie­szyła się Nika.


Dotarli do wjazdu pro­wa­dzą­cego mię­dzy mało repre­zen­ta­cyj­nymi budyn­kami.
Skrę­cili i zna­leźli się na roz­le­głym dzie­dzińcu mię­dzy róż­nej wyso­ko­ści
cegla­nymi budyn­kami sta­rej fabryki, w enkla­wie porządku i este­tyki
pośród zanie­dba­nej czę­ści mia­sta. Kawa­łek dzie­dzińca zaj­mo­wał bru­ko­wany
par­king z baje­ranc­kimi samo­cho­dami, a resztę mini­park ze sta­rymi
drze­wami, alej­kami i lata­ren­kami. Krę­ciło się tu sporo ludzi, jed­nak
znacz­nie mniej niż w ruchli­wym cen­trum han­dlo­wym. Przez oświe­tlone okna
widać było wnę­trza knajp i skle­pi­ków.


— Nie­źle się tu zakon­spi­ro­wali — stwier­dził Net.


Skle­pik papier­ni­czy, któ­rego szu­kała Nika, był wci­śnięty mię­dzy
winiar­nię a salon wnę­trzar­ski. Nazy­wał się „Masz wia­do­mość”. W małej
witry­nie uło­żono zeszyty, pióra wieczne, arku­sze gru­bego papieru z wple­cio­nymi frag­men­tami zasu­szo­nych roślin, piękne zakładki, ręcz­nie
opra­wiane note­siki i pawie pióra z osa­dzo­nymi sta­lów­kami. Net nie zdą­żył
się przyj­rzeć dokład­niej, Nika pchnęła bowiem drzwi i weszła do środka.


Wnę­trze było rów­nie małe i cia­sne, zasta­wione rega­łami i półecz­kami z wyro­bami papier­ni­czymi, pudeł­kami z kolo­ro­wym lakiem, kała­ma­rzami,
sta­lów­kami i wie­loma bli­żej nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nymi przed­mio­tami. Nie było
za to widać sprze­dawcy.


— Dzień dobry — powie­działa Nika.


Zro­biła to zde­cy­do­wa­nie za gło­śno. Papier tłu­mił echo, więc pano­wała tu
nie­mal ide­alna cisza i każde szur­nię­cie butem ura­stało do rangi łoskotu.
W dal­szej czę­ści znaj­do­wał się stół robo­czy zawa­lony róż­nej wiel­ko­ści i koloru arku­szami papieru, któ­rego skrawki leżały rów­nież na pod­ło­dze.


— Dobry wie­czór — roz­le­gło się z głębi i z zaple­cza wyszła chuda i siwa
kobieta po pięć­dzie­siątce. Uśmie­chała się łagod­nie. — W czym mogę pomóc?


— Na razie chwilę się rozej­rzymy — odparła Nika. — Wiem, czego szu­kamy,
ale chcę to sama zna­leźć.


— Ja nie wiem, czego szu­kamy… — mruk­nął Net. — Nie sądzi­łem, że kupno
pre­zentu może być tak trudne.


— Jeśli pre­zent ma spra­wić radość obda­ro­wy­wa­nemu, to jego zna­le­zie­nie
wymaga czasu — powie­działa kobieta. — Rozej­rzyj­cie się spo­koj­nie. Będę
tutaj, gdy­by­ście chcieli się o coś zapy­tać. — I zajęła się papie­rem
leżą­cym na stole robo­czym.


Nika roz­po­częła sys­te­ma­tyczne prze­glą­da­nie zawar­to­ści rega­łów. Net
wyka­zy­wał mniej entu­zja­zmu. Nie bar­dzo wie­dział, co tutaj może się
nada­wać na pre­zent dla Felixa. Nie licząc nowego pióra wiecz­nego. Ale
ceny naprawdę dobrych piór zaczy­nały się od kil­ku­set zło­tych, a poza tym
Felix lubił swoje stare pióro.


Wziął w dło­nie opra­wiony w skórę zeszyt, choć z racji roz­mia­rów i cię­żaru bar­dziej paso­wa­łoby do niego okre­śle­nie „księga”. Choć miał
gru­bość kilku cen­ty­me­trów, wewnątrz znaj­do­wało się nie wię­cej niż sto
kar­tek. Każda była gruba i postrzę­piona na kra­wę­dziach, jakby zamiast
przy­ci­nać do for­matu, ktoś poodry­wał zbędne frag­menty.


— Wygląda jak wyło­wiony z wraku i obgry­ziony przez myszy — zauwa­żył
cicho Net.


Nie przy­ci­szył jed­nak głosu dosta­tecz­nie, bo sprze­daw­czyni wyja­śniła:


— To papier czer­pany. Każda karta została wyko­nana ręcz­nie.


— Aha… To wyja­śnia dodat­kowe zero w cenie.


Odło­żył deli­kat­nie księgę i śla­dem Niki ruszył na zwie­dza­nie skle­piku.
Na wszelki wypa­dek ręce trzy­mał z tyłu, żeby znów nie dotknąć cze­goś, co
kosz­to­wało tyle, ile mały tele­wi­zor. Długo jed­nak nie wytrzy­mał.


— O, kała­marz z atra­men­tem sym­pa­tycz­nym. — Dotknął małego sło­iczka z bez­barw­nym pły­nem wewnątrz.


— Sztuczne łzy — wyja­śniła sprze­daw­czyni, nie odry­wa­jąc się od pracy. —
Do pod­kre­śla­nia wymowy listów miło­snych.


Net poki­wał głową ze zro­zu­mie­niem, choć nie był do końca pewien, czy
kobieta nie żar­tuje.


— Nie pamię­tam, kiedy napi­sa­łem ana­lo­gowy list — stwier­dził jesz­cze
ciszej. — Bar­dziej przy­datne byłyby e-łzy.


— Emo­ti­kony stoją na półce wyżej — dodała sprze­daw­czyni. — Ale nie
dołą­czysz ich do e-maila.


Net puf­nął i pomy­ślał, że lepiej już się nie odzy­wać. Nic nie wska­zy­wało
na to, by Nika miała zamiar szybko zakoń­czyć poszu­ki­wa­nia czy raczej
delek­to­wa­nie się asor­ty­men­tem, zaj­rzał więc na wspo­mnianą półkę. Wziął w dło­nie ciężki mosiężny stem­pel, któ­rego gumowy spód wyglą­dał jak usta
uło­żone do poca­łunku.


— Stem­pel do pod­pi­sy­wa­nia listów cału­sem — wyja­śniła sprze­daw­czyni.


— Aha… — Net szybko odło­żył stem­pel i rozej­rzał się w poszu­ki­wa­niu
kamery. Nie zna­lazł jej. Wetknął ręce w kie­sze­nie, ale cie­ka­wość
zwy­cię­żyła. Powró­cił do prze­glą­da­nia półki z emo­ti­ko­nami. Była tam
pra­ska zosta­wia­jąca na papie­rze odcisk zębów i stał dziur­kacz wyci­na­jący
otwory w kształ­cie szram po wil­czych pazu­rach. Naj­cie­kaw­szy oka­zał się
jed­nak elek­tryczny model „win­dy­ka­tor”, który prócz otworu o cen­ty­me­tro­wej śred­nicy zagi­nał i przy­pa­lał jego brzegi, by list wyglą­dał
na prze­strze­lony. Głę­biej stał sło­iczek z mlecz­nym pły­nem i rysun­kiem
czosnku na ety­kie­cie, zapewne przy­datny pod­czas listow­nego koń­cze­nia
romansu. Gdy się­gnął po małe srebrne puz­derko, to wymsknęło mu się z dłoni. Zła­pał je w ostat­niej chwili, ale zawar­tość w postaci sza­rego
proszku wysy­pała się na jego bluzę.


— Upa­pier­ni­czy­łem się. — Zaczął się otrze­py­wać.


— To sztuczny kurz — ode­zwała się sprze­daw­czyni. — Do posta­rza­nia
listów, żeby wyglą­dały, jakby od lat nikt ich nie czy­tał.


— Mam nadzieję, że nie jest drogi…


— Nie. Robię go z praw­dzi­wego kurzu. Nie przej­muj się. Na koniec dnia
pla­no­wa­łam zetrzeć kurze.


Net wytarł sta­ran­nie ręce i spoj­rzał na kon­struk­cję skła­da­jącą się z dwóch piór połą­czo­nych sys­te­mem dźwi­gni. Według opisu na pod­stawce
urzą­dze­nia, słu­żyło ono do pisa­nia od razu w dwóch egzem­pla­rzach.


— Prak­tyczne, kiedy się ma dwie dziew­czyny o tym samym imie­niu —
powie­dział, nawet nie sta­ra­jąc się szep­tać. — Czego wła­ści­wie szu­kasz?


— Zaraz zoba­czysz. Zbli­żam się do celu… Jest! — Nika wycią­gnęła coś z głębi regału. — Musimy to jesz­cze ozdo­bić i mamy dobry pre­zent.


* * *


Net i Nika dotarli do Felixa na kwa­drans przed cza­sem. Nie obe­szło się
bez powi­tal­nego wymi­zia­nia Cabana. To wstępne wymi­zia­nie czar­nego
kudła­tego psa od zawsze było opłatą za wstęp do domu Polo­nów.


Kuch­nia wyglą­dała jak taśma pro­duk­cyjna. Golem Golem kroił chleb i sma­ro­wał kromki masłem, a Felix kładł szynkę lub ser. Tak przy­go­to­wane
kanapki Laura deko­ro­wała oliw­kami, pomi­do­rami i całą resztą
dobro­dziejstw, jakimi zwy­kle deko­ruje się kanapki. Dwu­me­trowy android
pre­cy­zyj­nie roz­sma­ro­wu­jący masło to zde­cy­do­wa­nie oso­bliwy widok.


Przy­ja­ciele przy­wi­tali się z Laurą i odwie­sili kurtki.


— Masz szminkę na uchu — rzu­cił Net do Felixa.


— Poważ­nie? — Felix zaczął pocie­rać ucho.


— Żar­to­wa­łem. Cześć, Golem Golem.


Android odwró­cił się w jego stronę i ski­nął głową.


— Cześć, Net. — Prze­niósł wzrok na Nikę i ponow­nie ski­nął głową. —
Cześć, Nika.


— Jak zwy­kle try­skasz entu­zja­zmem. — Net zatarł ręce. — Dobra, pomóc w czymś? Nie, to trudno. Zaniosę chipsy i roz­grzeję tele­wi­zor.


Chwy­cił miski z chip­sami i już miał się wymknąć z kuchni.


— Możesz sma­ro­wać chleb masłem — powie­działa szybko Laura.


— Prze­cież Golem Golem sma­ruje.


— Jest za dzie­sięć szó­sta — wtrą­cił się Felix. — Goście nie powinni go
zoba­czyć. Zaraz musi się ukryć. Sma­ruj.


— Ale po co masło? — wes­tchnął Net. — Masło jest jak ninja – mały,
żółty zabójca.


Prze­sta­wił Feli­xowy lap­top z prze­pi­sem na sałatkę otwar­tym na ekra­nie.
Coś sobie sko­ja­rzył i spoj­rzał na Felixa. Zauwa­żyła to Laura.


— Jeżeli cho­dzi o Man­freda, to już się pozna­li­śmy — wyja­śniła z uśmie­chem. — Zapy­ta­łam Felixa, dla­czego mamy same zie­lone świa­tła.
Szli­śmy tu pie­chotą. Przed­sta­wił mi Man­freda i tro­chę sobie poga­da­li­śmy.


— Los taj­nos pro­jek­tos wypa­pla­tos — mruk­nął Net i zwró­cił się do
kom­pu­tera — cześć, Man­fred. I jak ci się podoba nowa dziew­czyna Felixa?


— To była jakaś poprzed­nia? — Kamera obró­ciła się w stronę Laury. —
Znamy się? Nie przy­po­mi­nam sobie. Zaraz… chyba strze­liła kamera w lapku. Nie ma ludzi o tak czer­wo­nych wło­sach.


— Naj­pierw się zsyn­chro­ni­zuj, a potem tro­chę… poza­cho­wuj — popro­sił Net.


Man­fred był pro­gra­mem sztucz­nej inte­li­gen­cji, zapro­jek­to­wa­nym przez ojca
Neta, a udo­sko­na­lo­nym przez syna. Stwo­rzony, aby ste­ro­wać ruchem
ulicz­nym w War­sza­wie, szybko odkrył, że jako pro­gram może się kopio­wać i być w wielu miej­scach naraz, mię­dzy innymi w lap­to­pie Neta. By zacho­wać
wspólną pamięć i spój­ność, wszyst­kie wer­sje musiały się czę­sto
syn­chro­ni­zo­wać. Pole­gało to na wymia­nie wspo­mnień i doświad­czeń.


— A, Laura, cześć! — Man­fred ode­zwał się innym tonem. — Jasne, że
pamię­tam. Prze­cież nie ma ludzi o tak czer­wo­nych wło­sach.


— Zaraz wam pomogę. — Nika wzięła miskę z chrup­kami cebu­lo­wymi, by
zanieść ją do salonu. — A ty nie wymi­guj się od pracy.


Net nie­chęt­nie prze­jął od robota sta­no­wi­sko sma­ro­wa­nia kana­pek. Nie
zdą­żył posma­ro­wać nawet jed­nej, gdy roz­legł się dzwo­nek do drzwi.


— Pójdę otwo­rzyć — oznaj­mił Golem Golem i ruszył w stronę przed­po­koju.


Felix ski­nął głową, po czym zre­flek­to­wał się.


— Nie! Prze­cież oni cię nie znają. Zacze­kaj.


— Już otwo­rzy­łem furtkę. — Android zatrzy­mał się w hallu.


— Jak otwo­rzy­łeś? — zapy­tała Laura. — Sto­isz tutaj, a drzwi są tam.


— Zdal­nie. Jestem pod­łą­czony do domo­wej sieci Wi-Fi.


— Idź do piw­nicy — pole­cił Felix.


— Jesteś dla niego nie­miły — zauwa­żyła Laura.


— Goście się prze­stra­szą. Poza tym nie chcę wzbu­dzać sen­sa­cji. Ten
pro­jekt jest w sumie tajny. Pocho­wa­łem wszyst­kie auto­maty. — Rozej­rzał
się po kuchni zasta­wio­nej kil­ku­na­stoma róż­nej wiel­ko­ści i kształtu
auto­ma­tami kuchen­nymi. — Wszyst­kie, które się dało.


— Chyba ktoś dzwo­nił — zawo­łała z hallu Nika i nim kto­kol­wiek zdą­żył
cokol­wiek powie­dzieć, otwo­rzyła drzwi wej­ściowe.


W drzwiach stał Gil­bert i odpie­rał ataki cie­szą­cego się Cabana.


— Sorry, że przed cza­sem. W ramach zadość­uczy­nie­nia mogę coś posie­kać.


Golem Golem stał nie­ru­chomo obok drzwi do kuchni. Nie­stety, żeby
prze­do­stać się z kuchni do piw­nicy, musiałby przejść przez hall.


— Nie ruszaj się — pole­cił Felix.


Gil­bert zamarł z nogą na progu. Net klep­nął się w czoło.


— Luz. Prze­cież on widział Golema Golema. Właź.


— Ale Zosia nie widziała. — Gil­bert prze­kro­czył próg, odsła­nia­jąc
sto­jącą za nim Zosię.


— Więc… — Felix szu­kał roz­wią­za­nia. — Uda­waj rzeźbę.


— Tutaj? — Wystra­szona Zosia znie­ru­cho­miała w tym samym miej­scu, co
przed chwilą Gil­bert.


— Nie ty — uspo­koił ją Gil­bert. — Felix mówił do wie­szaka.


Zosia weszła do hallu i spoj­rzała bojaź­li­wie na Golema Golema.


— Wygląda, jakby miał się zaraz poru­szyć — powie­działa cicho.


— Takie rze­czy to tylko w książ­kach science fic­tion — uspo­koił ją Net. —
To rzeźba z puszek po kon­ser­wach i ze sta­rych tłu­mi­ków. — Popa­trzył w nie­ru­chome obiek­tywy robota. — Sorry, taka ściema dla wia­ry­god­no­ści…
Nie jest wygod­nym wie­sza­kiem, ale jak wygląda!


— Ale nie poru­szy się? — Mecha­nicz­nie zaczęła gła­skać psa.


— W życiu! — par­sk­nął baga­te­li­zu­jąco Net i deli­kat­nie pchnął dziew­czynę
do kuchni. — Lubisz sma­ro­wać kanapki, nie? — Po czym spoj­rzał na robota
i dodał ciszej — teraz to już musisz tu zostać do końca imprezy.


— W kuchni? — Zosia odwró­ciła się gwał­tow­nie.


— To nie było do cie­bie.


— Momen­cik — rzu­cił Felix i wytarł ręce. Spoj­rzał na Cabana i zre­flek­to­wał się, że być może jego też powi­nien zamknąć. — Lubi­cie psy?


— Ja w ogóle nie prze­pa­dam za chińsz­czy­zną — odparł Gil­bert.


Zosia popa­trzyła na Golema Golema i zaci­snęła usta. Net potarł czoło i mach­nął ręką, żeby się nie przej­mo­wała. Zosia dopiero teraz zoba­czyła
czer­wo­no­włosą obcą i ukło­niła się nie­śmiało. Laura podała jej rękę i przed­sta­wiła się, na co Zosia odpo­wie­działa szep­tem coś nie­zro­zu­mia­łego.


— To zna­czyło, że jest Zosią — wyja­śnił Gil­bert, wie­sza­jąc na ramie­niu
robota kurtkę. Wszedł do kuchni z pudeł­kiem obwią­za­nym fan­ta­zyj­nie
poza­krę­caną kokardką. — A ja jestem Gil­bertem. — Uści­snął dłoń Laury. —
Mnie­mam, że ty…?


— Cho­dzimy ze sobą.


— Och… — szep­nęła Zosia i obró­ciła się, by wyjść z kuchni.


Wpa­dła pra­wie na Nikę, więc odwró­ciła się ponow­nie i wbiła wzrok w swoje
buty. Felix wytarł dło­nie w ście­reczkę i z uśmie­chem sta­nął przed nowo
przy­by­łymi gośćmi. Zosia nie mogła wydu­sić z sie­bie słowa. Tkwiła przed
Feli­xem z prze­ra­żoną miną. Felix wyko­nał więc pierw­szy krok i objął ją
lekko. Zosia z prze­ję­ciem zro­biła to samo, a dokład­niej pra­wie to samo –
mię­dzy jej ręką a Feli­xo­wymi ple­cami została bowiem dwu­cen­ty­me­trowa
war­stwa powie­trza.


— Dzięki za życze­nia — powie­dział Felix.


— Ach, tak… Wszyst­kiego naj­lep­szego.


Gil­bert zro­bił z Feli­xem ful­l­kon­tak­to­wego misia z okle­py­wa­niem.


— No, to naj­lep­szego — oświad­czył i wrę­czył pre­zent. — Baw się dobrze
przez pozo­stałe osiem­dzie­siąt pięć lat.


— To imie­niny są, ale dzięki. Na pewno się przyda… — Felix roz­wią­zał
wstążkę i wyjął ze środka zawar­tość — do kaso­wa­nia bile­tów…


Pre­zent oka­zał się noszą­cym ślady uży­wa­nia kasow­ni­kiem auto­bu­so­wym.


— Spoko, nie­kra­dziony. Wyco­fany z użytku. Pomy­śla­łem sobie, co będzie
leżał u mnie bez­u­ży­tecz­nie, jak komuś może się przy­dać. Fajny, co?


— Taaak… — Felix obra­cał w dło­niach kasow­nik, nie bar­dzo wie­dząc, co
powi­nien z nim zro­bić. — Takiego modelu jesz­cze nie mia­łem.


— Kolek­cjo­nu­jesz kasow­niki? — wymsknęło się zdzi­wio­nej Zosi.


— Chyba wła­śnie zaczą­łem. Dzięki.


— Zapo­mnie­li­śmy! — zre­flek­to­wała się Nika. Się­gnęła do torby po pre­zent.
— Wszyst­kiego naj­lep­szego.


Wyści­skała Felixa i uca­ło­wała w oba policzki, po czym wrę­czyła mu
pre­zent. Net objął przy­ja­ciela.


— Życzę ci nud­nego roku — powie­dział. — Tak nud­nego, żeby nic, zupeł­nie
nic nie­zwy­kłego się nie wyda­rzyło.


Felix roze­rwał papier i wyjął gruby zeszyt w twar­dej opra­wie.


— Nowy brud­no­pis — wyja­śniła Nika.


Felix, wyraź­nie ucie­szony, otwo­rzył zeszyt na pierw­szej stro­nie i uśmiech­nął się, widząc orna­menty wyry­so­wane przez Nikę.


— Dzięki. — Poca­ło­wał ją w poli­czek i klep­nął Neta w ramię. — Wła­śnie
stary mi się koń­czy.


— Myśmy to, nie chwa­ląc się, zauwa­żyli — wyja­śnił z uśmie­chem Net. — OK.
Połowa z nas to zauwa­żyła. Nie jest tak prak­tyczny, jak wyco­fany z użytku kasow­nik, ale chyba ujdzie.


Dzwo­nek zapo­wie­dział kolej­nych gości. Caban, szcze­ka­jąc rado­śnie,
pod­biegł do drzwi. Felix wpu­ścił Celinę, Kle­mensa, Kubę, Wik­tora i Oskara. Kle­mens zaczął się roz­wi­jać z sza­li­ków i roz­pi­nać z kurtki i bluzy. Celina chrząk­nęła i spoj­rzała na niego wycze­ku­jąco. Uniósł brwi,
nie rozu­mie­jąc, o co cho­dzi.


— Aha — zre­flek­to­wał się wresz­cie, pomógł jej zdjąć kurtkę i prze­rzu­cił
okry­cie przez ramię robota.


Zosia szturch­nęła Gil­berta i wska­zała Golema Golema.


— On wyglą­dał przed­tem ina­czej — powie­działa cicho. — Ramiona miał
opusz­czone.


— Bo te ramiona są ruchome. To prze­my­ślana kon­struk­cja.


Celina wrę­czyła Feli­xowi tek­tu­rowe pudełko owi­nięte wstążką.


— Sto lat. Tylko nie prze­chy­laj. To jest tort.


— To są imie­niny… — cicho spro­sto­wał Felix.


— A my… — Oskar podał rękę jubi­la­towi. — A my jeste­śmy pod­pięci pod ten
tort. Wszyst­kiego naj­lep­szego. Oprócz tortu było cia­sto, ale… — spoj­rzał
zna­cząco na Kle­mensa — wyni­kły pewne oko­licz­no­ści.


— I tak się spłasz­czyło z boku — odparł Kle­mens.


— Przy­stą­pi­łeś do kon­sump­cji dwie sekundy póź­niej.


— I jesz­cze taki dro­biazg. — Kuba wrę­czył Feli­xowi małą, pła­ską paczkę.
— Może kie­dyś się przyda.


Felix roze­rwał papier i poki­wał głową na widok prze­wod­nika po Roz­to­czu.


— Z pew­no­ścią — powie­dział, sta­ra­jąc się wyzuć tę krótką wypo­wiedź z wszel­kiej iro­nii.


Pies nie wie­dział, do kogo biec po opłatę w postaci mizia­nia. Przez
następny kwa­drans kur­so­wał więc mię­dzy wciąż docie­ra­ją­cymi gośćmi,
mer­da­jąc krót­kim ogon­kiem i popi­sku­jąc z rado­ści. Lam­bert spre­zen­to­wał
Feli­xowi różowy kra­wat, a Klau­dia zestaw: dłu­go­pis i ołó­wek z reklamą
biura podróży, co pozwa­lało przy­pusz­czać, że po pro­stu pozbyła się z domu nie­po­trzeb­nego śmie­cia. Co cie­kawe, kra­wat od Lam­berta wyglą­dał za
to na nowy. Na koniec poja­wili się Lucjan z Aure­lią, któ­rzy obda­ro­wali
Felixa wiel­kim zesta­wem cał­kiem porząd­nych kosme­ty­ków w wiel­kiej tor­bie
z sze­lesz­czą­cego dro­go­ścią papieru.


— Jesteś tym, na kogo wyglą­dasz — powie­działa Aure­lia, cału­jąc Felixa. —
Czyli kosme­tyki spra­wiają, że sta­jesz się lep­szym czło­wie­kiem.


Nika puf­nęła, zde­gu­sto­wana, i znik­nęła w kuchni. Lucjan uści­snął dłoń
Felixa, aż ten poczuł, jak mu prze­ska­kują kości.


— Stary, po sta­ro­pol­sku życzę ci szczę­ścia i pomyśl­no­ści. A kon­krety to
już sobie wymyśl.


— Dzięki. — Felix zaj­rzał do torby i od razu zauwa­żył ceny, pudełka były
bowiem „przy­pad­kiem” uło­żone nie­zma­za­nymi ety­kie­tami do góry.


Lucjan pomógł Aure­lii zdjąć płaszcz i powie­sił go na ramie­niu Golema
Golema. Robot ani drgnął. Chło­pak przyj­rzał mu się uważ­nie.


— Dosta­łeś na uro­dziny ter­mi­na­tora?


— To wie­szak — rzu­cił z salonu Gil­bert. — Chodź­cie, wybie­rzemy film. Tu
jest nie­złe kino domowe.


— To nie kino domowe — wyja­śnił Felix. — Tata spiął wszyst­kie
urzą­dze­nia… nie­ważne, działa.


— Idź zająć się gośćmi. — Laura wypchnęła Felixa z kuchni. — My tu
dokoń­czymy. Pomo­żesz nam?


To ostat­nie było do Aure­lii, która już zamie­rzała się wynieść.
Zatrzy­mała się i nie­chęt­nie spoj­rzała na roz­grze­baną linię pro­duk­cyjną.


— Mani­cure sobie znisz­czę.


— Mamy małą obsuwę — wyja­śniła z uśmie­chem Laura. — Zwy­kle wszy­scy się
spóź­niają, a tu takie zasko­cze­nie. — Wychy­liła się przez drzwi i zawo­łała — zacze­kaj­cie na nas z wybie­ra­niem filmu!


Aure­lia omio­tła wzro­kiem auto­maty kuchenne. Nie­które z nich nawet nie
miały obu­dowy.


— One nie wyglą­dają na takie, które mogłyby dzia­łać.


— Ten działa. — Laura wrę­czyła Aure­lii nóż. — Pokrój paprykę i pomi­dory.
W pięć minut się uwi­niemy. Ty zetrzyj ogórki na tarce. — Podała Klau­dii
miskę. — Potem wymie­szaj z jogur­tem i zgnie­cio­nym czosn­kiem. Będzie
tzat­ziki.


— Chyba zna­la­złam się w nie­od­po­wied­nim cza­sie w nie­od­po­wied­nim miej­scu —
powie­działa z uśmie­chem Celina. — Umiem tylko robić dip do nacho­sów.


— Jak robisz?


— Wle­wam ket­chup do miski.


— Może być.


Nika zajęła się przy­go­to­wy­wa­niem sałatki w wiel­kiej misie, a Zosia
masłem czosn­ko­wym do grza­nek. Aure­lia z nie­szczę­śliwą miną odło­żyła
wyszy­waną ceki­nami torebkę i zaczęła kroić warzywa w krzywe pla­sterki.
Celina wlała ket­chup do miski i wymknęła się z kuchni.


— Więc cho­dzisz z Feli­xem — rzu­ciła Aure­lia do Laury. — Co mu dałaś?


— Zakładkę. — Laura wytarła dłoń i z uśmie­chem unio­sła leżącą na
pojem­niku na chleb tek­turkę obszytą mate­ria­łem z wyszy­tymi złotą nicią
liśćmi lau­ro­wymi.


— Nie wygląda na drogą — zauwa­żyła Aure­lia. — Ile kosz­to­wała?


— Nic. Sama ją zro­bi­łam.


— Nie obraź się, ale pre­zenty się kupuje, a nie robi. — Aure­lia wyjęła z tore­beczki rachu­nek z dro­ge­rii i poma­chała nim. — To, wiesz, takie
tro­chę nie­grzeczne.


Laura prze­stała się uśmie­chać.


— Poświę­ci­łam dwa dni na wyszy­cie tych wzor­ków. To więk­szy wysi­łek niż
wizyta w dro­ge­rii i wyda­nie pie­nię­dzy rodzi­ców.


— Jak tam sobie uwa­żasz. Mnie byłoby głu­pio dać coś takiego.


— Zro­bi­łam ją — Laura nachy­liła się do Aure­lii, aż ta cof­nęła się
mini­mal­nie — bo umiem. Zakładka jest oso­bi­sta i nie­po­wta­rzalna. Dru­giej
takiej nie ma ni­gdzie na świe­cie.


Nika przy­słu­chi­wała się tej kon­wer­sa­cji z nara­sta­jącą zło­ścią. Z tru­dem
powstrzy­my­wała się, żeby się nie wtrą­cić. Wzięła talerz z kanap­kami i wyszła z kuchni. Sto­jący w kącie hallu Kle­mens i Celina odsko­czyli od
sie­bie, uda­jąc, że oglą­dają obraz na ścia­nie. Nika uśmiech­nęła się i udała, że niczego nie zauwa­żyła.


Minął się z nią Net. Wszedł do kuchni obła­do­wany kil­ku­na­stoma pudeł­kami
peł­nymi płyt DVD.


— Może was prze­ko­nam do moich typów na wie­czór — powie­dział, roz­kła­da­jąc
je na stole. — Zgar­ną­łem z domu stertę. O, Zacza­jony wam­pir, ukryty
wil­ko­łak. Tego nie ma ni­gdzie w sieci…


Gdy tylko Nika znik­nęła z pola widze­nia, Aure­lia pode­szła do Neta.


— Jakie jesz­cze masz filmy? — zapy­tała z zain­te­re­so­wa­niem, skie­ro­wa­nym
nie­ko­niecz­nie na filmy.


— Sto­wa­rzy­sze­nie nie­umar­łych poetów, Cztery pogrzeby i wesele,
Śnia­da­nie z Tif­fany’ego, Tita­nic 2 – prze­bu­dze­nie… — Net
prze­kła­dał pudełka w dło­niach. — Cie­ka­wie brzmi Złak­nione 0Rh+. O,
jest też pol­ska nie­za­leżna pro­duk­cja Lubel­ska masa­kra żelem do wło­sów.


— On nie ma dziś uro­dzin — ode­zwał się Lucjan, sta­jąc w drzwiach.


Net uniósł wzrok i z zasko­cze­niem zauwa­żył, że Aure­lia stoi led­wie kilka
cen­ty­me­trów od niego.


— Tak sobie tylko roz­ma­wiamy — zba­ga­te­li­zo­wała dziew­czyna, odwró­ciła się
i wyszła.


Lucjan spoj­rzał groź­nie na Neta, który roz­ło­żył ręce w geście „prze­cież
nic nie zro­bi­łem”.


Pięć minut póź­niej prze­ką­ski stały już na niskiej ławie w salo­nie. Caban
łypał na nie z pew­nej odle­gło­ści z teatral­nie obo­jętną miną. Felix
koń­czył roz­pa­lać w kominku, a więk­sza część towa­rzy­stwa deba­to­wała nad
tym, jaki film obej­rzą. Wła­ści­wie to się kłó­cili. Dziew­czyny chciały
kome­dię roman­tyczną, a chłopcy film sen­sa­cyjny albo kome­dię, byle nie
roman­tyczną.


Net samot­nie prze­glą­dał sto­sik płyt z hor­ro­rami.


— Na dzi­siej­szy wie­czór mogłeś scho­wać filmy swo­jej mamy — powie­dział z pre­ten­sją w gło­sie. — Przez te romanse nikt nie chce oglą­dać hor­roru.


— Gdyby to był roman­tyczny hor­ror, to może… — stwier­dziła Celina.


— Roman­tyczny hor­ror?! — obu­rzył się Net. — To jak koszerna wie­przo­wina.


— Wybierzmy może coś, co spodoba się wszyst­kim — zapro­po­no­wał Felix.


— To może Łowca jeleni? — zasu­ge­ro­wał Gil­bert. — Roman­si­dło o kobie­cie
uwo­dzą­cej boga­tych pre­ze­sów dużych firm. Albo Szklana pułapka o byłym
gli­nie uza­leż­nio­nym od pol­skiej wódki. Miłość pomaga mu prze­zwy­cię­żyć
nałóg i żyją długo i szczę­śli­wie. A tu jest Mad Max. Jesz­cze lepiej.
Zako­chany do sza­leń­stwa bru­tal z pasją bije narze­czoną, ale potem
otrzy­muje znaki z nieba i zaczyna rozu­mieć, o czym marzą kobiety.


— Poważ­nie? — zdzi­wiła się Klau­dia. — Widzia­łam kie­dyś film o tym samym
tytule. Tam jeź­dzili samo­cho­dami po pustyni.


— A może lepiej Masz wia­do­mość — zapro­po­no­wała Laura. — Thril­ler
szpie­gow­ski z Tomem Hank­sem w roli agenta KGB i Meg Ryan, która jest
jego infor­ma­to­rem w FBI.


Gil­bert spoj­rzał na nią z uzna­niem.


— Podoba mi się twój tok rozu­mo­wa­nia, ale cel nie wydaje się szla­chetny.


Celina wymknęła się z salonu, a kilka sekund po niej to samo zro­bił
Kle­mens. W jego przy­padku było to znacz­nie trud­niej­sze. Chyba tylko Nika
zwró­ciła uwagę na te manewry. Reszta gości była bowiem zajęta
for­so­wa­niem swo­ich pro­po­zy­cji. Laura w ogóle nie wyda­wała się
onie­śmie­lona tym, że nikogo nie zna. Już lepiej doga­dy­wała się z towa­rzy­stwem niż trzy­ma­jący się na ubo­czu Kuba czy Zosia. Felix wyszedł
na chwilę do hallu i spoj­rzał na obwie­szo­nego ubra­niami Golema Golema.


— Sorki — rzu­cił. — Tak nie­szczę­śli­wie wyszło.


— Nie ma sprawy — odparł cicho robot. — Rozu­miem sytu­ację.
Prze­pra­szam, że nie mogę nosić.


— On mówi? — Zosia stała obok.


— Ma… — Felix zamru­gał. — Ma wbu­do­wane radio.


Zosia nie była prze­ko­nana. Patrzyła chwilę na wie­szak, potem prze­nio­sła
spoj­rze­nie na Felixa i szybko spu­ściła wzrok. Przy­dep­nęła czu­bek lewego
buta pra­wym.


— Wiesz. Ja chcia­łam…


Prze­rwał jej chi­chot Celiny dobie­ga­jący z kuchni.


— Tak? — Felix sku­pił uwagę na Zosi, co tylko dodat­kowo ją spe­szyło.


— Chcia­łam zapy­tać…


Znów nie dokoń­czyła, bo z kuchni zaczęły dobie­gać oso­bliwe odgłosy
chlup, plask, chlup, plask, chlup, plask. Na ten dźwięk Felix uniósł
brew. Coś mu to przy­po­mi­nało. Gdy wresz­cie sko­ja­rzył, co to jest,
wymi­nął kole­żankę i wpadł do kuchni.


— Ja się tylko opar­łam… — Celina patrzyła z nie­do­wie­rza­niem, jak z jed­nego z auto­ma­tów wypa­dają na pod­łogę paru­jące klu­ski świ­derki.


— Maszyna klu­sku­jąca. — Felix wyłą­czył maszynę. — Nawala ostat­nio.


— Sprzątnę — Celina otwo­rzyła szafkę pod zle­wem i odsko­czyła, gdy z cichym sykiem na ste­ro­wa­nym pneu­ma­tycz­nie wysię­gniku wysu­nął się kubeł
na śmieci.


Sto­jąca w drzwiach Zosia cof­nęła się. Felix wyjął z sąsied­niej szafki
szu­felkę i zmiotkę, ale Celina od razu mu je zabrała.


— Pora­dzimy… pora­dzę sobie.


Felix uznał, że naj­wi­docz­niej prze­szko­dził Kle­men­sowi i Celi­nie w waż­nej
roz­mo­wie, więc wyszedł, by dokoń­czyć roz­mowę z Zosią. Zna­lazł ją dopiero
w salo­nie, obok Gil­berta i wyglą­dało na to, że ten jej chwi­lowy przy­pływ
odwagi już minął.


— Może zapy­tamy głów­nego orga1 tej imprezy. — Net pukał pal­cem w sto­sik hor­ro­rów. — Czy org widział już Natar­czywe śli­maki sza­tana?


— Nie widział i chyba nie chce widzieć. — Felix wepchnął dło­nie w kie­sze­nie i popa­trzył po frak­cjach. — Wybierzmy coś, co spodoba się
wszyst­kim. To zna­czy coś, co będzie zawie­rało wszyst­kie ele­menty:
hor­ror, fan­ta­stykę, sen­sa­cję, kome­dię i romans.


— Śli­maki też mają uczu­cia. — Net bro­nił się do ostatka. — I poczu­cie
humoru… tro­chę nie­zro­zu­miałe dla krę­gow­ców…


— Niech pomy­ślę. — Felix pró­bo­wał przy­po­mnieć sobie, jaki film może
speł­nić wszyst­kie wyma­ga­nia.


Goście zamil­kli, cie­kawi, co wymy­śli. W tej ciszy mecha­niczna ręka obok
kominka się­gnęła po polano i wło­żyła je w pło­mie­nie. Felix prze­łknął
ślinę i napo­tkał spoj­rze­nie Zosi, która jako jedyna zauwa­żyła oso­bliwy
mecha­nizm.


— Świecz­nik się oblu­zo­wał od gorąca. — Felix pod­szedł i ruchem od
nie­chce­nia wycią­gnął z gniazdka wtyczkę zasi­la­cza ręki. — Zom­bie­land?


— Widzia­łem z pięć razy. — Net bez entu­zja­zmu opadł na dywan obok
sto­lika. — Śmieszny, ale hor­roru tam tyle, co mięsa w parów­kach.


Miejsc na kana­pach było dwa razy za mało, ale to nie sta­no­wiło pro­blemu.
Część dziew­czyn usia­dła na kola­nach chłop­ców, a Oskar, Gil­bert i Wik­tor
roz­ło­żyli się z miską chip­sów wprost na dywa­nie.


— Zacze­kaj­cie, bra­kuje jesz­cze Hora­cego i Geralda — zauwa­żyła Nika.


— Mnie tam Geralda nie bra­kuje — puf­nął Net. — Ludzi, któ­rzy by nie
zdali testu Turinga, nie może bra­ko­wać. A Horacy nie przyj­dzie. Zresztą,
gdyby przy­szedł, i tak byśmy nie zauwa­żyli.


Jedno i dru­gie było prawdą. Sto­sunki przy­ja­ciół, a głów­nie Neta, z Geral­dem nie ukła­dały się naj­le­piej; Horacy nato­miast zawsze trzy­mał się
z boku i nie odzy­wał się nie­py­tany.


— Może więc Horacy tu jest, a my go nie zauwa­żamy — dodał Gil­bert. — To
co, jaki mamy plan? Oczy­wi­ście poza nażar­ciem się na koszt gospo­da­rza.


— Ale ja jestem — powie­dział wci­śnięty w kąt kanapy Horacy.


— Rze­czy­wi­ście — przy­znał Gil­bert. — Sorry. Myśla­łem, że to ktoś
poło­żył kurtkę.


— Plan jest taki, żeby naj­pierw pona­że­rać się przy fil­mie — odparł Net.
— A potem dopchać bez filmu.


— Mama przy­wie­zie pizzę — dorzu­cił Felix — ale to naj­wcze­śniej za
pół­to­rej godziny. Wrzu­caj ten Zom­bie­land.


— Znam to na pamięć. — Net z ocią­ga­niem wyjął płytę z pudełka i wło­żył
do odtwa­rza­cza. — Obej­rzyjmy cho­ciaż z cze­skim dub­bin­giem.


Lucjan prze­jął pilota, by temu zapo­biec. Odpa­lili odtwa­rza­nie. Połowa
gości nie widziała tego filmu. Oskar usiadł po turecku obok stołu i posta­wił przed sobą wielką miskę chip­sów.


— Tro­chę zawłasz­czy­łeś tę michę, nie? — zauwa­żył Net. — Jaki to smak?


— Wszyst­kie wsy­pa­li­śmy — w zastęp­stwie Oskara wyja­śniła Laura, nie
odry­wa­jąc wzroku od ekranu.


— Czyli chipsy wszech­sma­kowe. Dasz tro­chę?


— Jasne… — odpo­wie­dział auto­ma­tycz­nie Oskar, nie rusza­jąc się ani o mili­metr.


Net wes­tchnął, na co Klau­dia zare­ago­wała uci­sza­ją­cym syk­nię­ciem. Net
wes­tchnął ponow­nie, nieco ciszej, i oparł się o pod­ło­kiet­nik kanapy.
Znał ten film na pamięć nie­mal co do słowa. Wziął orze­szek, pod­rzu­cił i otwo­rzył usta, by go zła­pać w locie. Orze­szek odbił się od jego nosa i wpadł do szklanki z sokiem Felixa.


— Źle wywa­żony… — mruk­nął Net.


Z nudów zaczął prze­glą­dać zawar­tość pó­łek z książ­kami, a dokład­niej tych
ich rejo­nów, gdzie ksią­żek nie było. Robił to na tyle gło­śno, że
syk­nię­ciem uci­szyła go nawet Nika. Spoj­rzał na nią z miną „I ty,
Bru­tu­sie?”, czego oczy­wi­ście nie zauwa­żyła. Pokrę­cił więc głową z rezy­gna­cją i wyjął z regału pła­ski przed­miot przy­po­mi­na­jący nieco
więk­szy pilot do tele­wi­zora, ale z kil­koma pokrę­tłami pośrodku.
Przyj­rzał mu się, wci­snął więk­szość guzi­ków i pokrę­cił wszyst­kimi
pokrę­tłami. Nie wywo­łało to żad­nej reak­cji, więc oparł się głową o kanapę, się­gnął po orzeszki, wsy­pał je sobie do ust i zaczął
osten­ta­cyj­nie chru­pać.


Akcja filmu ule­gła zmia­nie. Muzyka znik­nęła jak ucięta, a obraz stał się
czarno-biały.


— O, inna wer­sja. — Net prze­stał chru­pać. — Tej sceny nie pamię­tam.


Obraz poka­zy­wał ciemne pomiesz­cze­nie i sie­dzą­cych na kana­pie kobietę i męż­czy­znę. Oboje byli mocno przy kości, a wia­domo, że tacy nie mają
szansy prze­żyć pierw­szego etapu inwa­zji zom­bie, bo za wolno bie­gają.


— Tro­chę jak teatr tele­wi­zji — zauwa­żył Oskar.


Rze­czy­wi­ście, kamera nie poru­szyła się od kil­ku­na­stu sekund. Za to
męż­czy­zna i kobieta zaczęli się cało­wać.


— Glo­ba­li­za­cja — powie­dział cicho Felix. — U mnie w piw­nicy stoi taka
sama kanapa.


— W tej wer­sji jest wątek roman­tyczny — stwier­dził z nie­chę­cią Net. —
Tylko że przez to hor­ror siadł do końca. Jak zwy­kle. Mogli­śmy obej­rzeć
28 dni póź­niej albo Pozwól mi wejść. Tam nie ma czarno-bia­łych
wsta­wek z cału­ją­cymi się… Kle­men­sem i Celiną.


Wik­tor wyko­nał opad szczęki połą­czony z zanie­czysz­cze­niem dywanu
sałatką, Klau­dia zsu­nęła się z kolan Lam­berta i nie cał­kiem miękko
wylą­do­wała na pod­ło­dze, a Net, mimo zasko­cze­nia, prze­jął wielką michę
chip­sów wszech sma­ków z rąk onie­mia­łego Oskara.


Felix zdał sobie sprawę z pro­stego faktu, że oto oglą­dają na ekra­nie
trans­mi­sję z jed­nej z kamer, które miały być roz­miesz­czone wokół domu i pod­łą­czone do domo­wego sys­temu bez­pie­czeń­stwa. Kamery na razie leżały na
półce w jego pokoju w piw­nicy i cze­kały na poprawę pogody, by można je
było zain­sta­lo­wać. Jedna z nich naj­wi­docz­niej była włą­czona. Felix
rozej­rzał się po salo­nie. Rze­czy­wi­ście, Kle­mensa ani Celiny tu nie było.
Tylko dla­czego obraz z kamery był widoczny na ekra­nie tele­wi­zora?


Odpo­wie­dzią był Net trzy­ma­jący w dło­niach cen­tralkę ste­ro­wa­nia sys­te­mem
kamer. Felix otwo­rzył usta, żeby uświa­do­mić przy­ja­cie­lowi, że to on jest
sprawcą tej sytu­acji. Zre­zy­gno­wał jed­nak, bo szybko zdał sobie sprawę,
że wtedy goście zechcą zoba­czyć jego piw­nicę. A tam wła­śnie ukrył
więk­szość rze­czy, któ­rych nie chciał poka­zy­wać.


— Uuu… — zaciam­kał sałatką Wik­tor. — Cie­kawe, jak roz­wi­nie się akcja?


— Nie­źle… — przy­znał Oskar, zawłasz­cza­jąc kolejną miskę, tym razem z chrup­kami. — Kto ich wmon­to­wał do filmu?


Felix dys­kret­nie popa­trzył po twa­rzach gości. Na razie chyba nikt się
nie zorien­to­wał, że to trans­mi­sja na żywo. Trzeba szybko coś zro­bić. Po
pierw­sze, zaraz ktoś sko­ja­rzy pro­ste fakty, a po dru­gie mogą się zacząć
dziać rze­czy, któ­rych ani Kle­mens, ani Celina nie chcie­liby
upu­blicz­niać. Net sie­dział za daleko. Żeby do niego dotrzeć, Felix
musiałby prze­sko­czyć nad Klau­dią, Oska­rem i Wik­to­rem. Pilot do
tele­wi­zora trzy­mał Lucjan, do któ­rego też Felix miał za daleko. Wyjął
więc tele­fon i dys­kret­nie napi­sał SMS do Kle­mensa: „Natych­miast
wra­caj­cie do salonu”.


Kle­mens na ekra­nie tele­wi­zora prze­rwał czyn­no­ści poznaw­cze wzglę­dem
Celiny i wyjął z kie­szeni tele­fon. Blada poświata padła na ich twa­rze,
rzu­ca­jąc jed­no­cze­śnie wiel­kie cie­nie na półkę regału, z któ­rej zwi­sały
pro­to­typy dłoni Golema Golema.


— Coś się zaczyna dziać — ucie­szył się Net.


Felix napo­tkał spoj­rze­nie Niki. Ona jako jedyna zro­zu­miała już, co się
dzieje. Chciała wstać, ale Felix pokrę­cił głową. Gdyby i Nika poja­wiła
się w kadrze, wszystko sta­łoby się jasne.


— Fajny pomysł — ode­zwał się Oskar. — Już łapię! Dokrę­ci­li­ście frag­menty
z wła­snym udzia­łem?


To pyta­nie było skie­ro­wane do akto­rów. Goście rozej­rzeli się.


— Nie ma ich — stwier­dził Wik­tor. — Pod­rzu­cili film i się scho­wali.


— Chyba się wsty­dzą oglą­dać to przy nas — dodała Klau­dia.


Nika znów popa­trzyła na Felixa, który dys­kret­nym ruchem głowy wska­zał
jej Neta. Dziew­czyna spoj­rzała na niego, ale nie zro­zu­miała, o co
cho­dzi.


— Sie­dzą w schro­nie anty­zom­bim! — wykrzyk­nął Oskar. — Jasne. Za wolno
bie­gają, więc musieli się ukryć.


Kle­mens skoń­czył pisać, scho­wał tele­fon i znów sku­pił się na Celi­nie.
Zapi­kał za to tele­fon w dłoni Felixa. „Wyszli­śmy przed dom zaczerp­nąć
powie­trza” – brzmiała odpo­wiedź. Felix zmarsz­czył brwi i wpi­sał
pospiesz­nie: „Wszy­scy wie­dzą, co robi­cie”.


— Cie­kawe, jak prze­ro­bią sceny samo­cho­dowe. — Net odło­żył ste­ro­wa­nie od
kamer i z zain­te­re­so­wa­niem wga­pił się w ekran. — Albo potem w luna­parku.


Kle­mens z nie­chę­cią odle­pił się od Celiny i wyjął tele­fon. Prze­czy­tał
wia­do­mość i rozej­rzał się po ciem­nym pomiesz­cze­niu, zapewne
podej­rze­wa­jąc, że Felix gdzieś tam jest. Wstał i przy­świe­ca­jąc sobie
tele­fonem, prze­szedł kilka kro­ków. Kamera… obró­ciła się, by utrzy­mać go
w środku kadru.


— Jest też ope­ra­tor — zauwa­żył z uzna­niem Oskar. — Przy­ło­żyli się do
tego.


Felix cicho wes­tchnął. Net musiał włą­czyć funk­cję śle­dze­nia obiek­tów.
Tym­cza­sem słabe świa­tło tele­fonu wychwy­ty­wało z ciem­no­ści kolejne
oso­bli­wo­ści Feli­xo­wego pokoju. Kle­mens chyba dopiero teraz zauwa­żył, że
to nie jest zwy­kła piw­nica. Pomógł mu w tym widok sto­ją­cej pod ścianą
robo­ciej nogi z wysta­ją­cymi kablami.


— Oświe­tle­niowca też mają — dodał Wik­tor. — I sce­no­grafa. Musieli na to
poświę­cić kupę czasu.


— Pełny realizm — zgo­dził się Oskar.


— Zaraz, to wygląda jak… — Net spoj­rzał na Felixa.


— Na kawał porząd­nej roboty fil­mo­wej — prze­rwał mu nie­na­tu­ral­nie gło­śno
Felix.


— Ale… Aha! Tak, jasne.


Net spoj­rzał na Nikę, Nika na Felixa, Felix na Neta. Sie­dząca obok
Felixa Laura rów­nież poczuła, że coś się nie zga­dza.


„Prze­łącz to”, powie­dział bez­gło­śnie Felix.


„Prze­mę­czyć się?”, odpo­wie­dział w ten sam spo­sób Net.


„Prze­łącz to, mówię”.


„Nie męczę się. Dobrze się czuję”.


Felix pokrę­cił głową i wstał z zamia­rem prze­łą­cze­nia kanału oso­bi­ście.


— Aku­rat teraz? — Oskar zagro­dził mu dostęp do pilota. — Oglą­daj. Dla
cie­bie prze­cież to nagrali.


Felix klap­nął z powro­tem. Ina­czej musiałby kogoś nadep­nąć. Tym­cza­sem
Kle­mens zaczął po omacku szu­kać włącz­nika lampki na biurku.


— Nie doty­kaj… — szep­nął Felix.


Zro­bił to tak cicho, żeby nie usły­szeli go naj­bli­żej sie­dzący. Tym
bar­dziej więc nie mógł go usły­szeć Kle­mens, który wresz­cie zna­lazł
włącz­nik. Nie­stety, to co włą­czył, z pew­no­ścią nie było lampką. Małe coś
wyrwało się spod jego ręki i czmych­nęło z biurka. Kle­mens odsko­czył nad
wyraz zwin­nie, zwa­żyw­szy jego tuszę. Celina zerwała się z kanapy i zaczęła pisz­czeć. Kamera nie miała mikro­fonu, więc sły­chać ją było tylko
przez piw­niczne drzwi.


— Zrą­bał się dźwięk — stwier­dził z zawo­dem Lucjan.


— Daj, popra­wię. — Felix wycią­gnął rękę w nadziei na prze­chwy­ce­nie
pilota.


Lucjan nie zamie­rzał zre­zy­gno­wać z raz zdo­by­tego przy­wi­leju i wci­snął
„plus” regu­la­cji gło­śno­ści. Suwak zakresu prze­su­nął się w prawo do oporu
i rze­czy­wi­ście, po chwili zadzia­łało, bo pisk Celiny stał się
zde­cy­do­wa­nie gło­śniej­szy. Wbie­gła do salonu i krzyk­nęła:


— Sta­lowy pająk!


Wszy­scy sku­pili na niej spoj­rze­nia.


— Widzia­łam sta­lo­wego pająka — powtó­rzyła, dra­ma­tycz­nie roz­cza­pie­rza­jąc
palce.


— Po czym tak masz? — Gil­bert zaczął prze­szu­ki­wać wzro­kiem zawar­tość
naczyń na stole.


— To Popupa. — Felix wstał i tym razem prze­bił się przez Oskara. —
Pości­gowa Pułapka na Pająki. Taka zabawka. Zaraz coś z tym zro­bię.


— Nie­źle się zgrało w cza­sie — zauwa­żył Wik­tor. — Znik­nę­łaś z filmu i jesteś tu.


— Z filmu? — Celina spoj­rzała na niego ze zdzi­wie­niem.


— W życiu jak w fil­mie. — Felix sta­rał się, by jego wypo­wiedź paso­wała i do tego, co myśli Celina, i do tego, co myśli reszta. — Nie­zła roz­rywka,
ale teraz możemy już prze­łą­czyć na nor­malną wer­sję.


Prze­ci­snął się do Neta i wziął leżące obok ste­ro­wa­nie kamer.


— O co ci cho­dzi? — zapy­tał Net. — Wolał­bym oglą­dać Złak­nione 0Rh+,
ale przy tym się nie męczę. Skąd te nerwy?


Felix ze zło­ścią i pośpie­chem wyłą­czył ste­ro­wa­nie. W tym momen­cie do
salonu wpadł prze­ra­żony Kle­mens.


— Idą tu! — krzyk­nął z roz­bie­ga­nym wzro­kiem.


Dom wypeł­nił się prze­raź­li­wym rykiem ata­ku­ją­cych hord zom­bies.
Nie­spo­dzie­wa­nie poja­wiły się zie­lone twa­rze o pustych oczach i wyszcze­rzo­nych brud­nych zębach. Klau­dia, Aure­lia i Celina zaczęły
pisz­czeć. Zerwały się i rzu­ciły przed sie­bie, zde­rza­jąc się i nie­mal
prze­wra­ca­jąc sto­lik. Zosia rzu­ciła się na pod­łogę, by uda­wać mar­twą, a Net jed­nym susem zna­lazł się za kanapą. Nika i Laura zerwały się i roz­glą­dały, szu­ka­jąc zagro­że­nia. Lucjan też się zerwał i by mieć
jaką­kol­wiek broń, prawą ręką chwy­cił deskę serów, posy­ła­jąc naj­pierw
sery na regał z książ­kami. Oskar wyrzu­cił w powie­trze miskę z chrup­kami
i oparł się na ramie­niu Wik­tora, by szyb­ciej wstać. Wik­tor w tym samym
momen­cie i z tego samego powodu oparł się na ramie­niu Oskara, w wyniku
czego obaj zostali na ziemi. Minęło kilka sekund, nim wszy­scy zdali
sobie sprawę z tego, że zom­bies są tylko na ekra­nie tele­wi­zora. Felix
zro­zu­miał, co się stało, dopiero gdy część misek spa­dła już na pod­łogę,
a chipsy i chrupki zostały wdep­tane w dywan. Rzu­cił się do pilota
tkwią­cego w lewej dłoni nic nie­ro­zu­mie­ją­cego Lucjana, wyrwał mu go i wdu­sił przy­cisk ści­sza­nia. Jęki powoli uci­chły do zno­śnego poziomu, a wresz­cie zapa­dła cisza prze­ry­wana jedy­nie odgło­sami chru­pa­nia.


— Awe­some2 — powie­dział Gil­bert i wrzu­cił do ust kolejną
por­cję orzesz­ków.


Jako jedyny nie ruszył się z miej­sca od początku całej akcji. Cho­ciaż
nie, Horacy sie­dział w tym samym rogu kanapy, tylko zbladł i jakby
zapadł się w sie­dzi­sku. Obok Kuba wysta­wiał twarz zza poduszki. Aure­lia
i Klau­dia prze­stały się ści­skać na środku salonu i popra­wiały
spód­niczki. Zosia gra­mo­liła się spod stołu.


— To celowy zabieg arty­styczny? — zapy­tał Oskar, wyła­żąc zza fotela. —
Wstawka była bez dźwięku, żeby wszy­scy odru­chowo pogło­śnili?


— Idą tu! — powtó­rzył Kle­mens.


Oddy­chał szybko i nie wyglą­dał na kogoś, kto żar­tuje.


— Weź, daj se luz, stary. Już się wszy­scy kap­nęli. Po wszyst­kim.


Jed­nak nie było po wszyst­kim. Od strony scho­dów do piw­nicy dało się
sły­szeć szu­ra­nie. Celina przy­warła do Kle­mensa.


— Nie, nie, nie… — Klau­dia pokrę­ciła głową, cofa­jąc się krok za kro­kiem,
cał­kiem przy­pad­kiem mię­dzy regały, skąd nie miała się prze­cież jak
wydo­stać.


Wszy­scy, z wyjąt­kiem Felixa, cofali się od drzwi. Felix zasta­na­wiał się,
co Kle­mens mógł włą­czyć i jak naj­le­piej to wyłą­czyć. Nie wszyst­kie
wyna­lazki zamiesz­ku­jące jego piw­nicę były na tyle bez­pieczne, by do nich
ot tak podejść i wci­snąć wyłącz­nik.


— Może i to było śmieszne przez moment — powie­działa Aure­lia — ale już
wystar­czy.


— Ja tylko… naci­sną­łem guzik. — Na czole Kle­mensa błysz­czały kro­pelki
potu. Obej­mo­wał Celinę i patrzył w napię­ciu na wej­ście do salonu. — No,
kilka guzi­ków. A oni…


— Co włą­czy­łeś? — Felix prze­łknął ślinę.


— Nie wiem. Ciemno było. Żaden z guzi­ków nie był od lampki.


Felix pod­biegł do kon­taktu i zga­sił świa­tło. W salo­nie jedy­nym źró­dłem
świa­tła był teraz migo­tliwy ekran tele­wi­zora, wyświe­tla­jący nieme zom­bie
ata­ku­jące nie­mych boha­te­rów. Ucznio­wie wpa­try­wali się w napię­ciu w smugę
świa­tła idącą w poprzek hallu od drzwi kuchni. W samym hallu paliła się
tylko mała lampka sto­jąca na szafce z butami.


W wiszą­cej w powie­trzu ciszy szu­ra­nie było coraz wyraź­niej sły­szalne.


— Jezus, co ty tam trzy­masz? — szep­nął Wik­tor.


Felix nie odpo­wie­dział. Trzy­mał w piw­nicy tyle urzą­dzeń i ich
frag­men­tów, że sam nie pamię­tał wszyst­kiego, co się tam znaj­duje. Zawsze
sta­rał się wyj­mo­wać z nie­uży­wa­nych maszyn aku­mu­la­tory. W tym przy­padku
chyba o tym zapo­mniał.


— O ja pier­dy­kam… — szep­nął Net.


W smugę świa­tła wszedł pająk wiel­ko­ści ludz­kiej dłoni. Klau­dia zro­biła
zeza i osu­nęła się. Lam­bert zła­pał ją w ostat­niej chwili. Aure­lia
nabrała powie­trza, by zacząć krzy­czeć, ale Lucjan zakrył jej usta. Zosia
swoje usta zasło­niła sama. Celina niczego nie widziała, scho­wana za
ple­cami Kle­mensa. Nika cof­nęła się i minę miała taką, jakby roz­wa­żała
ewa­ku­ację przez okno.


— To rze­czy­wi­ście Popupa — wyja­śnił z ulgą Felix. — Taki mały robo­cik.


— Popupa? — Net spoj­rzał na niego z nie­do­wie­rza­niem. — Inne nazwy były
zajęte?


— To skrót od Pości­gowa Pułapka na Pająki. Mówi­łem. Nie jest
nie­bez­pieczny. On łapie tylko pająki i insekty. Nawet ich nie zabija,
tylko wynosi z domu.


Towa­rzy­stwo ode­tchnęło. Klau­dia, którą Lam­bert potrzą­sał niczym wor­kiem
kar­to­fli, docho­dziła do sie­bie. Ktoś podał jej szklankę z wodą. Felix
już miał iść zapa­lić świa­tło i wyłą­czyć Popupę, gdy nagle usły­szał
dziwny dźwięk. Syk­nął, by wszy­scy się uci­szyli, i nad­sta­wił ucha. Po
scho­dach wcho­dziło coś jesz­cze.


— I ty tam śpisz? — zapy­tał szep­tem Net.


— Tak, ale ja tego wszyst­kiego nie włą­czam. Żadne z tych urzą­dzeń nie
jest szcze­gól­nie nie­bez­pieczne.


— A przy­ci­narka do żywo­płotu z moty­wa­to­rem zro­bio­nym z magne­to­fonu
szpu­lo­wego?


— OK, pra­wie żadne.


Odgłos kro­ków na scho­dach świad­czył o tym, że wcho­dzi po nich coś
znacz­nie cięż­szego niż Popupa. Felix w myślach wyli­czał, co może wyda­wać
taki dźwięk, i nic nie przy­cho­dziło mu do głowy. Na wszelki wypa­dek
rów­nież się cof­nął.


Drzwi skrzyp­nęły i wolno otwo­rzyły się na całą sze­ro­kość. Do hallu
weszły… nogi. Sztuczne, meta­lowe nogi oplą­tane kablami. Goście zamarli.
Klau­dia wydała zdu­szony krzyk i ska­mie­niała, gapiąc się w dziwo. Nogi
roz­mia­rem paso­wa­łyby do nóg koszy­ka­rza, wyko­nane były z meta­lo­wych
rurek, łożysk, sil­nicz­ków i kabli. W miej­scu, gdzie powi­nien się
zaczy­nać kor­pus, przy­twier­dzona była meta­lowa skrzy­neczka z kil­koma
miga­ją­cymi dio­dami. Była to pierw­sza wer­sja nóg Golema Golema, oparta na
sil­ni­kach elek­trycz­nych. Pomysł został odrzu­cony, a sil­niki elek­tryczne
zastą­pione przez siłow­niki hydrau­liczne, co zmniej­szyło cię­żar i zwięk­szyło moc. Zapo­mniany pro­to­typ cze­kał mie­sią­cami, aż ktoś po omacku
trafi we włącz­nik.


— Do tego bar­dziej pasuje nazwa Popupa — szep­nął Net. — Wyżej nic nie
ma.


— Niech nikt się nie rusza — powie­dział Felix. — To reaguje na ruch.


— To pierw­sza wer­sja nóg Gol… — odkrył Net, ale szybko ugryzł się w język. — Golo­nych… Dla­czego wła­ści­wie mamy się nie ruszać? Nie mają
głowy.


— Zamon­to­wa­li­śmy wtedy czuj­nik ruchu, żeby łatwiej go było testo­wać —
wyja­śnił Felix. — Nie pamię­tasz?


Mała obro­towa wie­życzka wodziła elek­tro­nicz­nym wzro­kiem po oto­cze­niu.


— Z dzi­siej­szej per­spek­tywy wygląda na to — Net prze­łknął ślinę — że to
był błąd.


— Co wy zro­bi­li­ście? — zapy­tał prze­ra­żony Oskar. — Co to jest?


— Nie ruszaj się — powtó­rzył Felix. — To są nogi. Eks­pe­ry­men­talne nogi.
Zapo­mnia­łem wyjąć aku­mu­la­tory. Jedyne, co potrafi robić, to podą­żać za
poru­sza­ją­cym się obiek­tem. Dopóki się nie ruszamy, nic się nie sta­nie.


— A jak się poru­szymy? — zapy­tał Wik­tor, który tkwił w pół­zgię­tej
pozy­cji. — Tro­chę mi nie­wy­god­nie.


— Nie są uzbro­jone, ale są… cięż­kie.


— Swę­dzi mnie nos — ode­zwał się Net. — Pamię­tasz, gdzie jest wyłącz­nik?


— Z tyłu.


— Super. One nie odwrócą się do cie­bie tyłem.


— Co jesz­cze może wyjść z piw­nicy? — zapy­tała rze­czowo Laura w pół­przy­sia­dzie przy stole.


— Jest kilka… moż­li­wo­ści — przy­znał Felix.


— Chyba nie będziemy tak cze­kać, aż im się wyczer­pią bate­rie — jęk­nął
Net. — Swę­dze­nie prze­nio­sło mi się na czoło. I pro­mie­niuje na plecy…


Pro­blem roz­wią­zał się sam. Popupa speł­zła z dwóch stopni dzie­lą­cych hall
od salonu i ruszyła na zapro­gra­mo­wany patrol wzdłuż ścian, by oczy­ścić
pomiesz­cze­nie z wszel­kiego robac­twa. Nogi zauwa­żyły ruch i obró­ciły się
całe. Nika zbla­dła, gdy mecha­niczny pająk prze­szedł pół metra od jej
buta. Zbla­dła, ale nie poru­szyła się.


— O mamu­siu — jęk­nął Net. — Teraz swę­dzi mnie pode­szwa.


Nogi weszły do salonu, na co goście zare­ago­wali wstrzy­ma­niem odde­chu, i z cichym szu­mem sil­ni­ków elek­trycz­nych skie­ro­wały się do kre­densu, pod
który wpeł­zła Popupa. Gdy kamera prze­stała reje­stro­wać ruch, nogi
zatrzy­mały się.


— Pstryk­nij wyłącz­nik — syk­nął Net. — Swę­dzi mnie już gdzieś w środku
brzu­cha. To nie do znie­sie­nia.


Felix po ciemku nie widział za dobrze, ale pamię­tał, gdzie mniej wię­cej
jest wyłącz­nik. Oce­nił odle­głość i uznał, że nie zdąży.


— Pstryknę wyłącz­nik — zgo­dził się Felix — ale ty musisz ścią­gnąć na
sie­bie ich uwagę.


— Chyba śnisz!


— Zaczną cię gonić, a jak będą prze­cho­dzić obok mnie, to się­gnę do
wyłącz­nika.


Zanim powstał jaki­kol­wiek plan, Klau­dia wydała z sie­bie cichy jęk i zemdlała. Lam­bert wyko­nał krótki ruch, by ją zła­pać, ale znie­ru­cho­miał,
nie chcąc zwra­cać na sie­bie uwagi mon­strum. W ostat­niej chwili przed
upad­kiem ura­to­wał ją Lucjan. Posa­dził dziew­czynę na kana­pie. Gdy się
pro­sto­wał, nogi szły już w jego stronę.


— O bip! — powie­dział i cof­nął się o krok.


— Stój — powie­dział Felix.


— Ani myślę.


Lucjan obszedł stół, któ­rego – miał nadzieję – nogi nie sfor­sują. Nie
poru­szały się szybko, ale w pro­sty spo­sób wybie­rały naj­krót­szą drogę do
celu. By dojść do Lucjana, musiały przejść tuż obok Neta.


— Z tyłu pośrodku! — krzyk­nął Felix, sta­ra­jąc się nie ruszać nawet
ustami. — Zie­lony prze­łącz­nik.


Net nie miał szczę­śli­wej miny, ale napiął mię­śnie i przy­go­to­wał się
psy­chicz­nie do misji.


W momen­cie, gdy miał się­gnąć do wyłącz­nika, nogi nadep­nęły mu na stopę.


— Aaa! — Cof­nął się, poty­ka­jąc o kra­wędź kanapy. Nogi zatrzy­mały się
metr dalej i odwró­ciły w jego stronę. — Ojo­joj!


— Stój nie­ru­chomo! — krzyk­nął Felix.


— Żar­tu­jesz sobie?! — Net już biegł w stronę scho­dów.


A nogi kro­czyły za nim.


Celina nie wytrzy­mała psy­chicz­nie i cof­nęła się, by zejść im z drogi.
Nogi natych­miast namie­rzyły nowy cel. Dziew­czyna z piskiem zaczęła
ucie­kać, nie wie­dzieć czemu w kąt pokoju. Korzy­sta­jąc z zamie­sza­nia,
Felix wziął miseczkę po orzesz­kach, które i tak już leżały na dywa­nie,
przy­mie­rzył się i rzu­cił nią, jak fris­bee. Miska minęła o mili­me­try
wie­życzkę, ude­rzyła o brzeg bla­sza­nej obu­dowy i roz­trza­skała się. Jedyny
efekt, jaki osią­gnął, to że nogi zawró­ciły w jego stronę. Wtedy Aure­lii
puściły nerwy i rzu­ciła się w stronę drzwi. W jej ślady poszedł Kuba, a zaraz po nim Oskar i Kle­mens. Nogi obra­cały się, aż wresz­cie sku­piły
swoją uwagę na Nice, która zachwiała się potrą­cona przez Kle­mensa.
Ruszyły na nią i nie­wiele bra­ko­wało, by przy­ci­snęły ją do ściany.


— Kubek! — krzyk­nął Felix.


Nika zro­zu­miała zamiar przy­ja­ciela. Chwy­ciła pusty kubek po her­ba­cie i nało­żyła na wie­życzkę na szczy­cie małego kor­pusu pro­to­typu. Nogi
znie­ru­cho­miały. W ciszy, jaka zapa­dła, sły­chać było tylko szmer
sil­nicz­ków, pró­bu­ją­cych szu­kać ruchu wewnątrz kubka. Roz­pro­szeni po
salo­nie, hallu i kuchni goście z wolna docho­dzili do sie­bie.


Zza fra­mugi wychy­lił się Net i oce­nił sytu­ację. Gdy upew­nił się, że jest
bez­piecz­nie, wszedł do salonu i otrze­pał ubra­nie.


— No, upo­ra­li­śmy się.


Na koniec otwo­rzyły się drzwiczki na dole regału z książ­kami i wypełzł
stam­tąd Caban. Felix przy­kuc­nął i pogła­skał psa. Za każ­dym razem dzi­wił
się, jak zwie­rza­kowi udaje się zamy­kać za sobą drzwiczki od środka.
Caban nale­żał do tchórz­li­wych psów i to nie był pierw­szy raz, kiedy
cho­wał się w któ­rymś z mebli.


— Zamknij te drzwi, bo wyle­zie stam­tąd coś jesz­cze — ode­zwała się Laura.


Zro­biła to Aure­lia, wra­ca­jąc z hallu.


— Zawsze wie­dzia­łam, że jesteś świ­rem — stwier­dziła, patrząc na Felixa.
— Nie sądzi­łam jed­nak, że aż takim.


— Dla­tego zamkną­łem drzwi do piw­nicy — powie­dział prze­pra­sza­ją­cym tonem
Felix. — Sorry… takie mam hobby.


Laura pode­szła do Felixa i wzięła go pod rękę.


— To naj­lep­sza impreza, na jakiej byłam od paź­dzier­nika — oznaj­miła. —
Przy­naj­mniej nie jest nudno. Chcia­łaś tylko oglą­dać film i jeść chipsy?


Mina Aure­lii świad­czyła o tym, że tak wła­śnie było.


— Co się wyda­rzyło w paź­dzier­niku? — zapy­tał Oskar, który dopiero teraz
zde­cy­do­wał się na powrót do salonu.


— Powiem tylko tyle, że była to osiem­nastka kuzyna i wzięły w tym udział
trzy jed­nostki straży pożar­nej.


Salon wyglą­dał jak po bitwie. Caban prze­cze­sy­wał zglisz­cza w poszu­ki­wa­niu resz­tek sera. Wtedy na pod­jeź­dzie przed domem zaszu­rały
opony samo­chodu. Felix zerwał się na równe nogi.


— Mama! — krzyk­nął. — Porzą­dek!


Wszy­scy rzu­cili się do zbie­ra­nia resz­tek jedze­nia z pod­łogi i ponow­nego
umiesz­cza­nia ich w co czyst­szych naczy­niach. Nika pobie­gła po zmiotkę i szu­felkę, a Felix wycią­gnął z szafy auto­ma­tyczny odku­rzacz i włą­czył go.
Wobec poprzed­nich wyda­rzeń, odku­rzacz na nikim nie zro­bił już wra­że­nia.
Net zbie­rał naczy­nia z pod­łogi na wielką tacę. Wstał, żeby zanieść ją do
kuchni, i odru­chowo pod­niósł jesz­cze sto­jący do góry nogami kubek.


— Nie! — zdą­żył tylko krzyk­nąć Felix.


Nogi ruszyły w stronę odzy­sku­ją­cej świa­do­mość Klau­dii. Dziew­czyna
wrza­snęła i opa­dła na poprzed­nie miej­sce. Felix rzu­cił się szczu­pa­kiem i pal­cem wska­zu­ją­cym trą­cił wyłącz­nik pro­to­typu. Nogi znie­ru­cho­miały, po
czym bez­wład­nie zwa­liły się na zie­mię.


— Pomóż mi!


Net wci­snął tacę Aure­lii i rzu­cił się, by wspól­nie z Feli­xem wepchnąć
ważący nie­mal czter­dzie­ści kilo pro­to­typ pod sto­lik.


Zachro­bo­tał zamek w drzwiach i do hallu weszła pani Polon, mama Felixa.


— Jestem! — oznaj­miła od progu. — Mam pierw­sze zle­ce­nie. — Sta­nęła w wej­ściu do salonu, z zasko­cze­niem patrząc na kil­ku­na­stu uczniów. — O,
cześć! — uśmiech­nęła się do wszyst­kich. — Zapo­mnia­łam, że zapro­si­łeś
gości.


— Dzień dobry — odpo­wie­dzieli asyn­chro­nicz­nym chó­rem ucznio­wie.


Uśmiech­nięci, sie­dzieli na pod­ło­dze lub na kana­pie przy sto­liku nad
otwar­tymi albu­mami ze zdję­ciami Felixa z cza­sów, gdy jesz­cze komu­kol­wiek
chciało się wkła­dać zdję­cia do albu­mów. Tylko Klau­dia drze­mała, oparta o ramię Lam­berta. Gil­bert pogry­zał her­bat­nika, trzy­ma­jąc go ele­gancko w dwóch pal­cach. Sie­lankę psuł tylko cicho szu­miący odku­rzacz, wysy­sa­jący
z dywanu resztki sałatki z rok­po­lem.


Z kuchni roz­le­gło się pyk­nię­cie czaj­nika.


— Zago­to­wała się woda na her­batę — stwier­dziła Laura.


— To ja zapa­rzę — powie­działa sie­dząca naj­bli­żej wyj­ścia Zosia i zerwała
się z dywanu.


— Nie uży­wa­cie robota do her­baty? — rzu­ciła w powie­trze mama i dodała
pod adre­sem Golema Golema — pomóż mi, jestem pad­nięta.


Robot drgnął, odło­żył wszyst­kie kurtki na fotel, prze­szedł obok
ska­mie­nia­łej Zosi i pomógł pani Polon zdjąć płaszcz. Wło­żył do środka
drew­niany wie­szak i odwie­sił płaszcz na miej­sce. Następ­nie pod­niósł z kanapy kurtki gości, prze­ło­żył sobie przez przed­ra­miona i znie­ru­cho­miał
w poprzed­nim miej­scu.


— On się poru­szył — powie­działa cicho Zosia.


— To tylko gra świa­tło­cieni — rzu­cił Gil­bert.


Felix gło­śno wypu­ścił powie­trze. W sukurs przy­szedł mu Net:


— To jest wie­szak z funk­cją pomocy w zakła­da­niu i zdej­mo­wa­niu odzieży
wierzch­niej. Tro­chę kosz­to­wał, ale było warto.


— Wie­szak? — zapy­tała mama. — No, nie­ważne. Baw­cie się, w co chce­cie.
Dosta­łam dziś pierw­sze zle­ce­nie. Na razie przez mie­siąc będę pra­co­wać
dla dużego dealera samo­cho­do­wego. Jeśli tylko niczego nie zawalę,
prze­dłużą umowę…


Prze­rwała, widząc wle­pione w sie­bie spoj­rze­nia nie­mal wszyst­kich gości.
Spoj­rze­nia w rze­czy­wi­sto­ści były wle­pione w sto­ją­cego tuż obok robota
uda­ją­cego wie­szak, ale nie­wiele to zmie­niało. Nikt nie chciał słu­chać o suk­ce­sach zawo­do­wych pani Polon. Wes­tchnęła więc i zdjęła z szyi sza­lik.


— Pizza jest w bagaż­niku — rzu­ciła i skie­ro­wała się do scho­dów. —
Zostaw­cie mi trzy kawałki quat­tro for­maggi. Zdrzemnę się tro­chę, bo
wie­czo­rem… a zresztą, to ma być nie­spo­dzianka.


Gdy tylko jej kroki uci­chły na pię­trze, spoj­rze­nia prze­nio­sły się na
Felixa. Ten wzru­szył ramio­nami i powie­dział do andro­ida:


— Możesz już nie uda­wać.


Robot poru­szył się, wzbu­dza­jąc tym ponowne oży­wie­nie wśród gości, i odło­żył kurtki na fotel. Sta­nął na wprost wszyst­kich i oznaj­mił:


— Dzień dobry. Nazy­wam się Golem Golem. Miło mi pań­stwa poznać.


— Cześć, stary — rzu­cił Gil­bert.


— Zna­cie się? — zapy­tała obu­dzona po raz kolejny Klau­dia.


— Cza­sem przy­cho­dzi do szkoły zamiast Felixa. Nie zauwa­ży­łaś?


Dziew­czyna spoj­rzała na niego podejrz­li­wie. Na wszelki wypa­dek nic nie
powie­działa.


— Nie da się ukryć, że to nie jest wie­szak. — Felix pod­szedł do robota i pokle­pał go po osło­nie barku. — To eks­pe­ry­men­talny android.


— Nie ma takich rze­czy. — Celina, jak więk­szość, nie wie­rzyła w to, co
widzi.


— Jak się nim ste­ruje? — zapy­tał Oskar. — Reaguje na komendy gło­sowe?


— Komendy gło­sowe… — Felix podra­pał się za uchem. — On jest dosyć
auto­no­miczny. Zna­czy inte­li­gentny. Jeśli cze­goś od niego chcesz,
wystar­czy powie­dzieć, o co cho­dzi, a on to zrobi.


— Mama nie zaj­rzała do kuchni — przy­po­mniała Nika. — Ale zaj­rzy.
Zaj­mijmy się sprzą­ta­niem.


Reszta grupy nie wyka­zy­wała entu­zja­zmu. Zer­k­nęli do kuchni. Na pod­ło­dze
leżały wrzu­cone tu pospiesz­nie resztki, które spa­dły ze stołu. Gdy mama
pod­je­chała samo­cho­dem, nie było czasu na pre­cy­zyjne umiesz­cza­nie
wszyst­kiego w kuble na śmieci. Ozna­czało to oczy­wi­ście, że teraz
konieczne będzie umy­cie pod­łogi.


Laura poki­wała głową i poszła do łazienki po kubeł i mop.


— Tym razem bez żad­nych maszyn — powie­działa.


— Pomóc w czymś? — zapy­tał Net, z miną mówiącą „Powiedz­cie, że nie”.


Oparł się o jedną z maszyn sto­ją­cych na bla­cie. Dokład­niej oparł się o jej włącz­nik, ale nie zwró­cił na to uwagi. Jedy­nym efek­tem było
zapa­le­nie się czer­wo­nej diody, co łatwo było prze­oczyć, skoro kilka
innych auto­ma­tów rów­nież świe­ciło bądź nawet migało róż­no­ko­lo­ro­wymi
kon­tro­l­kami.


Nika pokrę­ciła tylko głową i zaczęła zbie­rać na szu­felkę, co tylko dało
się na nią zebrać. Laura szła za nią i prze­cie­rała pod­łogę mopem. Net
krą­żył wokoło, czę­ściowo poma­ga­jąc, czę­ściowo prze­szka­dza­jąc. Prze­su­wał
krze­sła i roz­dep­ty­wał to, czego Nika nie zdą­żyła zebrać. Nikt nie
zwró­cił uwagi na nara­sta­jący szum, dobie­ga­jący z wnę­trza maszyny z czer­woną diodą.


— Czy­sto — stwier­dził Net. — Możemy oglą­dać film.


Wtedy w maszy­nie zga­sła czer­wona lampka kon­tro­lna, a zapa­liła się
zie­lona. Z cichym śflumpf! maszyna wypluła na czy­stą pod­łogę pierw­szy
roz­go­to­wany maka­ron świ­de­rek. Sekundę póź­niej zro­biła to ponow­nie, po
czym zaczęła wyplu­wać kolejne świ­derki w tem­pie kilku na sekundę.


Laura i Nika patrzyły na to z nie­do­wie­rza­niem.


— Włą­czy­łeś to? — Nika zapy­tała Neta.


— Ja? — Net obej­rzał się przez ramię. — Nie, skąd! Samo się włą­czyło.


Pod­szedł do maszyny i popa­trzył na skom­pli­ko­wany panel ste­ru­jący.


— Zapy­taj Felixa — zasu­ge­ro­wała Laura.


— Nie, luz, dam radę.


Wci­snął jeden z guzi­ków. Maszyna zmie­niła wyda­wane odgłosy na fpluf!,
a zamiast świ­der­ków zaczęły wyla­ty­wać muszelki. Wci­snął więc kolejny
guzik. Z maszyny przy wtó­rze dźwięku szywb-szywb-szywb zaczęła wysu­wać
się długa nić spa­ghetti, która następ­nie ukła­dała się na pod­ło­dze w fan­ta­zyjne esy-flo­resy. Net rzu­cił się do wci­ska­nia wszyst­kiego, co
tylko można było wci­snąć. Po wypro­du­ko­wa­niu kilku rodza­jów maka­ronu
tra­fił wresz­cie na wyłącz­nik. Maszyna dopra­wiła jesz­cze maka­ro­nowy mix
na pod­ło­dze chlu­śnię­ciem sosu z roz­go­to­wa­nej mąki i zamarła. Ciszę
prze­ry­wało tylko pyka­nie sty­gną­cego mecha­ni­zmu.


Nika bez słowa wło­żyła Netowi w dłoń szu­felkę i wyszła z kuchni. Laura z uśmie­chem podała mu mop i rów­nież wyszła.


— Maszyna klu­sku­jąca — wyja­śnił Felix, sta­jąc w drzwiach. — Tro­chę się
zepsuła i pluje maka­ro­nem po całej kuchni.


— Co ty powiesz…? — Net z roz­pędu nabrał tro­chę klu­sek na szu­felkę,
jakby to była szu­fla do prze­rzu­ca­nia węgla.


Felix wycią­gnął z kon­taktu wtyczkę i wsu­nął dłoń pod obu­dowę. Chwilę
gme­rał wewnątrz, po czym uśmiech­nął się.


— Przy­czyna jest banal­nie pro­sta — zauwa­żył. — W regu­la­to­rze podaj­nika
strze­liła sprę­żyna. — Wyjął ze środka spi­ralkę w dwóch kawał­kach. —
Dla­tego zamiast spa­dać na dół, klu­ski leciały do przodu.


— Nie mów, że zosta­wisz gości i będziesz to teraz napra­wiał.


— To zaj­mie chwilę.


Felix pobiegł z zepsutą sprę­żyną do piw­nicy, a po chwili wró­cił z nową.
Wło­żył dłoń pod obu­dowę i z wysu­nię­tym języ­kiem mani­pu­lo­wał wewnątrz.
Net prze­rwał sprzą­ta­nie i przy­glą­dał mu się.


— Jest! — ucie­szył się Felix i wetknął wtyczkę do kon­taktu. — Bar­dzo
dobrze. Już mi obrzy­dła kasza.


— Skoro się tak szybko uwi­ną­łeś, to może mi pomo­żesz? — zapy­tał z nadzieją Net.


— Dasz radę. Nie mogę zosta­wiać gości.


Wró­cił do salonu, gdzie od razu pod­szedł do niego Lam­bert.


— Jest sprawa — zaczął z rękoma w kie­sze­niach i wyra­zem twa­rzy
znu­dzo­nego ulicz­nego sprze­dawcy sznu­ró­wek. — W pią­tek wymie­niają mi okna
w domu i trzeba poprze­no­sić meble. Poży­czysz wie­szak?


— Empf… — zasko­czony Felix był bli­ski powie­dze­nia „spoko”, choć byłoby
to bar­dzo nie­roz­sądne, bo prze­cież Golem Golem miał być tajny.


— Wła­śnie dla­tego mój stary sprze­dał fur­go­netkę — wtrą­cił się Gil­bert.
Wepchnął sobie z tale­rzyka do ust por­cję sałatki z majo­ne­zem. — Tfo
łikend pfy­po­mi­nał fobie o nim jakifś fna­jomy fprzed lat — prze­łknął —
albo jakiś pocio­tek czy przed­wu­jek. Ktoś aku­rat miał prze­pro­wadzkę, ktoś
inny kupo­wał kanapę, no i każdy chciał, żeby mu coś prze­wieźć tą
fur­go­netką. To nie­faj­nie mieć każdy week­end roz­wa­lony, więc stary zaczął
odma­wiać. No i potem nie mie­li­śmy rodziny ani zna­jo­mych. Jak zaczę­li­śmy
zdo­by­wać nowych zna­jo­mych, to tata sprze­dał fur­go­netkę i kupił Forda
Scor­pio. Prze­ro­bił go na bio­gaz i tak poobi­jał, żeby żaden z nowych
zna­jo­mych nawet nie chciał pod­wózki. Sprytne, nie?


Lam­bert popa­trzył na Gil­berta z nie­chę­cią i odda­lił się bez słowa.


— Dzięki — powie­dział Felix.


— Mufimy fobie poma­gatf — odparł znów z peł­nymi ustami Gil­bert. — Dobra
sałatka. Dużo cho­le­ste­rolu. Muszę się najeść, bo będę szedł pie­chotą
kilka ostat­nich przy­stan­ków.


— Dla­czego?


— Mam bilet sześć­dzie­się­cio­mi­nu­towy, a według tabelki w inter­ne­cie
prze­jazd z prze­siad­kami zaj­mie mi sześć­dzie­siąt cztery minuty.


— Chyba prze­sa­dzasz z tą uczci­wo­ścią. Już żałuję, ale zapy­tam: dla­czego
nie odbie­rze cię ojciec tym For­dem na bio­gaz?


— Nie może. Zaan­ga­żo­wał się w poli­tykę samo­rzą­dową i dziś napadł go
zaszczyt prze­ci­na­nia wstęgi na nowym ron­dzie. Koniecz­nie chcieli je
nazwać mar­ty­ro­lo­gicz­nie, a wszyst­kie tra­ge­die naro­dowe są już prze­cież
od dawna zajęte. Radni już pra­wie prze­gło­so­wali wstrzy­ma­nie odda­nia
ronda do czasu, aż się wyda­rzy jakaś kolejna tra­ge­dia warta
upa­mięt­nie­nia. Mieli nawet dyżu­ro­wać całą dobę i ana­li­zo­wać ser­wisy
infor­ma­cyjne, żeby od razu zająć nazwę przed innymi i otwo­rzyć rondo w try­bie eks­pre­so­wym. Tata ich prze­ko­nał, że tra­ge­dia może się nie
wyda­rzyć do końca ich kaden­cji, a wtedy rondo otwo­rzą ich następcy.
Obrady prze­cią­gały się, bo prze­wod­ni­cząca samo­rządu szu­kała w inter­ne­cie
infor­ma­cji o sta­nie zdro­wia naj­star­szych wiel­kich Pola­ków. Nie zna­la­zła
pew­niaka do szyb­kiego kop­nię­cia w kine­skop. Wtedy tata bły­snął geniu­szem
i wymy­ślił nazwę Rondo Ofiar Pneu­mo­ko­ków. W nagrodę teraz prze­cina
wstęgę.


Felix patrzył na niego dłuż­szą chwilę.


— Oni w końcu spraw­dzą, co to zna­czy.


— Wtedy będzie afera. — Gil­bert wzru­szył ramio­nami. — Na razie jest
zabawa. No i jest rondo, które roz­ła­duje korki. Choć to aku­rat naj­mniej
obcho­dziło rad­nych.


— A co mu się stało, two­jemu ojcu, że się zaan­ga­żo­wał w dzia­łal­ność
samo­rzą­dową?


— To przez repre­syjne i stron­ni­cze sądy. Nie zare­je­stro­wali mu
„Sto­wa­rzy­sze­nia na rzecz Pro­mo­cji Este­tycz­nego Miga­nia”.


Felix potarł czoło.


— Cho­dzi o miga­nie dla głu­cho­nie­mych?


— Cho­dzi o miga­nie dla kie­row­ców. A kon­kret­nie pod­czas zmiany pasa.
Nie­które samo­chody, jak trą­cisz kie­run­kow­skaz, robią dokład­nie trzy
migi. Kom­pu­ter. Więk­szość jed­nak prze­staje migać, kiedy pusz­czasz
dźwi­gnię kie­run­kow­skazów. Nawet jeśli zro­bisz to w poło­wie migu. To
sto­wa­rzy­sze­nie miało pro­mo­wać zwy­czaj domi­gi­wa­nia do końca trze­ciego
migu. Este­tyka dnia powsze­dniego.


Felix już naprawdę żało­wał, że zaczął drą­żyć temat.


— Też uwa­żasz, że takie sto­wa­rzy­sze­nie jest potrzebne? — zapy­tał.


— Co ty?! Takie sto­wa­rzy­sze­nia to two­rze­nie bytów ponad miarę. Ja bym
wlu­to­wał kon­den­sa­tor, żeby zrów­nać trze­cie mignię­cie w pra­wach i obo­wiąz­kach z dwoma poprzed­nimi.


— Szkoda, że Matka Teresa nie żyje. — Do kuchni wszedł Net i klep­nął
Gil­berta w plecy. — Z pew­no­ścią pod­chwy­ci­łaby temat. Ale teraz odpa­lamy
tort.


— To są imie­niny… — powtó­rzył zre­zy­gno­wany Felix.


* * *


Pozo­stała część imprezy prze­bie­gła bez zakłó­ceń, po czym goście kolejno
zaczęli wycho­dzić. Gdy przy­ja­ciele pobież­nie posprzą­tali, na dole
poja­wiła się nie do końca roz­bu­dzona mama.


— Za dwie minuty możemy jechać — powie­działa. — Nie­spo­dzianka. A jak
imie­niny? Coś cie­ka­wego się działo?


— Nie, pro­szę pani. Nudy, jak zwy­kle. — Net wycią­gnął się na kana­pie i wypro­sto­wał nogi pod sto­łem. Roz­le­gło się ciche klik­nię­cie włącz­nika i szum star­tu­ją­cych sil­ni­ków elek­trycz­nych. Chwilę póź­niej stół uniósł się
na dwóch dodat­ko­wych nogach i ruszył w stronę pani Polon.



  
    	
      
    Org – orga­ni­za­tor. footnotenumber



    	
      
    Awe­some [czyt. osom] (ang.) – świet­nie. footnotenumber
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3. Pierwszy test z pełną mocą


Mama wyje­chała za mia­sto i skrę­ciła w wąską leśną drogę z pod­nisz­czo­nego
asfaltu.


— Zamie­rza nas pani zamor­do­wać i zako­pać w lesie? — zapy­tał Net, który
sie­dział razem z Niką na tyl­nym sie­dze­niu.


— Cza­sem mam ochotę. — Uśmiech­nęła się mama. — Ale nie wzię­łam łopaty.
Nie domy­śla­cie się, dokąd jedziemy?


— Domy­ślamy się — odparł Felix. — Nie wiemy tylko po co.


— Tego to ja też nie wiem. — Zwol­niła i włą­czyła dłu­gie świa­tła.
Rozej­rzała się po lesie. — Hm… To nie wygląda jak wjazd do dużej firmy.


Strzałka na ekra­nie nawi­ga­cyj­nym pokła­do­wego kom­pu­tera upar­cie parła na
prze­łaj przez las. Drogi, którą jechali, nie było na mapie. Wresz­cie
asfalt skoń­czył się zatoczką. Dalej roz­cią­gał się tylko gąszcz
uschnię­tych pną­czy.


Mama zatrzy­mała się, wyłą­czyła sil­nik i otwo­rzyła szybę. W świe­tle
reflek­to­rów spo­mię­dzy pną­czy prze­świ­ty­wał ceglany mur.


— No i się zgu­bi­łam. — Roz­ło­żyła ręce.


— Nie. — Felix otwo­rzył drzwi, wysiadł i zarzu­cił ple­cak. — Jeste­śmy na
miej­scu.


Reszta rów­nież wysia­dła. W mil­cze­niu sta­nęli obok samo­chodu. Drzewa
rów­nież stały w nie­ru­cho­mym powie­trzu, z oddali docho­dził cichy,
jed­no­stajny szum mia­sta. Sty­gnący sil­nik cykał.


— Tu gdzieś jest wej­ście do Insty­tutu? — Mama owi­nęła się szczel­niej
sza­lem. — A szklane drzwi? A recep­cja, donice z kwia­tami i barek czynny
całą dobę?


— To nie jest zwy­kła firma — wyja­śnił Felix.


Z ciem­no­ści mię­dzy drze­wami dobie­gło ciche powar­ki­wa­nie.


— Sys­tem odstra­sza­jący intru­zów — dodał szybko Felix.


— Bar­dzo… reali­styczny — zauwa­żyła nie­pew­nym gło­sem Nika.


— Więc tam jest gło­śnik? — upew­niła się mama z jedną ręką już na klamce
drzwi.


— Tak. — Felix non­sza­lancko wło­żył ręce do kie­szeni. — Cho­dzi o to, żeby
przy­pad­kowi ludzie uni­kali tych oko­lic.


Mię­dzy drze­wami bły­snęły zie­lone oczy.


— Oj! — Net scho­wał się za Felixa. — A jeśli ten sys­tem apdej­to­wali ze
stra­szą­cego do gry­zą­cego? Ja bym jed­na­ko­woż pocze­kał w samo­cho­dzie.


Na to Felix nie miał już odpo­wie­dzi. Zanim grupa pod­jęła decy­zję o pre­wen­cyj­nym ukry­ciu się w samo­cho­dzie, frag­ment muru mię­dzy dwoma
fila­rami z chro­bo­tem ruszył w górę. Mama Felixa i przy­ja­ciele zapo­mnieli
o wilku. Spod ziemi wynu­rzyła się ceglana fasada z okien­kiem i wąskimi
drzwiami oraz tabliczką „Biuro prze­pu­stek”, wyglą­da­jącą jak szyld
angiel­skiego pubu. Fasada zatrzy­mała się z tąp­nię­ciem, od któ­rego
zadrżała zie­mia. Wyglą­dało to teraz jak wąski dom z pię­trem.


— Jest recep­cja — powie­dział Felix. — Chyba…


Wewnątrz zapa­liła się lampka, na co wszy­scy aż pod­sko­czyli. Okienko
otwo­rzyło się i ze środka wysu­nęła się znana przy­ja­cio­łom meta­lowa kula
na ela­stycz­nym wężu – robot kon­troli dostępu. Felix pierw­szy do niej
pod­szedł, reszta za nim.


— Felix Polon? — zapy­tała mecha­nicz­nym gło­sem kula, a duży obiek­tyw na
jej końcu przyj­rzał mu się z bli­ska.


— Tak, to ja.


— Cel wizyty?


— Nie­znany. — Felix wzru­szył ramio­nami. — To ma być nie­spo­dzianka z oka­zji moich imie­nin.


— Zga­dza się. — Kula przyj­rzała się kolejno wszyst­kim. — Net
Bie­lecki, Nika Mic­kie­wicz, Mar­lena Polon. Zga­dza się?


— Skąd to coś wie, jak się nazy­wam? — zdzi­wiła się mama.


Kula nie odpo­wie­działa. Chwilę wisiała nie­ru­chomo, zapewne wymie­nia­jąc
infor­ma­cje z ser­we­rem.


— Nie mam pani na liście gości.


— I bar­dzo dobrze, bo ja nie wcho­dzę.


Na potwier­dze­nie tych słów mama cof­nęła się dwa kroki.


— Mogę panią dopi­sać i wydać prze­pustkę cza­sową.


— Naprawdę dzię­kuję. Mam pracę. — Cof­nęła się jesz­cze o krok i dodała
pod adre­sem przy­ja­ciół — baw­cie się dobrze. Tata Felixa was odwie­zie.


Drzwi biura prze­pu­stek otwo­rzyły się i cała trójka weszła do środka. Nim
drzwi się za nimi zamknęły, usły­szeli jesz­cze dźwięk sil­nika i pisk
opon, kiedy mama zawra­cała w miej­scu. Wnę­trze biura było utrzy­mane w stylu recep­cji angiel­skiego hotelu sprzed pół wieku. Kula wyco­fała się
do wnę­trza i zatrzy­mała za ladą z ciem­nego drewna. Zadbano nawet o takie
dro­bia­zgi, jak dzwo­nek na bla­cie, obrazki w sepii przed­sta­wia­jące stare
bla­szane roboty oraz sza­feczka na klu­cze.


— Czy mają pań­stwo przy sobie elek­tro­gi­ty­ma­cje? — zapy­tała kula.


— Och, zapo­mnia­łem. — Net wes­tchnął teatral­nie. — Zosta­wi­łem w domu
razem z zesta­wem do czysz­cze­nia koń­skich kopyt.


— Nie noszę jej przy sobie. — Nika roz­ło­żyła ręce. — Gdy­bym wcze­śniej
wie­działa…


Jedy­nie Felix odsu­nął suwak kie­szeni ple­caka i wyjął elek­tro­gi­ty­ma­cję na
smy­czy. Był to przed­miot bar­dzo przy­po­mi­na­jący tele­fon komór­kowy z wyświe­tla­czem na całej przed­niej powierzchni. Net uniósł brwi i mruk­nął:


— Zestaw do czysz­cze­nia kopyt zostaw na póź­niej.


— Pań­stwo dostaną karty, ale radzę trzy­mać się bli­sko pana Polona.
Elek­tro­gi­ty­ma­cja ma wię­cej moż­li­wo­ści komu­ni­ka­cji.


Mani­pu­la­tor na cień­szym ramie­niu, przy­po­mi­na­ją­cym wąż od prysz­nica,
podał im dwie karty na smy­czach. Net i Nika zawie­sili je na szyi.
Otwo­rzyły się drzwi z dru­giej strony biura.


— Samo­chód zawie­zie pań­stwa na miej­sce.


Wyszli po wewnętrz­nej stro­nie muru, gdzie cze­kał na nich samo­chód
wiel­ko­ści Smarta. Tu drzewa rosły rza­dziej, a mię­dzy nimi maja­czyły
świa­tła Pałacu Hra­biego Pod­szczy­piń­skiego. Lampka w oknie za ich ple­cami
zga­sła, a biuro prze­pu­stek z chro­bo­tem mecha­ni­zmu zaczęło wjeż­dżać pod
zie­mię. Po chwili korona muru znów była równa, a w miej­scu małego
budy­neczku wysta­wał z ziemi ogró­dek skalny obu­do­wany wyso­kim na
dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów mur­kiem z cegieł. Jedy­nym źró­dłem świa­tła były
lata­renki, które nie się­gały nawet kolan.


Przy­ja­ciele odwró­cili się do samo­chodu. Stał pusty i ni­gdzie nie było
widać kie­rowcy.


— Umiesz pro­wa­dzić, nie? — Net trą­cił Felixa łok­ciem. — Prze­jedźmy się.
Tu nawet nie obo­wią­zuje kodeks dro­gowy.


— Nie możemy raz dla odmiany zro­bić cze­goś nor­mal­nie? — zapy­tała Nika. —
Pew­nie za chwilę ktoś przyj­dzie.


Wewnątrz samo­chodu zapa­liło się świa­tło i otwo­rzyły się drzwi, a dokład­niej – prze­su­nęły się po pół­okręgu na dach. Kie­rowcy jed­nak na­dal
nie było.


— Zapra­szam pań­stwa do środka — roz­le­gło się z wnę­trza.


— Kto zapra­sza? — Net nachy­lił się ostroż­nie do samo­chodu.


Fotele umiesz­czono na wprost sie­bie, jak w prze­dziale kole­jo­wym, a dodat­kowo obró­cono lekko ku środ­kowi. Nie było kie­row­nicy ani
wskaź­ni­ków.


— To samo­chód bez­za­ło­gowy — wyja­śnił Felix i gestem zapro­sił Nikę do
wnę­trza.


Wsia­dła, a on za nią. Net dopiero teraz zorien­to­wał się, co się wła­śnie
wyda­rzyło.


— Zaraz! Dla­czego ja mam sie­dzieć tyłem? — obru­szył się.


— Wsia­daj już i nie marudź — pona­glił go Felix.


Net nie­chęt­nie wsiadł.


— Czy mogę zamknąć drzwi? — zapy­tał głos.


— A zamy­kaj — wark­nął Net, obser­wu­jąc nie­chęt­nym wzro­kiem Felixa i lekko
roz­ba­wioną tą sytu­acją Nikę.


Drzwi zasu­nęły się.


— Witam pań­stwa na pokła­dzie eks­pe­ry­men­tal­nego auto­ma­tycz­nego samo­chodu
EAS-1, co jest skró­tem od Eks­pe­ry­men­talny Auto­ma­tyczny Samo­chód Jeden.
Pro­szę zapiąć pasy. Podróż potrwa dzie­więć­dzie­siąt sekund.


Ledwo zapięli pasy, samo­chód włą­czył świa­tła i bez­gło­śnie ruszył.
Wyje­chał na utwar­dzoną alejkę. Nie roz­wi­jał pręd­ko­ści więk­szej niż
nie­dzielny rowe­rzy­sta, ale trzę­sło, jakby wymon­to­wano mu resory.


— Przy­naj­mniej nie ma naklejki „roz­mowa z kie­rowcą zabro­niona” —
stwier­dził Net.


Samo­chód zatrzy­mał się gwał­tow­nie.


— Każ­do­ra­zowe uży­cie słowa „kie­rowca” wywo­łuje inter­face
pojazd–pasa­żer. Nie wolno go uży­wać w cza­sie jazdy.


— Czyli jed­nak nie wolno roz­ma­wiać z kie­rowcą…


— To ważne dla bez­pie­czeń­stwa, by cała moc kom­pu­tera była poświę­cona na
zapew­nie­nie bez­pie­czeń­stwa podróży. W wyniku tej kon­wer­sa­cji czas
podróży wydłu­żył się do stu pięt­na­stu sekund.


— Dobrze, już dobrze… — Net mach­nął ręką. — Jedź pan.


Samo­chód ruszył. Za oknami wolno prze­su­wały się ciemne drzewa.


— Nie macie kon­cep­cji, na czym ma pole­gać ta nie­spo­dzianka? — zapy­tał
Felix.


— Chyba coś szcze­gól­nego, skoro nas tu ścią­gnęli o tej porze — odparła
Nika. — Przed pierw­szą w nocy pew­nie nie wró­cimy. Nie wiem, jak
wsta­niemy do szkoły.


— Nie wiemy, o co cho­dzi. — Net wzru­szył ramio­nami. — A jak on się nie
pospie­szy, to poca­łu­jemy klamkę.


Samo­chód znów się zatrzy­mał.


— Prze­cież nie uży­łem słowa „kie­rowca”! — wykrzyk­nął Net.


— Pod­miot był domyślny, a z kon­tek­stu wyni­kało, że cho­dzi o kie­rowcę.
To uru­cho­miło inter­face. Nie wolno go uży­wać w cza­sie jazdy.


— Sam go uży­wasz pod­czas jazdy — odpa­lił Net. — Zasta­nów się, ile mocy
obli­cze­nio­wej zuży­wasz na pod­słu­chi­wa­nie i ana­li­zo­wa­nie roz­mowy
pasa­że­rów.


— W wyniku tej kon­wer­sa­cji czas podróży wydłu­żył się do stu
czter­dzie­stu sekund.


Pojazd poto­czył się dalej.


— Furą byłoby szyb­ciej — mruk­nął Net.


Odpo­wie­dzią było gwał­towne hamo­wa­nie.


— Suge­stia, że furą byłoby szyb­ciej, ozna­cza, że w domy­śle ist­nieje
fur­man — ode­zwał się EAS-1. — Fur­man to pro­to­pla­sta kie­rowcy.


Net wyko­nał kla­syczny face­palm.


— Masz ABS? — zapy­tał.


— Mam.


— To się nim zaj­mij!


— W wyniku tej kon­wer­sa­cji czas podróży wydłu­żył się do stu
osiem­dzie­się­ciu sekund.


Net zaci­snął pię­ści.


— Ja już się nie odzy­wam — wyce­dził.


— Pomogę ci. — Nika prze­sia­dła się obok Neta, objęła go ramie­niem i dło­nią zasło­niła mu usta.


Net wes­tchnął przez nos, ale nie zapro­te­sto­wał. W mil­cze­niu wje­chali pod
zie­mię, gdzie pojazd znów się zatrzy­mał. Net odsu­nął dłoń Niki.


— Co znowu?! — krzyk­nął. — Kie­rowca był domyśl­nym pod­mio­tem naszego
mil­cze­nia?! Wiel­kim nie­obec­nym nie­ist­nie­ją­cej kon­wer­sa­cji?


— Nie, pro­szę pana. Doje­cha­li­śmy do celu. Dzię­kuję za miłą podróż.


— Cała przy­jem­ność po two­jej stro­nie.


Net wysiadł, pra­wie wysko­czył z pojazdu. Po chwili zawró­cił i pomógł
wyjść Nice. Gdy wysiadł i Felix, EAS-1 zamknął drzwi i odje­chał.


— Kie­rowca! — krzyk­nął za nim Net, ale nie wywo­łał tym żad­nej reak­cji. —
To się nie przyj­mie. Jedzie, gdzie chce, trzę­sie jak w ruskim czołgu, a do tego zatrzy­muje się na byle pod­miot domyślny.


Stali teraz na par­kingu pod­ziem­nym. Nie było tu zbyt wielu samo­cho­dów. A oni nie mieli też kon­cep­cji, co powinni zro­bić. Na szczę­ście z cichym
dzwon­kiem roz­su­nęły się drzwi windy i ze środka wyje­chał robot
przy­po­mi­na­jący bez­za­ło­go­wego Seagwaya.


— I jesz­cze ten… — Net wywró­cił oczami.


Robot miał obły meta­lowy kor­pus zakoń­czony obro­tową głową z parą sze­roko
roz­sta­wio­nych dużych tulei obiek­ty­wów-oczu. Z przodu wysta­wał
trój­pal­cza­sty mani­pu­la­tor, połą­czony z kor­pusem ela­stycz­nym wężem, takim
samym jak u robota kon­troli dostępu.


— Witam pań­stwa — oznaj­miło dono­śnie to coś. — Nazy­wam się Auto­tup,
co jest skró­tem od Auto­ma­tyczny Tury­styczny Prze­wod­nik, i dziś wie­czór
będę pań­stwa auto­ma­tycz­nym tury­stycz­nym prze­wod­ni­kiem.


— Wiemy, jak się nazy­wasz — powie­dział znu­dzo­nym gło­sem Net. — Prze­cież
się znamy.


— Ale pro­to­kół każe mi się przed­sta­wić.


— Czy masz nas zabrać na wycieczkę? — zapy­tała Nika.


— Mam pań­stwa dopro­wa­dzić do punktu doce­lo­wego.


— Jeśli teraz powiesz, ile to zaj­mie czasu, to cię prze­wrócę —
zapo­wie­dział Net.


— Czas zależy od tempa pań­stwa mar­szu.


Przy­ja­ciele ostat­nio na tyle czę­sto bywali w Insty­tu­cie Badań
Nad­zwy­czaj­nych, że czuli się tutaj pra­wie jak u sie­bie. No, może nie do
końca, ale przy­naj­mniej byli na zna­jo­mym tere­nie. Auto­tup popro­wa­dził
ich kory­ta­rzami, scho­dami i win­dami, aż zatrzy­mał się przed sym­bo­liczną
kre­ską na pod­ło­dze ozna­czoną napi­sem „3 top”.


— Dalej nie mogę pań­stwa pro­wa­dzić — oświad­czył robot.


— Mamy iść sami? — zapy­tała Nika.


— Pań­stwo mogą wejść — przy­znał. — Ja nie mam upraw­nień.


— Jak miło — uśmiech­nął się Net. — Dzię­kówa za wska­za­nie drogi, i do
miłego.


Ruszyli kory­ta­rzem nie­do­stęp­nym dla robota.


— Albo coś jest nie tak z tymi sztucz­nymi inte­li­gen­cjami, albo z nami —
cią­gnął Net. — Coraz bar­dziej mnie wpie­niają.


— Z Man­fre­dem jakoś się doga­du­jesz — zauwa­żyła Nika. — Wszy­scy się
doga­du­jemy.


— Ale na początku nie było lekko. Albo my się dosto­so­wa­li­śmy, albo on.


Dotarli do sta­lo­wych drzwi, które roz­su­nęły się, gdy Felix dotknął
swo­jej elek­tro­gi­ty­ma­cji. Weszli do okrą­głej, skle­pio­nej beto­no­wej sali o śred­nicy kil­ku­na­stu metrów. Jej cen­tralną część zaj­mo­wał beto­nowy podest
pod­nie­siony ponad resztę posadzki o kilka stopni. Na pode­ście
umiesz­czono pio­nowo Pier­ścień, zagłę­biony do jed­nej czwar­tej wyso­ko­ści w beto­nie. Na jego obwo­dzie przy­śru­bo­wano elek­tro­ma­gnesy z gru­bym
uzwo­je­niem. Kable, spięte w wiązki, scho­dziły do dwóch beto­nowych kopuł
po obu stro­nach urzą­dze­nia. Dalej przy­śru­bo­wane do pod­łogi stały jesz­cze
inne skrzy­nie elek­tryczne i urzą­dze­nia nie­zna­nego prze­zna­cze­nia.
Wszystko bły­skało małymi kon­tro­l­kami i wyświe­tla­czami
cie­kło­kry­sta­licz­nymi. Wolny pozo­sta­wał tylko sze­roki na kilka metrów pas
betonu łączący Pier­ścień z wro­tami, przez które tu weszli.


Gdy zro­zu­mieli, na co patrzą, zatrzy­mali się z wra­że­nia.


— Łał! — Net aż przy­siadł. — Skądś to znam.


— Pier­ścień — przy­znała cicho Nika.


— Udało się go prze­nieść? — zapy­tał Felix.


— To kopia — wyja­śnił z dum­nym uśmie­chem pan Polon, poja­wia­jąc się
nie­spo­dzie­wa­nie obok. — A dokład­niej, to skon­stru­owa­li­śmy Pier­ścień o tych samych para­me­trach, ale z uży­ciem nowo­cze­snej tech­no­lo­gii.
Nazwa­li­śmy ten pro­jekt Jump­Gate, choć nie­któ­rzy gło­so­wali prze­ciw,
twier­dząc, że to brzmi nie­po­waż­nie.


— Sko­czyw­rota — wtrą­cił Net.


— Sko­czyw­rota… — Tata poki­wał głową. — Dobre. Jump­Gate to nazwa
mię­dzy­na­ro­dowa, bo pro­jekt jest mię­dzy­na­ro­dowy, ale na nasz wła­sny
uży­tek mogą być Sko­czyw­rota. Część nie­zbęd­nych wzo­rów zna­leź­li­śmy w Trzy­na­stej Księ­dze pro­fe­sora Kusz­miń­skiego. Tej, którą odna­leź­li­ście w pod­zie­miach War­szawy. Wygląda na to, że i nazi­ści wyko­rzy­stali jego
bada­nia, te wcze­śniej­sze, do kon­struk­cji swo­ich Pier­ścieni.


Przy­ja­ciele i tata doszli do kra­wę­dzi nama­lo­wa­nych na pod­ło­dze
czarno-żół­tych pasów i zatrzy­mali się. Na obrze­żach hali krę­ciło się
kilku tech­ni­ków w bia­łych far­tu­chach. Coś popra­wiali, coś spraw­dzali.


— Wygląda skrom­niej. — Felix oce­nił insta­la­cję. — Hala też mniej­sza.


— Jasne, stary — prych­nął Net. — Twoja szklanka zawsze będzie w poło­wie
pusta.


— Pier­ście­nie sys­temu Wun­rung powsta­wały w okre­sie, kiedy pro­sty
kal­ku­la­tor zaj­mo­wał kilka pokoi — wyja­śnił tata. — W naszym przy­padku
duże są tylko gene­ra­tory wyso­kiego napię­cia, magne­trony i reszta
apa­ra­tury, któ­rej nie można zmniej­szyć ze względu na prawa fizyki.
Nato­miast więk­sza część insta­la­cji w Milo to były prze­kaź­niki i urzą­dze­nia słu­żące prze­twa­rza­niu infor­ma­cji. Tym zaj­muje się… chodź­cie,
pokażę wam.


Odwró­cili się i dopiero teraz zoba­czyli sze­roki, beto­nowy, wysta­jący na
ponad metr wykusz z kil­koma nie­przej­rzy­stymi szy­bami, pochy­lo­nymi w stronę wnę­trza hali. Wrota, któ­rymi się tu dostali, były dokład­nie pod
nim.


— Wygląda bar­dzo podob­nie do bazy w Milo — zauwa­żyła Nika.


— To przy­pa­dek. Pomiesz­cze­nie zaadap­to­wa­li­śmy z poprzed­niego pro­jektu. —
Tata już wcho­dził po scho­dach. — Chodź­cie, zaraz zaczy­namy.


Ste­row­nia była ciemna, roz­świe­tlona tylko lamp­kami przy kom­pu­te­rach i w naj­mniej­szym stop­niu nie przy­po­mi­nała tej z Milo. Były tu dwa rzędy
bla­tów z usta­wio­nymi kom­pu­te­rami, w więk­szo­ści lap­to­pami, i około
dwa­na­ście foteli, w któ­rych sie­dzieli naukowcy. Kilka osób stało i wyglą­dało przez lekko przy­ciem­niane szyby. Przy­ja­ciele nie­śmiało weszli
do środka i bąk­nęli powi­ta­nie. Sie­dzący naj­bli­żej ski­nęli gło­wami. Jeden
z męż­czyzn pod­niósł się i ruszył w ich stronę. Marek Bie­lecki, ojciec
Neta.


— Cześć — przy­wi­tał ich. — I wszyst­kiego naj­lep­szego z oka­zji imie­nin. —
Uści­snął dłoń Felixa. — Pomy­śle­li­śmy z twoim ojcem, że to będzie
dosko­nały pre­zent.


Felix przy­tak­nął gor­li­wie, a spoj­rze­niem bie­gał od kom­pu­tera do
kom­pu­tera.


— Znowu nic mi nie powie­dzia­łeś — zauwa­żył z wyrzu­tem w gło­sie Net.


— Ina­czej nie byłoby nie­spo­dzianki — wyja­śnił tata. — Stań­cie gdzieś z boku. Za kilka minut zaczy­namy. Dziś pierw­szy test z pełną mocą. A…
pamię­ta­cie pro­fe­sora Sło­wiń­skiego?


Pro­fe­sor Sło­wiń­ski ski­nął im głową i wró­cił do roz­mowy z kimś w dru­gim
końcu ste­rowni. Szef pro­jektu był wyso­kim, gru­ba­wym i łysie­ją­cym
męż­czy­zną około sześć­dzie­siątki. Nosił mocne oku­lary. Nie spra­wiał
sym­pa­tycz­nego wra­że­nia. Teraz już zupeł­nie igno­ro­wał gości.


— Nie lubi nas — mruk­nął Net.


— Nie lubi ludzi — spre­cy­zo­wał cicho pan Polon. — Dla niego liczy się
tylko praca. Ludzie są konieczni do wyko­na­nia tej pracy, więc ich
tole­ruje. Nie wchodź­cie mu w drogę, to będzie dobrze. — Po czym dodał
nieco gło­śniej — ste­ro­wa­niem Pier­ście­niem zaj­muje się ten pecet. —
Wska­zał kom­pu­ter w meta­lo­wej obu­do­wie, wyglą­da­jący jak zwy­kły sprzęt
biu­rowy sprzed kilku lat. — Reszta kom­pu­terów obsłu­guje apa­ra­turę
pomia­rową.


— I ten jeden pecet wystar­cza? — zdzi­wił się Net.


— Jeśli wyłą­czy się prze­zro­czy­ste okienka i ani­ma­cję ikon. — Uśmiech­nął
się pan Bie­lecki. — Pro­mem kosmicz­nym ste­rują kom­pu­tery o mocy
obli­cze­nio­wej tych sprzed dwu­dzie­stu lat i dają radę. W modelu testo­wym
Pier­ście­nia nie ma wcale tak wielu obli­czeń do wyko­na­nia. Potem pew­nie
to się zmieni.


— Czy on… naprawdę działa? — Nika patrzyła na Pier­ścień.


— Zaraz się prze­ko­na­cie. — Tata uśmiech­nął się sze­roko. — Za pół­to­rej
minuty.


— Opróż­nić halę — pole­cił dono­śnym gło­sem pro­fe­sor Sło­wiń­ski. —
Zaczy­namy za dzie­więć­dzie­siąt sekund.


— Stój­cie tu i tym razem naprawdę niczego nie doty­kaj­cie.


W hali przy­ga­sło świa­tło, włą­czył się ostrze­gaw­czy sygnał dźwię­kowy i gdzieś w dole zaczęły się obra­cać czer­wone koguty.


— Zaczy­namy za osiem­dzie­siąt sekund — powtó­rzył do mikro­fonu pro­fe­sor, a mega­fony wzmoc­niły jego głos. — Wszy­scy opusz­czają teren.


Net nachy­lił się do przy­ja­ciół i szep­nął:


— Tym razem pamię­tajmy, żeby zapi­sać numery lotto z przy­szłego tygo­dnia.


Nika uśmiech­nęła się pod nosem, ale zaraz spo­waż­niała i chwy­ciła dłoń
Neta. Przy­ja­ciele stali nie­ru­chomo, wpa­tru­jąc się w Pier­ścień w dole.
Dobrze pamię­tali, co stało się poprzed­nim razem1, gdy udało im
się nie­chcący uru­cho­mić Pier­ścień w bazie w Milo. Żadne z nich nie
chciało, by tamta sytu­acja się powtó­rzyła.


Naukowcy pochy­lili się nad kom­pu­te­rami. Zale­d­wie kilku inte­re­so­wało się
bez­po­śred­nio Pier­ście­niem. Czer­wone cyfry zegara nad oknem odli­czały
sekundy.


— A jak wybuch­nie? — zapy­tał szep­tem Net.


— To pan­cerne szkło — odparł Felix. — Poza tym… znają się na tym. Chyba.


— Chyba? — Net wypu­ścił powie­trze. — Dzięki… Robią to pierw­szy raz.
Taaa, znają się.


Bucze­nie trans­for­ma­to­rów wzmo­gło się, osią­gnęło punkt kry­tyczny i zaczęło cich­nąć. W kilka sekund było po wszyst­kim. Naukowcy kla­skali i wsta­wali z foteli. Wyglą­dali na ura­do­wa­nych. Kle­pali się po ramio­nach i gra­tu­lo­wali sobie.


— I co? I już? — zapy­tał zawie­dziony Net.


— Mało wido­wi­skowe — przy­znała Nika.


— Wszyst­kie wska­za­nia nie­mal iden­tyczne jak w Milo — oznaj­mił z sze­ro­kim
uśmie­chem pan Polon. — Wię­cej nie zoba­czymy, dopóki nie zbu­du­jemy
dru­giego Pier­ście­nia w budynku B.


— Prze­cież ist­nieją inne Pier­ście­nie — przy­po­mniał Felix. — Choćby ten w Milo. On działa.


— Jest jakaś róż­nica, któ­rej nie potra­fimy dostrzec. Nasz Pier­ścień jest
nie­kom­pa­ty­bilny z Pier­ście­niami sys­temu Wun­rung. Dopiero jak skoń­czymy
drugi, iden­tyczny, prze­ko­namy się, czy to naprawdę działa. Na razie nie
ma na to środ­ków.


— Jak to moż­liwe, że nazi­ści stwo­rzyli sieć takich Pier­ścieni wiele lat
temu? — zapy­tała Nika. — A dziś przy now­szej tech­nice nie można zro­bić
dwóch?


— Niem­ców ogra­ni­czały tylko czas i naloty alian­tów — odparł tata. —
Budżet mieli nie­ogra­ni­czony, całe sztaby naukow­ców zaj­mo­wały się tylko
tym. Dziś obo­wią­zują inne zasady. Insty­tut Badań Nad­zwy­czaj­nych musi
przy­no­sić zysk. Na przy­kład Wydział Che­mii opra­co­wał nie­dawno nowy krem
do rąk, któ­rego for­mułę teraz sprze­da­jemy fir­mom far­ma­ceu­tycz­nym. Wię­cej
ludzi kupi krem do rąk, niż zain­te­re­suje się bada­niami nad tele­por­te­rem,
które przy­niosą efekt prak­tyczny może za pięt­na­ście lat.


— To nie jest zbyt opty­mi­styczna wizja ludz­ko­ści — zauwa­żył Felix.


Naukowcy, gło­śno dys­ku­tu­jąc, wycho­dzili ze ste­rowni. Obaj tato­wie i przy­ja­ciele zeszli razem z nimi. Wrota otwo­rzyły się i do hali wje­chało
sześć robo­tów cate­rin­go­wych. Każdy wyglą­dał jak restau­ra­cyjny wózek z wysta­jącą jak na modelu lot­ni­skowca wie­życzką z mani­pu­la­to­rami. Na
bia­łych obru­sach leżały nakryte folią pół­mi­ski z kanap­kami i sałat­kami.
Ostatni robot wiózł napoje.


Tato­wie dys­ku­to­wali z sze­fem zespołu.


— Współ­czuję pre­zentu. — Net pokle­pał Felixa po ramie­niu. — Ale cho­ciaż
się dopa­siemy za friko po imie­ni­nach. — Net zatarł ręce i ruszył w stronę robo­tów.


— Prze­cież dopiero co jedli­śmy — przy­po­mniała Nika. — Nie wytrzy­masz
kilku minut?


— Cho­dzi o to, żeby naj­pierw naje­dli się ci, któ­rzy zasłu­żyli?


— Tak. Wypa­da­łoby zacze­kać. I dać im poroz­ma­wiać.


— Widzę kanapki z pasz­te­tem. — Net zapu­ścił żura­wia mię­dzy bia­łymi
far­tu­chami. — Mnie­mam, że to dobry fran­cu­ski pasz­te­cik…


— Tych kana­pek z pasz­te­tem jest z pięć­dzie­siąt — zauwa­żył Felix. — Nie
zje­dzą ci wszyst­kich.


Sam szedł już w prze­ciwną stronę, w kie­runku Pier­ście­nia. Zatrzy­mał się
przed stop­niami pode­stu i spoj­rzał w górę.


— Szcze­rze mówiąc, nie wydaje mi się, żeby to mogło zadzia­łać —
powie­dział Felix. — Pamię­ta­cie, jak wylą­do­wa­li­śmy w War­sza­wie roku 2060?
Pier­ścień wyglą­dał na nie­uży­wany od lat. Agen­tom w czerni nie udało się
go uru­cho­mić od lat sie­dem­dzie­sią­tych ubie­głego wieku, a cały pro­jekt
badaw­czy został roz­wią­zany dużo wcze­śniej wraz z Insty­tu­tem. To zna­czy,
że sys­temu Pier­ścieni nie uru­cho­miono od naszych waka­cji w Milo aż do
roku 2060.


— Czyli że przez naj­bliż­sze pół wieku w żaden spo­sób nie uda się tego
uru­cho­mić? — Net sta­nął obok, a potem kciu­kiem wska­zał naukow­ców
dys­ku­tu­ją­cych przy bufe­cie. — Więc oni tam wzno­szą pasz­te­towe toa­sty za
pierw­sze udane… bucze­nie Pier­ście­nia?


Felix z kwa­śną miną poki­wał głową.


— Może i nie za dużo zoba­czy­li­śmy w roku 2060 — powie­dział — ale nie
było tam dzia­ła­ją­cej sieci tele­por­te­rów. Widzia­łem reklamę połą­cze­nia
lot­ni­czego z Nowym Jor­kiem.


— Po wyna­le­zie­niu lot­nic­twa cywil­nego kolej nie prze­stała ist­nieć —
zauwa­żył Net. — Może po wpro­wa­dze­niu tele­por­te­rów, powiedzmy za
pięt­na­ście lat, inne spo­soby podró­żo­wa­nia nie znikną. Może tele­por­tery
będą dro­gie, bo prze­cież żrą masę prądu, i będą z nich korzy­stać tylko
bogaci. Reszta na­dal będzie latać samo­lo­tami albo jeź­dzić pocią­gami.
Jeden nie­dzia­ła­jący od lat Pier­ścień o niczym nie świad­czy. Idź do
Muzeum Tech­niki, to zoba­czysz stare, nie­dzia­ła­jące samo­chody.


Felix pokrę­cił tylko głową.


— Mam takie przy­kre wra­że­nie, że to przez nas — ode­zwała się Nika. — Nie
powie­dzie­li­śmy nikomu, że byli­śmy w War­sza­wie przy­szło­ści. Nikt więc nie
wie, że Pier­ście­nia nie da się uru­cho­mić.


— No to teraz tym bar­dziej nikomu o tym nie mówmy! — zastrzegł szybko
Net. — Prze­cież to kosz­to­wało kupę kasy. — Wska­zał Pier­ścień. — Jak się
okaże, że to przez nas, to się nie wypła­cimy do dzie­wią­tej rein­kar­na­cji.
Ale zaraz… — Zer­k­nął przez ramię na zaję­tych sobą naukow­ców. — Skoro
tak, to możemy sobie przez niego przejść…


Pod­szedł do linii w uko­śne czarno-żółte pasy.


— Jeżeli coś nie działa pra­wi­dłowo, to nie zna­czy, że nie może być
nie­bez­pieczne — zapro­te­sto­wał Felix. — A nawet wła­śnie wtedy może być
nie­bez­pieczne.


— Prze­cież jest wyłą­czony.


— Jak wyłą­czysz sil­nik w samo­cho­dzie, to na­dal możesz się opa­rzyć.


— Jesteś wyznawcą cywi­li­za­cji zagro­żeń. Ja wolę cywi­li­za­cję moż­li­wo­ści.
— Net zanu­rzył dłoń w kie­szeni ple­caka, pogrze­bał i wyjął pla­sti­kową
nakrętkę po coca-coli. Prze­rzu­cił ją przez Pier­ścień. Nic się nie stało.
— Widzisz? Zawsze to ty chcia­łeś naci­skać wszyst­kie guziki i prze­łą­czać
wszyst­kie prze­łącz­niki.


Chwy­cił dłoń Niki. Nie była prze­ko­nana, ale postą­piła krok za nim.


— To głu­pie. — Felix wes­tchnął i wziął ją za drugą rękę.


Weszli na podest.


— Wspo­mnie­nia… — wes­tchnęła Nika. — Nie chcia­ła­bym tego prze­ży­wać
jesz­cze raz.


Felix nie potra­fił roz­po­znać żad­nego z ele­men­tów roz­miesz­czo­nych na
obwo­dzie Pier­ście­nia. Zbli­ża­jąc się do niego, czuł obawę połą­czoną z cie­ka­wo­ścią. To była prze­cież zupeł­nie nowa tech­no­lo­gia, która może
zmie­nić świat. A raczej mogłaby, gdyby nie to, że… znali przy­szłość.


Trzy­ma­jąc się za ręce, wolno prze­szli przez Pier­ścień. Nic się nie
wyda­rzyło. Poczuli tylko deli­katny powiew, zapewne od ukła­dów
chło­dze­nia.


— Yes! — Net puścił dło­nie przy­ja­ciół i zaci­snął pię­ści w geście
zwy­cię­stwa. — I nic się nie stało.


— Nie powin­ni­śmy tego robić. — Felix wska­zał kciu­kiem obu­dowę
Pier­ście­nia. Prze­sko­czyła po niej poje­dyn­cza iskra. — Kon­den­sa­tory nie
roz­ła­do­wały się do końca.


— Wystar­czy ich nie doty­kać. — Net pod­niósł z ziemi nakrętkę i wło­żył do
kie­szeni. — Chodź­cie na żarełko. Już chyba odcze­ka­li­śmy kul­tu­ralne pięć
minut.


Pode­szli do bufetu.


— Gdzieś tu widzia­łem kanapki z pasz­te­tem… — Net prze­szu­ki­wał wzro­kiem
stół. — Zje­dli wszyst­kie? Nie­moż­liwe…


— I jak? — pod­szedł do nich pan Polon. — Spo­dzie­wa­li­ście się
fajer­wer­ków?


— Prawdę mówiąc… — Felix zawie­sił głos. — Zacze­kamy, aż będzie drugi
Pier­ścień.


— Jak można zjeść tyle kana­pek w kilka minut… — mruk­nął Net i się­gnął po
inną kanapkę. — No nic, może być kanapa z szyną.


— Nie wia­domo, kiedy to nastąpi — powie­dział tata. — Nie mówię o kanap­kach, oczy­wi­ście. Na drugi Pier­ścień możemy cze­kać długo. Dziś
zuży­li­śmy tyle prądu, ile małe mia­steczko zużywa w jeden wie­czór.


— Nie­źle… — przy­tak­nęła Nika i zer­k­nęła na sto­lik z napo­jami.


— Mogę pani zapro­po­no­wać zdrowy sok ze świe­żych poma­rań­czy — ode­zwała
się wie­życzka robota cate­rin­go­wego. — Wyci­skany czter­na­ście minut i dwa­dzie­ścia sie­dem sekund temu.


— Z chę­cią, popro­szę.


Robot nalał sok z dzbanka i podał jej szklankę. Podzię­ko­wała.


— To smutne, że Wydział Che­mii zara­bia kosme­ty­kami na poważne pro­jekty —
stwier­dził Felix.


— Wydział Far­ma­ceu­tyki, nie Che­mii — popra­wił go tata.


— Mówi­łeś, że Wydział Che­mii opra­co­wał krem do rąk i teraz sprze­da­je­cie
for­mułę innym fir­mom.


— Mówi­łem? — Tata uniósł brwi. — No może. Ale Wydział Far­ma­ceu­tyki
został nie­dawno wydzie­lony z Wydziału Che­mii. Teraz to jeden z bar­dziej
docho­do­wych wydzia­łów.


— Nie­ważne, jak się nazywa. To smutne.


— Ludzi nie obcho­dzi zało­gowa wyprawa na Marsa, obcho­dzi ich zupa w proszku, którą można przy­go­to­wać w trzy minuty. Wolny rynek. Ale zanim
zacznie się coś kry­ty­ko­wać, warto się zasta­no­wić, jak by to mogło
wyglą­dać w innych warun­kach. W warun­kach gospo­darki socja­li­stycz­nej
musie­li­by­śmy reali­zo­wać pro­jekty zle­cane przez poli­ty­ków. A raczej żaden
z biu­ro­kra­tów nie zle­ciłby nam tak sza­lo­nego pro­jektu jak tele­por­ter. —
Tata klep­nął syna w ramię. — Dziś twoje imie­niny. Nie smuć się.


Felix uśmiech­nął się kwa­śno i się­gnął po kanapkę z żół­tym serem i ogór­kiem.


— Zabie­ram wam roz­mówcę. — Pro­fe­sor Sło­wiń­ski ski­nął na tatę. — Jest już
bilans.


Wyraź­nie nie był zachwy­cony wizytą uczniów, ale nie dawał tego po sobie
poznać. Tata odszedł z nim do ste­rowni. Pozo­stali naukowcy w pośpie­chu
wpy­chali w sie­bie kanapki i podą­żali za nimi. Już nie byli tacy
swo­bodni, jak przed chwilą.


Przy­ja­ciele zostali sami. Nika spoj­rzała na Felixa.


— O co cho­dzi? — zapy­tała łagod­nie.


— Tak naprawdę, to dosta­łem dziś tylko trzy fajne pre­zenty — przy­znał
Felix.


— Jeden to na pewno brud­no­pis — zastrzegł szybko Net. — Co do dru­giego,
to nie mam kon­cep­cji. Raczej nie prze­wod­nik po Roz­to­czu?


— Kasow­nik.


— Pfff… W moim ran­kingu był nawet za kra­wa­tem i zakładką.


— Zakładka jest na pierw­szym miej­scu. Ex aequo. Zawsze byłem cie­kawy,
co jest w środku kasow­nika… Nie, nie cho­dzi o to. — Felix wepchnął
dło­nie do kie­szeni. — Cho­dzi mi o to, że nie powie­dzie­li­śmy nikomu, że
Pier­ście­nie nie będą dzia­łać do roku 2060.


— Powin­ni­śmy powie­dzieć — przy­znała Nika. — Ale też nie mamy żad­nych
dowo­dów. To tylko nasze przy­pusz­cze­nia.


— No i nikt nas nie pytał — dodał Net. — W razie czego to cał­kiem dobre
wytłu­ma­cze­nie. A zresztą, gdy­by­śmy ich prze­ko­nali, że Pier­ścieni nie da
się uru­cho­mić, a oka­za­łoby się, że jed­nak się da, to byłoby jesz­cze
gorzej.


Pan Polon zszedł po scho­dach ze ste­rowni jako pierw­szy.


— No, na dziś wystar­czy pracy. — Roz­pro­sto­wał plecy. — Raporty napi­szemy
jutro. Chodź­cie, pod­rzucę was.


Dołą­czył do nich tata Neta, poże­gnali się ze wszyst­kimi i wyszli.


Kilka minut póź­niej, gdy tato­wie się prze­brali, zje­chali windą na
par­king pod­ziemny. Więk­szość samo­cho­dów już odje­chała.


— Co tak wszyst­kich poru­szyło? — zapy­tał Felix, gdy szli na ukos przez
wyma­lo­wane na beto­nie sta­no­wi­ska. — Przy bufe­cie, kiedy Sło­wiń­ski zabrał
cię do ste­rowni?


— Bilans ener­ge­tyczny się nie zamknął — wyja­śnił tata.


— To źle czy dobrze? — zapy­tał Net.


— To zna­czy, że powstała szcze­lina cza­so­prze­strzenna, przez którą część
ener­gii wycie­kła z naszego świata.


— Czyli będzie więk­szy rachu­nek za prąd? — pod­su­nął Net.


— To nie­istotne. Wyciek był bar­dzo mały, jed­nak więk­szy niż stan­dar­dowy
wypływ przez izo­la­cję. Ale skoro jest prze­ciek, to zna­czy, że Pier­ścień
działa. Do otwar­cia tunelu cza­so­prze­strzen­nego bra­kuje tylko dru­giej
bramy.


Felix dopiero teraz zoba­czył, że tata się uśmie­cha. Net spoj­rzał na
przy­ja­ciela z miną mówiącą „A widzisz?”. Felix przy­tak­nął. Poczuł się
tro­chę lepiej. Roz­glą­dał się za Land Rove­rem taty, ale nie mógł go
ni­gdzie dostrzec. Zatrzy­mali się za to przed sta­rym czar­nym Jeepem Grand
Che­ro­kee, a tata otwo­rzył go pilo­tem.


— Jeep? — Felix uniósł brwi. — Czemu nie Land Rover?


— Wolał­byś Land Rovera? — zapy­tał z uśmie­chem tata. — Wolę pchać Jeepa,
niż jeź­dzić Land Rove­rem. Jeep ma lep­sze zawie­sze­nie i układ
prze­nie­sie­nia napędu. I lep­sze sil­niki.


Felix rów­nież się uśmiech­nął. Ta zamiana samo­cho­dów była chyba drugą
czę­ścią nie­spo­dzianki. Przez ostat­nie mie­siące tatowy Land Rover
Defen­der stał się kró­li­kiem doświad­czal­nym Wydziału Trans­portu i już
kilka razy był pod­da­wany daleko idą­cym mody­fi­ka­cjom, z któ­rych wymiana
sil­nika wcale nie była naj­waż­niej­sza. Widocz­nie teraz Land Rover miał
doświad­czyć kolej­nych prze­ró­bek lub posta­no­wiono zain­sta­lo­wać na nim
nowe eks­pe­ry­men­talne urzą­dze­nia.


* * *


Nika zapa­liła świa­tło, zamknęła za sobą drzwi pół­to­ra­po­ko­jo­wego
miesz­ka­nia na Pra­dze, pode­szła do okna i poma­chała. Dopiero wtedy czarny
Jeep odje­chał bru­ko­waną ulicą. Zdjęła buty, co w przy­padku
dzie­się­cio­dziur­ko­wych Mar­ten­sów trwało nie­mal minutę, i uświa­do­miła
sobie, że jest głodna. Ponowne przej­ście przez Pier­ścień było tak dużym
prze­ży­ciem, że zapo­mniała zupeł­nie o gło­dzie. Choć bufet w Insty­tu­cie
był nie do prze­je­dze­nia, nie tknęła ani jed­naj kanapki.


Otwo­rzyła lodówkę i wyjęła napo­czętą puszkę gula­szu angiel­skiego, który
ani z gula­szem, ani z angiel­sko­ścią nie miał zbyt wiele wspól­nego.
Ukro­iła kromkę chleba, poło­żyła na tale­rzu i prze­nio­sła cały zestaw
kola­cyjny na stół. Masło skoń­czyło się przed­wczo­raj. Wpraw­dzie nie
powinno się jeść cztery godziny przed snem, ale trudno zasnąć z brzu­chem
bur­czą­cym z głodu.


Wsta­wiła wodę na her­batę, usia­dła przy stole i zamarła z nożem w dłoni
nad puszką. To nie był gulasz angiel­ski, tylko papry­karz szcze­ciń­ski.
Wstała i otwo­rzyła szafkę, w któ­rej trzy­mała kon­serwy. Puszka gula­szu
stała nie­tknięta. Nika zamru­gała i obej­rzała puszkę ze wszyst­kich stron.
Dziwne, pamię­tała prze­cież, że kupiła obie kon­serwy, ale rano po namy­śle
otwo­rzyła gulasz angiel­ski. Czy można być aż tak roz­tar­gnio­nym, żeby
zapo­mnieć, co się jadło na śnia­da­nie?


Widocz­nie tak.


Wzru­szyła ramio­nami i nało­żyła papry­karz na chleb. Gulasz był lep­szy,
ale droż­szy o sie­dem­dzie­siąt pięć gro­szy, a wia­domo, że nawet naj­więk­sza
for­tuna składa się z gro­szy. Jed­nak każdy potrze­buje jakiejś odmiany, a jedze­nie naj­tań­szej kon­serwy może obrzyd­nąć. Tym bar­dziej jeśli się wie,
co pro­du­cent do tej kon­serwy ładuje. Dla­tego naj­tań­szych nie kupo­wała
już od jakie­goś czasu, a dokład­niej od czasu, kiedy Felix wyli­czył jej,
że to się nie opłaca, bo naj­tań­sza kon­serwa zawiera naj­mniej skład­ni­ków
odżyw­czych. Czyli lepiej kupić droż­szą i zjeść jej mniej, a orga­nizm
dosta­nie to, czego potrze­buje.


Czaj­nik zaczął gwiz­dać, więc wyłą­czyła gaz, zalała torebkę her­baty w kubku i pochło­nęła ostatni kęs kanapki z papry­ka­rzem. Od jedze­nia przed
snem się tyje. Uśmiech­nęła się na samą myśl o przy­ty­ciu. Pode­szła do
lustra i pod­cią­gnęła bluzkę pod szyję. Żebra jak pręty zbro­je­niowe.


* * *


Net sta­nął jak wryty w drzwiach swo­jego pokoju. Jego cen­trum ste­ro­wa­nia
wszech­świa­tem, czyli kilka kom­pu­te­rów i urzą­dzeń pery­fe­ryj­nych, stało na
biurku.


— Jak miło — stwier­dził. Uchy­lił drzwi i rzu­cił — dzięki, tato!


Jego ojciec chyba nie mógł znieść bała­ganu, skoro zde­cy­do­wał się
samo­dziel­nie wyko­nać naj­trud­niej­szy etap prze­pro­wadzki pię­tro niżej,
czyli prze­pro­wadzki struk­tury infor­ma­tycz­nej swo­jego syna.


— Cześć! — ode­zwał się z naj­więk­szego kom­pu­tera Man­fred. Cen­trum
dowo­dze­nia wszech­świa­tem przy­naj­mniej w czę­ści było włą­czone całą dobę.
— Jak dzień? Oczy­wi­ście nie włą­cza­łeś lap­topa…


— Jakoś nie było oka­zji. Oglą­da­li­śmy… — zawa­hał się. — Tobie chyba mogę
powie­dzieć. Oglą­da­li­śmy test nowego Pier­ście­nia, ale jest tylko jeden,
więc nie było to bar­dzo wido­wi­skowe – podróży cza­so­prze­strzen­nej nie
odby­li­śmy. Jajo­głowi twier­dzą, że działa. Za to nie mają kasy, żeby
zro­bić drugi Pier­ścień i to udo­wod­nić. Tylko się nie wyga­daj. Jak się
dowie­dzą eko­lo­dzy, to zaczną pro­te­sto­wać, że tym prą­dem można by
wykar­mić pół Afryki. Albo jakoś tak. A mnie zje­dli wszyst­kie kanapki z pasz­te­tem. A jak u cie­bie po prze­pro­wadzce?


— Wetkną­łeś wszyst­kie wtyczki na swoje miej­sce, więc jedyną róż­nicą
jest inny widok z kamery.


— Podzię­kuj mojemu tacie.


— Myśla­łem, że ty prze­no­si­łeś sprzęt.


— Myśla­łeś? W wyłą­czo­nym kom­pu­te­rze trudno się myśli. Tata zro­bił mi tą
prze­pro­wadzką pre­zent z oka­zji imie­nin Felixa. Tak przy­naj­mniej
kom­bi­nuję. Co sądzisz o Lau­rze? Fajna, nie?


— Lau­rze? Jakiej Lau­rze?


— Stary, popra­cuj nad syn­chro­ni­za­cją, co? Pozna­łeś Laurę dziś na
uro­dzi­nach Felixa.


— Powaga?


— Tak. A dokład­niej poznała ją twoja kopia na Feli­xo­wym kom­pie.


— Raczej się teraz nie zsyn­chro­ni­zuję, bo jego kom­pu­ter jest
wyłą­czony.


— A nie syn­chro­ni­zo­wa­łeś się cza­sem z ser­we­rem w ratu­szu? — Net podra­pał
się w głowę. — No nie­ważne. Przy­go­tuj się psy­chicz­nie na tę
syn­chro­ni­za­cję jutro. Ona ma tak czer­wone włosy, że pawiany ze wstydu
zakła­dają spód­niczki. Jeśli… łapiesz dow­cip.


— Ow­szem, łapię. Ale sądzę, że kim­kol­wiek jest owa Laura, nie ucie­szy
się z takiego porów­na­nia.


— Co ty! Zadki pawia­nów były wzo­rem koloru dla Fer­rari2.


— Zmy­ślasz…


— A sprawdź sobie. Zresztą ona ma taki bar­dziej różo­wo­czer­wony, zależ­nie
od oświe­tle­nia. Nie wiem, jak to okre­ślić, nie jestem dziew­czyną, więc
roz­róż­niam tylko szes­na­ście kolo­rów. Jak ją zoba­czysz, to pomy­ślisz, że
ci się matryca w kame­rze zrą­bała. Prze­ste­ro­wuje, nor­mal­nie. — Ziew­nął. —
Pora do wyrka. To był długi dzień.


Przyj­rzał się swoim spodniom upa­pra­nym sosem z pizzy i sałatką, która
latała w powie­trzu pod­czas paniki na impre­zie. Czyli do pra­nia. Opróż­nił
kie­sze­nie i stwier­dził, że kosz na śmieci został w gór­nym pokoju. Nie
miał siły teraz się po niego wspi­nać. Poło­żył więc na biurku stary bilet
do kina, opa­ko­wa­nie po gumie do żucia i nakrętkę po pepsi. Tę ostat­nią
wziął jesz­cze na chwilę w dwa palce i przyj­rzał się jej z bli­ska. Potem
prze­czy­tał kod pro­mo­cyjny od wewnętrz­nej strony. Suma liczb –
czter­dzie­ści trzy. I co z tego? Coś go intry­go­wało w tej nakrętce, ale
był zbyt śpiący, by to ana­li­zo­wać.


* * *


Tata zapar­ko­wał Jeepa na pod­jeź­dzie obok czer­wo­nego Mini i pilo­tem
zamknął bramę. Nie wsta­wił samo­chodu do garażu.


— I jak? — zapy­tał, gdy szli do głów­nego wej­ścia do domu.


Było chłodno, ale w powie­trzu czuć było już wio­snę. Dzi­kie wino
pora­sta­jące ściany lada dzień miało wypu­ścić nowe listki.


— Tro­chę mniej trzę­sie, ale za to jest cia­śniej — odparł Felix.


— Nie pytam o samo­chód.


— Aaa… No wiesz, powiem, jak będzie drugi Pier­ścień. Jakoś trudno mi
entu­zja­zmo­wać się wykre­sami na ekra­nach kom­pu­te­rów.


Zer­k­nął na pod­jazd przed domem ich sąsiada, pana Sobo­laka. Stało tam
stare, ale błysz­czące pro­sto po myjni i wosko­wa­niu czer­wone Audi A6.
Dopiero co miał BMW. Zapa­no­wała jakaś moda na wymianę samo­cho­dów?


Zaraz po prze­kro­cze­niu progu musieli ode­przeć atak wita­ją­cego ich
Cabana. Mama sie­działa w kuchni z lap­to­pem i zawzię­cie kli­kała w arkusz
kal­ku­la­cyjny.


— Późno już, na­dal pra­cu­jesz? — Tata poca­ło­wał mamę w poli­czek.


— Pierw­sze zle­ce­nie, nie mogę go zawa­lić. — Mama nie odry­wała wzroku od
ekranu. — Pie­czeń wołowa jest w garnku. Chce­cie z kaszą czy z ziem­nia­kami?


Tata i Felix popa­trzyli po sobie. Jasne było, że cokol­wiek wybiorą, będą
musieli ugo­to­wać to sami.


— Z maka­ro­nem — zade­cy­do­wał Felix. — Napra­wi­łem maszynę klu­sku­jącą.


Włą­czył maszynę i zdjął kurtkę.


— Jesz­cze tro­chę posie­dzę — rzu­ciła mama. — Mam zle­ce­nie z poważ­nego
banku. Na razie na mie­siąc, a potem może prze­dłużą umowę.


— To nie był dealer samo­cho­dowy? — zapy­tał Felix.


— U dealera prze­gra­łam prze­targ. To straszne ską­pi­ra­dła, więc może i lepiej.


— Posta­raj się nie pra­co­wać tyle, co przed­tem — popro­sił tata.


— Teraz pra­cuję na swoim, więc sama mogę usta­lać godziny pracy.


— Wła­śnie widzę…


Za ich ple­cami roz­le­gło się ciche śflumpf! – maszyna klu­sku­jąca
wypluła na pod­łogę paru­jący maka­ron świ­de­rek. Chwilę potem zaczęła
wyplu­wać kolejne świ­derki w tem­pie kilku na sekundę. Felix rzu­cił się do
maszyny i wyłą­czył ją.


— Napra­wi­łem ją… — powie­dział uspra­wie­dli­wia­ją­cym tonem. — Sprę­żyna
regu­la­tora podaj­nika była pęk­nięta…


Tata popa­trzył na pod­łogę zasłaną maka­ro­nem.


— Napra­wi­łeś, ale nie spraw­dzi­łeś, czy działa — stwier­dził. — Lepiej
zjedzmy kanapki. Nie­zdrowo napy­chać się przed snem.


Felix wycią­gnął z kon­taktu wtyczkę i wsu­nął dłoń pod obu­dowę. Wyjął
sprę­żynę w dwóch kawał­kach.


— Znowu pękła — stwier­dził ze zdzi­wie­niem. — Trzeba zasto­so­wać
moc­niej­szą.


Maszyna klu­sku­jąca miała przy­go­to­wy­wać szybko, bo pod ciśnie­niem,
wszyst­kie rodzaje maka­ro­nów, goto­wych od razu do jedze­nia. Była bar­dzo
wygodna. Jeżeli dzia­łała pra­wi­dłowo.


Felix otwo­rzył szafę w hallu, przy­niósł do kuchni auto­ma­tyczny odku­rzacz
i włą­czył go. Mama wes­tchnęła, ode­rwała się wresz­cie od pracy i wyjęła
chleb.


— Z czym chce­cie? — zapy­tała.


— Ja jed­nak dzię­kuję. — Felix wyco­fał się z kuchni. — Jadłem w Insty­tu­cie.


Salon nie nosił naj­mniej­szych śla­dów po impre­zie, jaka się tu odbyła
led­wie kilka godzin temu. Felix zszedł do piw­nicy i pierw­sze co zro­bił,
to wyjął aku­mu­la­tory z pro­to­ty­po­wych nóg Golema Golema.



  
    	
      
    Te przy­gody zostały opi­sane w książce Felix, Net i Nika oraz Teo­re­tycz­nie Moż­liwa Kata­strofa. footnotenumber



    	
      
    Jeśli w to uwie­rzy­łeś, Drogi Czy­tel­niku, to żadne przy­pisy nie pomogą. footnotenumber
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4. Nie wszystko się zgadza


Felix, Net i Nika dotarli do szkoły nie­mal rów­no­cze­śnie, a do tego
mini­mal­nie spóź­nieni. Pierw­szą lek­cją była histo­ria, więc nie spie­szyli
się spe­cjal­nie. Pro­fe­sor Cedy­nia zwy­kle się spóź­niał, a do spraw­dza­nia
listy obec­no­ści zabie­rał się powoli.


— Auto­bus mi uciekł — oświad­czył Net, gdy byli już na scho­dach. —
Przy­je­chał trzy minuty za wcze­śnie.


— Nie możesz brać poprawki na ciężką nogę kie­rowcy? — zapy­tała Nika.


— To trzy minuty snu mniej. Zresztą to dla­tego, że zmie­nili roz­kład.
Zaraz, zaraz… a wy?


— Mój tram­waj też przy­je­chał za wcze­śnie — powie­działa Nika. — Albo za
późno, zależy z któ­rej strony patrzeć.


— A mój auto­bus puścili inną trasą — dodał Felix. — I jedzie dzie­sięć
minut dłu­żej.


Dotarli do sali, zapu­kali, otwo­rzyli drzwi i zatrzy­mali się w progu.
Wszyst­kie oczy skie­ro­wały się na nich, co samo w sobie nie było jesz­cze
dziwne. Dziwne było to, że naj­bli­żej drzwi sie­działy bliź­niaczki
Bir­skie, a to zna­czyło, że w sali histo­rycz­nej sie­dzi klasa druga „b”.
Jed­nak z pew­no­ścią odby­wała się tam lek­cja histo­rii, o czym świad­czyła
powie­szona do góry nogami mapa Fran­cji z okresu mię­dzy­wo­jen­nego, a tym
bar­dziej świad­czyła o tym obec­ność pro­fe­sora Cedyni.


— Oj, sorry — rzu­cił Net.


Przy­ja­ciele wyco­fali się i zamknęli drzwi.


— Jestem pewna, że dziś powin­ni­śmy mieć histo­rię. — Nika wyjęła zło­żony
na pół plan lek­cji. — Dziś wto­rek, prawda? No to mamy histo­rię.


Felix wyjął swój nowy brud­no­pis, w który wpiął spi­na­czem plan.


— Nie da się ukryć — przy­znał.


Net przy­kuc­nął i wyjął z ple­caka lap­top. Zalo­go­wał się do szkol­nej sieci
i wczy­tał pod­stronę z pla­nem lek­cji.


— Zmie­nili plan. Pierw­sza jest… ja pier­dy­kam. — Skrzy­wił się. —
Geo­gra­fia…


Przy­ja­ciele dobrze wie­dzieli, co to ozna­cza. Nawet minu­towe spóź­nie­nie
ozna­czało gwa­ran­cję odpy­ty­wa­nia przy tablicy. A było już trzy minuty po
dzwonku. Pobie­gli do sali geo­gra­ficz­nej, wyha­mo­wali przed drzwiami,
zła­pali oddech, cicho zapu­kali i weszli do środka. Gnąc się w ukło­nach,
z prze­pra­sza­ją­cymi minami prze­do­stali się do swo­ich miejsc.
Geo­gra­ficzka, Kon­stan­cja Kon­stan­ty­no­pol­ska, w mil­cze­niu odpro­wa­dziła ich
zim­nym wzro­kiem zza swo­ich wiel­kich oku­la­rów z dyn­da­ją­cym po bokach
łań­cusz­kiem. Czuli, jakby namie­rzał ich wrogi okręt pod­wodny. W zupeł­nej
ciszy wyjęli zeszyty, pod­ręcz­niki i otwo­rzyli je na wła­ści­wych stro­nach.
Net miał wra­że­nie, że jego oddech sły­chać w prze­ciw­nym rogu sali. Nikt
nie miał wąt­pli­wo­ści, co się zaraz sta­nie, nie było tylko wia­domo, kogo
trafi pierw­sza tor­peda.


— Nika Mic­kie­wicz — powie­działa, pra­wie nie otwie­ra­jąc ust,
nauczy­cielka. Dziew­czyna wstała z nie­szczę­śliwą miną. — Mam nadzieję, że
odro­bi­łaś pracę domową.


— Odro­bi­łam — przy­tak­nęła Nika. Choć była przy­go­to­wana, i tak czuła, jak
coś ją ści­ska gdzieś za most­kiem.


— Więc słu­chamy. Opo­wiedz nam o zmia­nach popu­la­cji Pozna­nia w ciągu
ostat­nich dzie­się­ciu lat.


— Ale… — Nika otwo­rzyła sze­rzej oczy. — Ale pani tego nie zada­wała.


Nauczy­cielka pochy­liła głowę i spoj­rzała na uczen­nicę ponad opraw­kami
oku­la­rów. Nie spusz­cza­jąc z niej wzroku, zapy­tała:


— Kto przy­po­mni kole­żance, jaki był temat pracy domo­wej?


Aure­lia pierw­sza pod­nio­sła rękę. Gdy nauczy­cielka ledwo zauwa­żal­nie
ski­nęła głową, dziew­czyna wstała i oświad­czyła:


— Mie­li­śmy napi­sać o zmia­nach popu­la­cji Pozna­nia w ciągu ostat­nich
dzie­się­ciu lat. Ja odro­bi­łam pracę domową.


Usia­dła. Nika spoj­rzała na nią z nie­do­wie­rza­niem.


— Prze­cież mie­li­śmy napi­sać o uprze­my­sło­wie­niu naj­więk­szych miast Chin.
— Zaj­rzała do zeszytu. — Jestem pewna.


— I wła­śnie za tę swoją pew­ność otrzy­masz ocenę nie­do­sta­teczną —
oświad­czyła nauczy­cielka. — Sia­daj.


Felix i Net wymie­nili szyb­kie spoj­rze­nia. Obaj odro­bili pracę domową. Tę
samą, co Nika. Geo­gra­ficzka prze­nio­sła wzrok na Neta. Tor­peda cel…


— Net Bie­lecki. Może ty nam opo­wiesz o zmia­nach popu­la­cji Pozna­nia w ciągu ostat­nich dzie­się­ciu lat.


… tor­peda pal!


* * *


Po lek­cji geo­gra­fii przy­ja­ciele wyszli z sali jak z samo­lotu po
awa­ryj­nym lądo­wa­niu. Ich nastrój pogor­szyło jesz­cze to, że Aure­lia nie
zmy­śliła tematu pracy domo­wej. Wszy­scy poza nimi pisali o zmia­nach
popu­la­cji Pozna­nia w ciągu ostat­nich dzie­się­ciu lat. Jak powstał ten
błąd, nie mieli poję­cia. Sta­nęli pod oknem, tam gdzie zwy­kle.


— Czuję się, jakby mnie ktoś oszu­kał — stwier­dziła Nika. — Jestem
abso­lut­nie pewna, że cho­dziło o Chiny.


— Nie prze­pi­sy­wa­li­śmy od sie­bie tematu — zasta­no­wił się Felix. — Ja też
pamię­tam, jak Kon­stan­cja mówiła o Chi­nach. Może nie usły­sze­li­śmy, że
cho­dzi o pracę na za dwa tygo­dnie?


— Mogłaby już przejść na tę eme­ry­turę — dodał Net. — Ech…


Chwilę wyglą­dali przez okno.


— Pamię­ta­cie, co mówi­łam wczo­raj? — Nika odwró­ciła się do chłop­ców.


— Nie dobi­jaj mnie — skrzy­wił się Net.


— Wiesz, o co mi cho­dzi?


— Nie, ale ton głosu świad­czy, że to coś w stylu: zjedzmy papryczkę
chili, będzie faj­nie.


— Mam na myśli prze­pro­sze­nie Sto­krotki za pre­zen­ta­cję. Zruj­no­wa­li­śmy mu
imprezę rocz­ni­cową. Nie możemy mieć kon­flik­tów ze wszyst­kimi w tej
szkole.


— Takie rze­czy po pro­stu się dzieją. — Net roz­ło­żył ręce. — Jak się jest
dyrek­to­rem szkoły, trzeba się z tym liczyć.


Spoj­rzał na Felixa z nadzieją, że przy­ja­ciel go poprze. Jed­nak Felix
pokrę­cił głową.


— Sko­pa­li­śmy tę pre­zen­ta­cję wspól­nymi siłami — powie­dział. — To teraz
wspól­nie prze­pro­śmy. Miejmy to za sobą. Jak się czu­jesz w skali od
jed­nego do dzie­się­ciu?


— Na zero.


— To wizyta u Sto­krotki niczego już nie popsuje.


Felix razem z Niką ruszył w kie­runku scho­dów. Net nie­chęt­nie powlókł się
za nimi na par­ter.


Pani Helenka zajęta była piło­wa­niem paznokci nad kla­wia­turą tego
dziw­nego urzą­dze­nia zwa­nego kom­pu­te­rem. Słońce zza okna prze­świe­cało
przez jej tle­nione włosy jak przez rzad­kiego cumu­lusa. Nie pod­nio­sła
nawet wzroku, gdy otwo­rzyły się drzwi do sekre­ta­riatu.


— Dzień dobry — zaczął Felix. — Chcie­li­śmy zamie­nić kilka słów z panem
dyrek­to­rem.


— Dyrek­tora nie ma — odburk­nęła sekre­tarka. Prze­ło­żyła pil­nik do lewej
ręki i zaczęła piło­wać paznok­cie u pra­wej dłoni.


Felix miał już powie­dzieć coś stylu „to my przyj­dziemy póź­niej”, ale
ubiegł go Net.


— Mie­li­śmy zacze­kać u niego w gabi­ne­cie — wypa­lił.


Przy­ja­ciele spoj­rzeli na niego z zasko­cze­niem. Pani Helenka prze­rwała
piło­wa­nie i pod­nio­sła wresz­cie wzrok.


— Aha — powie­działa po chwili. — To zacze­kaj­cie.


Net ski­nął głową, naci­snął klamkę i otwo­rzył naj­waż­niej­sze drzwi w szkole. Wszedł, a przy­ja­ciele, uśmie­cha­jąc się prze­pra­sza­jąco, weszli za
nim i szybko zamknęli drzwi. Zna­leźli się w kró­le­stwie dyrek­tora
magi­stra inży­niera Juliu­sza Sto­krotki. Poza skó­rzaną kanapą i fote­lami,
no i kom­pu­te­rem, wystrój wnę­trza przy­po­mi­nał drob­no­miesz­czań­ski salon z lat sześć­dzie­sią­tych ubie­głego wieku. For­ni­ro­wane na błysk meble
przy­wo­dziły na myśl pierw­sze kolo­rowe filmy. Poroz­sta­wiane wszę­dzie
kwiaty, głów­nie papro­cie, rato­wały kli­mat cało­ści.


— Co cię napa­dło? — zapy­tała Nika.


— Tak działa czło­wiek, który nie ma nic do stra­ce­nia. — Net roz­siadł się
na skó­rza­nej kana­pie. — W feli­xo­wej skali mam zero szczę­śli­wo­ści. Niżej
są już tylko rośliny. Więc co mi szko­dzi pod­paść sekre­tarce? Piłuje te
pazury, jakby to były kryp­to­ra­cice z cen­ty­me­tro­wym przy­ro­stem na dobę.


Nika uci­szyła go syk­nię­ciem.


— Co? — obru­szył się. — Prze­cież nikogo nie ma, paprotki nie doniosą
Sto­krotce. A te kryp­to­ra­cice wła­śnie wynio­sły mnie z zera na jakąś
dwójkę w feli­xo­wej skali szczę­śli­wo­ści.


— Zaraz… — Felix wstał i pod­szedł do sto­ją­cego pod oknem wyso­kiego
sto­lika. Na sto­liku w szkla­nej gablo­cie stał zło­żony model maszyny,
która poprzed­niego dnia roz­pa­dła się pod­czas pre­zen­ta­cji. — Ktoś
poskła­dał to w całość, a nawet wło­żył wła­ściwe łoży­sko. — Felix oglą­dał
model ze wszyst­kich stron.


— Cie­kawe, jak udało im się pozbie­rać wszyst­kie try­biki — powie­dział
Net. — Roz­sy­pały się po całej sali gim­na­stycz­nej.


Drzwi uchy­liły się na kilka cen­ty­me­trów i dało się sły­szeć głos
dyrek­tora. Słowa były jed­nak nie­zro­zu­miałe. Felix wró­cił na miej­sce. Net
prze­łknął ślinę.


— Znów mi spa­dło do zera — stwier­dził szep­tem. — Z tym wcho­dze­niem to
chyba nie był naj­lep­szy pomysł.


Drzwi otwo­rzyły się sze­rzej, na co przy­ja­ciele pode­rwali się z miejsc. I przy­mknęły się z powro­tem. Kilka dłu­gich sekund klamka ruszała się w górę i w dół, wresz­cie drzwi otwo­rzyły się na całą sze­ro­kość, a dyrek­tor
wkro­czył do gabi­netu. Nie spra­wiał wra­że­nia roz­gnie­wa­nego, co pozwa­lało
mieć nadzieję, że prze­pro­siny będą for­mal­no­ścią.


— Witam moich kocha­nych pre­le­gen­tów — zawo­łał i ruszył do nich z wycią­gniętą dło­nią. Uści­skał wszyst­kich i wska­zał kanapę, by usie­dli.
Sam umo­ścił się w fotelu. — Co was do mnie spro­wa­dza?


— Cho­dzi o wczo­raj­szą pre­zen­ta­cję — zaczęła Nika.


— Pamię­tam, pamię­tam. — Uniósł uspo­ka­ja­jąco dłoń. — Oceny z histo­rii,
geo­gra­fii i fizyki oczy­wi­ście zostaną pod­nie­sione.


— Aaa… My wła­ści­wie to przy­szli­śmy, żeby prze­pro­sić. To miało tro­chę
ina­czej wyglą­dać.


— Sytu­acja tro­chę nam się wymknęła spod kon­troli — dodał Felix.


— Wyszło wam zna­ko­mi­cie! — Dyrek­tor wciąż się uśmie­chał. — Tro­chę humoru
zawsze się przy­daje. Cóż z tego, że nie­za­mie­rzo­nego?


Przy­ja­ciele patrzyli na niego z nie­do­wie­rza­niem.


— Czyli…? — Net zawie­sił głos.


— Wyszło lepiej, niż się spo­dzie­wa­łem.


— Bo my myśle­li­śmy… — Teraz zacięła się rów­nież Nika.


— Ależ nie ma o czym mówić. — Dyrek­tor wstał, co ozna­czało, że roz­mowa
dobie­gła końca. — Umowa to umowa.


Przy­ja­ciele poże­gnali się i gnąc się w ukło­nach, wyszli.


— To był dosko­nały pomysł z tym prze­pra­sza­niem Sto­krotki — oświad­czył
Net, gdy byli na kory­ta­rzu. — Poziom szczę­śli­wo­ści sko­czył mi do piątki.


— Czy nie wydaje się wam, że miał nam pod­nieść oceny z pol­skiego,
histo­rii i fizyki? — zapy­tała Nika. — Przed­tem nie było mowy o geo­gra­fii.


— Ciszej. — Net obej­rzał się. — W świe­tle ostat­nich wyda­rzeń, ja bym nie
zgła­szał rekla­ma­cji.


* * *


Praca domowa z mate­ma­tyki rów­nież się nie zga­dzała, ale to aku­rat nie
był kło­pot – Net roz­wią­zał wła­ściwe zada­nie, nim Ekierka, czyli pani
Cecy­lia Bąk, doczy­tała do końca listę obec­no­ści. Nie zga­dzała się też
praca domowa z angiel­skiego, choć i z tym nie było pro­blemu, bo
Chri­stina ni­gdy ich nie spraw­dzała. Gdy ta sama sytu­acja powtó­rzyła się
na fizyce, przy­ja­ciele poczuli się jak ofiary zmowy, w któ­rej
uczest­ni­czyli wszy­scy wokoło. Byli gotowi przy­znać się do pomyłki. Pan
Czwar­tek nie sta­wiał złych ocen za brak pracy. Zamiast tego brał
deli­kwenta do tablicy i wspól­nie z nim roz­wią­zy­wał zada­nie. Na szczę­ście
oka­zało się, że połowa klasy nie potra­fiła go zro­bić, więc sam roz­wią­zał
je na tablicy, tłu­ma­cząc, o co dokład­nie cho­dzi. Gdy upew­nił się, że
wszy­scy, a przy­naj­mniej więk­szość zro­zu­miała, o co cho­dzi, odło­żył kredę
i otrze­pał dło­nie.


— Wystar­czy tych wzo­rów — oświad­czył. — Dziś opo­wiem wam o dru­giej
zasa­dzie ter­mo­dy­na­miki. Ale naj­pierw zro­bię sobie kawę.


Wyszedł za zaple­cze, zosta­wia­jąc zasko­czo­nych uczniów – lek­cje fizyki
były dość luźne, ale nie aż tak. Kiedy wró­cił, w kla­sie zaczy­nał się już
szum roz­mów.


— Czy ktoś wie, co to jest entro­pia? — zapy­tał.


— Na pewno coś zaraź­li­wego — odparł Lucjan.


Przez klasę prze­szedł szmer roz­ba­wie­nia. Uśmiech­nął się nawet
nauczy­ciel.


— Bli­sko — powie­dział. — Do entro­pii bar­dziej paso­wa­łoby okre­śle­nie
„nie­ule­czalna”. Dla­czego?


Z zaple­cza dobie­gało bul­go­ta­nie eks­presu prze­le­wo­wego.


— To miara nie­upo­rząd­ko­wa­nia — powie­dział Felix. — Entro­pia zawsze
rośnie.


— Rośnie w ukła­dach izo­lo­wa­nych — spre­cy­zo­wał fizyk. — Druga zasada
ter­mo­dy­na­miki mówi, że cie­pło jest prze­ka­zy­wane od ciał cie­plej­szych do
zim­niej­szych. — Wziął kredę, ale od razu ją odło­żył. — Nie, obie­ca­łem,
że nie będzie już wzo­rów. Drugą zasadę ter­mo­dy­na­miki obser­wu­jemy na co
dzień w życiu. Po wło­że­niu zim­nej łyżeczki do kubka gorą­cej kawy
łyżeczka się nagrzeje, a kawa mini­mal­nie ochło­dzi. Ich tem­pe­ra­tury się
wyrów­nają. Nie znamy spo­sobu, by ten pro­ces odwró­cić. Nie potra­fimy
zmu­sić łyżeczki, by się ochło­dziła bar­dziej, prze­ka­zu­jąc swoje cie­pło
kawie. A wła­śnie, kawa.


Znów znik­nął za drzwiami zaple­cza. Wró­cił po chwili z kawą w szklance i kar­to­ni­kiem mleka. Posta­wił jedno i dru­gie na środku potęż­nego stołu
labo­ra­to­ryj­nego, oto­czo­nego pod­kową sto­łów, za któ­rymi sie­dzieli
ucznio­wie. Stało się jasne, że kawa będzie przed­mio­tem doświad­cze­nia.


— Wiem, że picie kawy w szklance do soku jest nie­ele­ganc­kie — uśmiech­nął
się pan Czwar­tek — ale musi­cie mi wyba­czyć. To dla dobra nauki. Pokażę
wam, na czym polega wzrost entro­pii. W tym momen­cie mamy porzą­dek, czyli
niską entro­pię. Kawa jest w szklance, mleko w kar­to­niku. Teraz je
zmie­szam. — Otwo­rzył kar­to­nik i nalał tro­chę mleka do kawy. W szklance
poja­wiły się prze­le­wa­jące się jaśniej­sze i ciem­niej­sze wiry. — Tak na
mar­gi­ne­sie, za mie­sza­nie się kawy i mleka odpo­wia­dają ruchy Browna, o któ­rych mówi­li­śmy w zeszłym tygo­dniu. Pomo­żemy im tro­chę. — Zamie­szał
łyżeczką, aż płyn przy­brał jed­no­litą jasno­brą­zową barwę. — Ta mie­szanka
kawy i mleka ma wysoką entro­pię, bo czą­steczki oby­dwu sub­stan­cji są
wymie­szane ze sobą zupeł­nie bez­ład­nie. Przy­wró­ce­nie stanu poprzed­niego
byłoby bar­dzo trudne i pochło­nę­łoby ogromne ilo­ści ener­gii. Szcze­rze
mówiąc, nawet nie wiem, jak można by tego doko­nać. — Pocią­gnął łyk kawy
i skrzy­wił się. — Zaraz zwięk­szę entro­pię dodat­kowo, dosy­pu­jąc cukru. Ta
szklanka to oczy­wi­ście tylko model. Tym, co naj­bar­dziej nas inte­re­suje w entro­pii, jest cie­pło. Każda praca i każda forma ener­gii w końcu zamieni
się w cie­pło. Im mate­ria cie­plej­sza, tym więk­sza entro­pia.


— A lodówka? — zapy­tał Oskar. — Lodówka chło­dzi, więc… tak jakby odwraca
tę całą entro­pię.


— O, to czę­sty przy­kład. Mia­łem o tym zaraz powie­dzieć. Lodówka
zmniej­sza entro­pię wewnątrz, bo ochła­dza swoją zawar­tość. Ale z tyłu
każ­dej lodówki jest parow­nik, który oddaje cie­pło do oto­cze­nia. W sumie
lodówka bar­dziej pod­grzewa powie­trze w kuchni, niż chło­dzi swoją
zawar­tość. Jeżeli otwo­rzymy lodówkę i zosta­wimy ją włą­czoną w zamknię­tym
pomiesz­cze­niu, to tem­pe­ra­tura w pomiesz­cze­niu wzro­śnie. Dla peł­nej
izo­la­cji lodówka powinna być zasi­lana z aku­mu­la­tora. Po kilku godzi­nach
skoń­czy się prąd w aku­mu­la­to­rze, lodówka prze­sta­nie pra­co­wać, a tem­pe­ra­tura wszyst­kich ele­men­tów zacznie się wyrów­ny­wać. Na samym końcu
będzie o kilka stopni wyż­sza niż na początku eks­pe­ry­mentu.


— A gdyby ten parow­nik odsu­nąć bar­dzo daleko? — zapy­tał Wik­tor.


— To tam bar­dzo daleko wzra­sta­łaby entro­pia.


— To chyba lepiej tam niż tu — zauwa­żył Net.


Czwar­tek uśmiech­nął się.


— Ten ego­izm nie na wiele się zda, bo cały wszech­świat też w zasa­dzie
jest ukła­dem izo­lo­wa­nym, jak ten pokój. Gdy cała ener­gia wszech­świata
zosta­nie już zamie­niona w cie­pło, zosta­nie tylko prze­strzeń cha­otycz­nie
wypeł­niona poje­dyn­czymi ato­mami.


— Jezus Maria — szep­nęła pobla­dła Klau­dia. — Kiedy?


— Trudno dokład­nie powie­dzieć. Sądzę jed­nak, że nie wcze­śniej niż za
kilka miliar­dów lat.


— Uh… Co za ulga! To po co się tego uczymy…?


— A po co w ogóle cze­go­kol­wiek się uczyć? Gdyby w poło­wie
dzie­więt­na­stego wieku paru naukow­ców nie posta­no­wiło roz­sze­rzyć swo­jej
wie­dzy w tak nie­przy­dat­nej dzie­dzi­nie jak bada­nie związ­ków
wie­lo­czą­stecz­ko­wych — nauczy­ciel zało­żył ramiona i oparł się o stół — to
byś dziś nie miała lakieru do wło­sów.


Kilka osób zachi­cho­tało.


— Ja nie zamie­rzam zostać fizy­kiem — dodała lekko ura­żona Klau­dia.


Pan Czwar­tek poki­wał głową, w pełni się z nią zga­dza­jąc.


— Ale zawsze musi być jakiś spo­sób — ode­zwał się Net. — Mówię o entro­pii
i o tym parow­niku.


— Jeśli znaj­dziesz spo­sób na obej­ście dru­giej zasady ter­mo­dy­na­miki, to
sta­niesz się bogat­szy o około cztery miliony zło­tych — powie­dział fizyk.
— Tyle mniej wię­cej wynosi teraz finan­sowa część Nagrody Nobla.


— Powaga? To można by popró­bo­wać z tym parow­ni­kiem.


— Musiał­byś go umie­ścić poza naszym wszech­świa­tem. A to raczej
nie­moż­liwe. — Nauczy­ciel upił łyk kawy i skrzy­wił się. — Wysty­gła. Nie
lubię kawy o niskiej entro­pii.


* * *


Po dzwonku na prze­rwę przy­ja­ciele od razu prze­szli za Celiną i Kle­men­sem
do pra­cowni che­micz­nej. Chcieli mieć pew­ność, że znów się nie zaga­pią i nie pomylą sal. Poło­żyli torby na swo­ich miej­scach.


— Nie wiem, co się dzieje — powie­dział Net. — Ale chyba w zeszłym
tygo­dniu byli­śmy jakoś mega­roz­tar­gnieni.


— Nie wszyst­kie prace domowe były zadane tydzień temu — zauwa­żył Felix.
— Musie­li­by­śmy się zaga­piać regu­lar­nie, kilka razy.


— Zapy­tam… — rozej­rzał się po sali. Więk­szość uczniów nie weszła jesz­cze
do sali. — Zapy­tam Aure­lię.


Wstał i ruszył w jej stronę. Nagle coś chwy­ciło go za bluzę pod szyją i rzu­ciło o ścianę.


— Stary, już ci wczo­raj coś mówi­łem — poin­for­mo­wało go to coś.


Net spoj­rzał na wielką dłoń na swo­jej piersi, potem na cał­kiem solidne
ramię, a na końcu na twarz Lucjana. Twarz znaj­du­jącą się nie­mal
pięt­na­ście cen­ty­me­trów wyżej niż jego.


— Ty… Co ty? — Do Neta dopiero teraz dotarło, że ma oto do czy­nie­nia z zupeł­nie nie­za­wo­alo­waną groźbą. — Pyta­łem o pracę domową.


— Mnie zapy­taj.


— Eee… Co jest zadane z geo­gra­fii na następną lek­cję?


Lucjan zmarsz­czył brwi i spoj­rzał gdzieś w bok.


— Nie pamię­tam. — Puścił Neta i wygła­dził mu bluzę. — Sorry, tro­chę
mnie ponio­sło. Zapy­taj kogoś. Tylko nie Aure­lię.


— Ja nic nie… — Net sta­rał się wspiąć na wyżyny dyplo­ma­cji. — Ja nic nie
zro­bi­łem. — Nie wyszło mu. — Ona jest dla mnie miła, a ja tylko… jestem
bierną ofiarą tej miło­ści. Zna­czy… — Prze­zor­nie odsu­nął się nieco. —
Tego jej bycia miłym wobec mnie.


— Znów wybie­liła zęby — odparł Lucjan, już zupeł­nie bez zło­ści. — Pra­wie
świecą w ciem­no­ści. Widać to, bo cała jest coraz ciem­niej­sza od solarki,
obcasy ma coraz wyż­sze, leg­ginsy coraz bar­dziej obci­słe. Co chwila ktoś
chce ją o coś pytać.


Net rzu­cił szyb­kie i jak naj­bar­dziej dys­kretne spoj­rze­nie na Aure­lię,
roz­ma­wia­jącą z tyłu sali z Klau­dią.


— Rze­czy­wi­ście, pociem­niała powierzch­niowo. To duży pro­blem? Poza tym,
oczy­wi­ście, że się pomarsz­czy parę lat wcze­śniej.


— Chyba się mną nudzi.


— No to ją czymś zain­te­re­suj. — Net zer­k­nął na przy­glą­da­ją­cych się całej
sytu­acji Feli­xowi i Nice. Kom­bi­no­wał, jak naj­szyb­ciej zakoń­czyć roz­mowę.
— Czymś się chyba inte­re­su­jesz?


— Oglą­dam piłkę nożną.


— Chyba się nie nada. Wymyśl sobie jakieś zain­te­re­so­wa­nie i ją tym
ocza­ruj. — Zasta­no­wił się chwilę. — Co by to mogło być…? Bilard! Weź ją
na bilard, a potem zrób jej nie­spo­dziankę i zaproś do restau­ra­cji.
Wiesz, świece i te wszyst­kie pier­dóły, które dziew­czyny lubią. To
siemka. — Zosta­wił zamy­ślo­nego Lucjana i usiadł obok przy­ja­ciół. —
Mogłeś pomóc — rzu­cił z wyrzu­tem pod adre­sem Felixa.


— Chciał — odpo­wie­działa za niego Nika. — Przy­trzy­ma­łam go.


— Dzięki. — Net poki­wał głową i spoj­rzał na drzwi.


Do sali wszedł Oskar. Net wstał, zro­bił groźną minę i pod­szedł do
Oskara.


— Stary, nie chciał­bym cię poga­niać, ale mógł­byś mi już oddać te dwie
dyszki.


— Jakie dwie dyszki? — Oskar spoj­rzał na niego szcze­rze zdzi­wiony.


— Masz Alzhe­imera mło­dzień­czego? Wczo­raj poży­czy­łeś na jeden dzień.
Czyli dziś powi­nie­neś mi oddać.


Oskar zasta­no­wił się i pokrę­cił głową.


— Nie. Dwie dyszki poży­cza­łem, ale od Wik­tora. I już mu odda­łem. —
Odszedł w stronę swo­jego miej­sca. Rzu­cił jesz­cze przez ramię — jak
Wik­tor jest ci winien, to z nim to zała­twiaj.


— Noż po pro­stu! — Net zaci­snął pię­ści i znów wró­cił do przy­ja­ciół. — I miej tu dobre serce. Każdy dobry uczy­nek wraca do czło­wieka twar­dym
bume­ran­giem.


— Zapy­taj Wik­tora — pora­dził Felix.


— Zaraz! Prze­cież ty przy tym byłeś — zorien­to­wał się Net. — Mam
świadka.


Felix przy­tak­nął, ale na nic wię­cej nie było już czasu. Roz­legł się
dzwo­nek.


* * *


Przez całą che­mię Net zer­kał spode łba na Oskara. Miał już do niego
podejść, by bar­dziej sta­now­czo zażą­dać zwrotu pie­nię­dzy, ale zamiast
tego pod­szedł do Wik­tora i zapy­tał:


— Oskar oddał ci dwa­dzie­ścia zeta?


Wik­tor uniósł głowę znad książki.


— Oddał, a co?


— Bo… on się chyba pomy­lił. Poży­czał ode mnie.


— Nie wiem, czy od cie­bie też poży­czał. Na pewno poży­czał ode mnie.
Oddał i jeste­śmy kwita. A jak tam moja łado­warka?


— Jaka znowu łado­warka? — Net roz­ło­żył ręce. — Co tu się dzieje?


* * *


Gdy wycho­dzili ze szkoły, zaświe­ciło piękne, wio­senne słońce. Nie
zro­biło się od tego zna­cząco cie­plej, ale i tak Net i Nika roz­pięli
kurtki, by choć tro­chę tej wio­sny wchło­nąć.


— To cześć, do jutra. — Felix poma­chał im i ruszył w stronę kawiarni
Zbędne Kalo­rie po prze­ciw­nej stro­nie ulicy.


— Nie idziesz na przy­sta­nek? — zawo­łał za nim Net.


— Nie, napiję się her­baty i… potem polecę do domu. Tro­chę zmar­z­łem.


— Napijmy się razem — powie­działa z naci­skiem Nika. — Her­bata z cytryną
dobrze nam zrobi. Musimy poroz­ma­wiać.


— Aku­rat teraz? — Felix nie wyglą­dał na zachwy­co­nego.


— Spraw­dzi­łam jutrzej­szą pracę domową Celiny. — Nika pode­szła do Felixa.
— W jej zeszy­cie jest napi­sane, że mamy opra­co­wać jakiś wybrany frag­ment
Don Kichota.


— Pamię­tam, że pani Jola zadała nam ana­lizę Wiel­kiej Impro­wi­za­cji —
zauwa­żył Net. — Dobrze, że nie odro­bi­łem wczo­raj.


Felix spoj­rzał na zega­rek, potem na park i wes­tchnął.


— Chodź­cie, wypra­cu­jemy jakąś kon­cep­cję.


Weszli do kawiarni, urzą­dzo­nej na wzór sta­rego angiel­skiego klubu, choć
na pewno skrom­niej. Z kilku sto­li­ków tylko jeden przy oknie był zajęty
przez dwie star­sze kobiety. Przy­wi­tali się z panią Basią, wła­ści­cielką,
i usie­dli przy ich ulu­bio­nym sto­liku w głębi sali. On pra­wie zawsze był
wolny, bo ludzie naj­pierw zaj­mo­wali te przy oknach. Felix wziął leżące
na sto­liku menu i zaczął je prze­glą­dać. Menu było zło­żo­nym na pół
arku­szem kar­tonu w for­ma­cie A4 i zawie­rało nie wię­cej niż dwa­dzie­ścia
pozy­cji. Pra­wie od razu obok sto­lika poja­wiła się pani Basia.


— Co dla was, kochani?


— Popro­simy cztery her­baty z cytryną — powie­dział Felix, nie pod­no­sząc
wzroku znad menu.


Pani Basia z uśmie­chem ski­nęła głową i ode­szła. Przy­ja­ciele spoj­rzeli na
niego pyta­jąco. Net uniósł dłoń z trzema wypro­sto­wa­nymi pal­cami.


— Ile pal­ców widzisz?


— To… dla Laury. Gdyby przy­pad­kiem przy­szła.


— Nie chcę cię mar­twić, ale praw­do­po­do­bień­stwo przy­pad­ko­wego spo­tka­nia w przy­pad­ko­wym miej­scu o przy­pad­ko­wej godzi­nie… Cze­kaj, zaraz to poli­czę.


— We wtorki cho­dzi na jakiś kurs, a potem jedzie na lek­cję jazdy kon­nej
— odparł Felix, stu­diu­jąc uważ­nie menu. — Tu obok ma prze­siadkę.


Net przy­glą­dał mu się podejrz­li­wie.


— Znasz to menu na pamięć — zauwa­żył.


Felix odło­żył kartę.


— No. — Zaplótł palce. — Więc wpad­nie na chwilę.


— Nie musisz jej przed nami ukry­wać.


— Wy cza­sem cho­dzi­cie do kina beze mnie — odpa­ro­wał Felix.


— No, ale to co innego. My to… my.


— Jakoś nie widzę spe­cjal­nej róż­nicy.


Felix pode­rwał się, drzwi bowiem otwo­rzyły się i do kawiarni weszła
Laura.


— Cześć. — Odwi­nęła sza­lik z szyi, roz­pięła kurtkę lot­ni­czą i rzu­ciła na
pod­łogę torbę woj­skową. Przy­sia­dła się do sto­lika. — Nie całuję, żeby
nie zara­zić. Tro­chę mnie jesz­cze kręci w nosie.


Felix rów­nież usiadł. Nie bar­dzo wie­dział, co powie­dzieć. Na szczę­ście
pani Basia wła­śnie przy­nio­sła na tacy cztery fili­żanki i paru­jący
dzba­nek. Chwilę roz­sta­wiała przed nimi fili­żanki, dzba­nek, spode­czek z cytry­nami i miseczkę z cukrem trzci­no­wym.


— Zapa­rzy się za dwie minuty — poin­for­mo­wała i ode­szła.


— Mam trzy — powie­działa Laura.


— Jeź­dzisz konno? — zapy­tał Net.


— Uczę się. Już umiem wrzu­cać trójkę.


— A wsteczny?


Felix kop­nął Neta pod sto­łem.


— Wsteczny jest trud­niej­szy — odparła Laura. — Mam tu prze­siadkę co
wto­rek. — Kciu­kiem wska­zała w bok. — Mogę się prze­siąść w kilku
miej­scach, więc czemu nie tu. Według roz­kładu oba auto­busy przy­jeż­dżają
o tej samej porze. Czyli losowa sprawa, który będzie pierw­szy. Więc się
nie spi­nam, tylko jeden odpusz­czam. Przy­jeż­dżam na miej­sce spóź­niona o minutę, czyli jest OK.


— Koń nie używa zegarka — przy­znał Net, a Felix zawa­hał się, czy nie
kop­nąć go ponow­nie. — To dla­czego się nie spo­ty­kamy?


— Bo to przy­sta­nek z dru­giej strony — wyja­śnił Felix. — Ten, na któ­rym
wysia­damy rano… Co wto­rek, powie­dzia­łaś? — Spoj­rzał na Laurę. — Od jak
dawna?


— A co, nie pamię­tasz? — Unio­sła brwi i zaśmiała się. — Minęły dwie
minuty. — Wrzu­ciła cytrynę do fili­żanki i zalała nie do końca zapa­rzoną
her­batą. — Przyda się wita­mina C.


— Minęła naj­wy­żej minuta — stwier­dził Felix. — A tem­pe­ra­tura wła­śnie
zli­kwi­do­wała całą wita­minę C.


— A ten koń to…? — zaczął Net.


— Taki duży pies w drew­nia­kach.


— To wiem. Cho­dzi mi o to, czy się trudno… pro­wa­dzi. Pilo­tuje? Ste­ruje?
Powozi?


— Nawet nie wiem, ale robi się to łatwiej niż w przy­padku moto­cy­kla. Koń
ma auto­pi­lota.


Zaczęła dmu­chać na her­batę, a potem pić ją malut­kimi łycz­kami. Wypiła do
połowy i odsta­wiła fili­żankę. Wyjęła z torby książkę, z niej luźną
kartkę i wsu­nęła kilka stron za zakładką. Na kartce, która wyglą­dała jak
inne kartki książki, było tylko jedno zda­nie: „Nie czy­taj mi przez ramię
głu­pia babo – powie­działa Laura”.


— Uwiel­biam ten moment, kiedy nastę­puje to prych­nię­cie z tyłu —
wyja­śniła. — Dobra, lecę. Nie wypada, żeby star­szy pan cze­kał.


— Star­szy pan?! — Felix uniósł brwi.


— O koniu mówię. — Laura już wstała i owi­jała się sza­li­kiem. — W tym
roku prze­cho­dzi na eme­ry­turę.


— Aha. — Felix też wstał. Potarł nos, żeby ukryć lek­kie zakło­po­ta­nie. —
Dobrze się wczo­raj bawi­łaś?


— Jeżeli można się dobrze bawić, mając trzy­dzie­ści osiem stopni. Chyba
nie jesteś zły?


— Trzy­dzie­ści osiem? I teraz idziesz jeź­dzić konno? Znów będziesz chora.


— Cho­ruję dwa razy w roku. Na jesień i na wio­snę. I zawsze trwa to góra
trzy dni, czyli już po wszyst­kim. Cześć, nie całuję, żeby nie zara­zić.


Posłała Feli­xowi całusa dło­nią, poma­chała Netowi i Nice, po czym wyszła.
Felix odpro­wa­dził ją wzro­kiem i usiadł, gdy znik­nęła za fra­mugą okna.


— Konia zara­zisz — rzu­cił za nią Net, kiedy był pewien, że dziew­czyna
tego nie usły­szy. — Tro­chę hiper­ak­tywna, nie?


— A ty jesteś hiper­dow­cipny — zauwa­żył Felix.


— Jeżeli dobrze zro­zu­mia­łam — ode­zwała się Nika — to ona powie­działa, że
wczo­raj jej u cie­bie nie było.


Felix zmarsz­czył brwi.


— Rze­czy­wi­ście — przy­znał. — Jakoś sobie nie sko­ja­rzy­łem fak­tów.


— Fero­mony. — Net oparł się non­sza­lancko o opar­cie. — Ale luz. To i tak
nie­istotne. Prze­cież ona cią­gle kogoś wkręca.


— Wkręca, jeśli to jest dow­cipne, a w tym nie widzę nic śmiesz­nego.


Chwilę mil­czeli. Wresz­cie Net wes­tchnął i wyjął lap­top.


— Man­fred, cześć!


— Cześć. — Kamera na górze ekranu obró­ciła się, by zorien­to­wać się w oto­cze­niu. — Jak minął dzień?


— Jakby to powie­dzieć, stary… Znasz to uczu­cie, kiedy prze­grzewa ci się
pro­ce­sor? Nie naj­le­piej nam minął. Możesz spra­wić, że będzie nieco
lep­szy.


— O mnie to się w ogóle nie mar­twisz? Nie zapy­tasz, jak mi minął
dzień?


— OK. Jak ci minął dzień.


— Och, stary, nie pytaj. Wdra­żam pro­gram roz­ła­do­wy­wa­nia kor­ków w mie­ście poprzez mody­fi­ko­wa­nie zacho­wań kie­row­ców. Przy­kład pierw­szy:
ktoś wjeż­dża na skrzy­żo­wa­nie, choć nie ma jak z niego zje­chać, bo za
skrzy­żo­wa­niem stoją samo­chody. — Na ekra­nie poja­wiło się okienko z fil­mem. Widać było skrzy­żo­wa­nie w cen­trum War­szawy. Dziew­czyna w Fia­cie
500 wje­chała na skrzy­żo­wa­nie i została na nim po zmia­nie świa­teł. —
Samo­chody z bocz­nej ulicy nie mogą prze­je­chać, bo w poprzek ich drogi
stoi ten Fiat. I powstaje korek. Przy­kład drugi: z dwóch pasów robi się
jeden. Kie­rowcy zjeż­dżają z pasa, który się koń­czy, sto albo dwie­ście
metrów przed zwę­że­niem. Jeden pas jest zatkany, a drugi pusty. Ni­gdy nie
zro­zu­miem ludzi. Korek jest przez to dwa razy dłuż­szy. Wszy­scy powinni
doje­chać do końca oby­dwoma pasami i na koniec wje­chać „na suwak”. A jed­nak z jakiejś przy­czyny tego nie robią. A to się prze­py­chają po dwóch
naraz, a to nie chcą się wpusz­czać. Tu nawet jest ktoś, kto celowo
blo­kuje wolny pas. — Mały zie­lony Nis­san jechał lewym, pustym pasem, z mini­malną pręd­ko­ścią, tara­su­jąc go cał­ko­wi­cie. — Facet robi to po to,
by inni nie wyprze­dzali tych sto­ją­cych na pra­wym pasie.


— Buc skoń­czony — przy­znał bez zain­te­re­so­wa­nia Net.


— Wydaje mu się, że jest Straż­ni­kiem Tek­sasu, a tym­cza­sem jest zwy­kłym
głą­bem two­rzą­cym korek. I jak go oduczyć takiego zacho­wa­nia? Testuję
różne metody i jak na razie nie dzia­łają. Przy­kład trzeci –


— Jak dla mnie, wystar­czy. — Net uniósł ręce. — Ucz ich samo­dziel­nie. Ja
bym im wysy­łał wezwa­nia na powtórny egza­min na prawo jazdy, ale tego
chyba nie możesz zro­bić. Wra­ca­jąc do mojego dnia…


— Jasne…


— Pamię­tasz naszą wie­czorną roz­mowę o Lau­rze?


— Pamię­tam. Mówi­łeś, że pozna­łem ją na wczo­raj­szym przy­ję­ciu
uro­dzi­no­wym Felixa. Zsyn­chro­ni­zo­wa­łem się z kom­pu­te­rem Felixa rano,
kiedy spraw­dzał pocztę. No i nie widzia­łem wczo­raj żad­nej Laury.
Polep­szy­łem ci nastrój?


— Nie­stety, wprost prze­ciw­nie… — Net wsu­nął się głę­biej w krze­sło.


— Jeśli jej wczo­raj u nas nie było — powie­działa wolno Nika — to kto
był?


Przy­ja­ciele popa­trzyli na sie­bie i prze­szły im ciarki po ple­cach.


— Jeśli uży­je­cie słowa „duch” — Net zapiął się pod szyję — to ja się na
was obrażę. OK?


Nika zmarsz­czyła brwi.


— Aż takiemu złu­dze­niu nie mogli­śmy ulec — powie­działa. — Była tam.
Roz­ma­wia­li­śmy z nią. Pamię­tam to.


— Roz­ma­wia­li­ście o tym, że Laura jest chora i nie może przyjść —
wtrą­cił Man­fred.


— Jesteś tego pewien? — zapy­tał Net.


— Tak pewien, jak można być pew­nym swo­jej pamięci. Szcze­rze mówiąc, na
mojej pole­gam bar­dziej niż na ludz­kiej. Wy nie macie kon­troli
parzy­sto­ści.


— Dzięki, do zoba­cze­nia póź­niej.


— A nie mógł­byś cza­sem… — nie dokoń­czył, bo Net zamknął lap­top i scho­wał do ple­caka.


Felix w zamy­śle­niu prze­su­wał łyżeczką zwię­dłą cytrynę po dnie fili­żanki.


— Może sałatka z tuń­czyka była nie­świeża i się pod­tru­li­śmy — pod­su­nął
Net. — Albo gaz się ulat­niał. Albo… — Wydął policzki. — Albo sam nie
wiem. No prze­cież takie halu­cy­na­cje się nie zda­rzają. Albo wczo­raj
mie­li­śmy do czy­nie­nia z fał­szywą Laurą, albo fał­szywa jest ta, którą
spo­tka­li­śmy przed chwilą. Albo kła­mie. Ale nie kła­mie, bo Man­fred mówi
to samo.


— Sami oszu­ki­wa­li­śmy Sto­krotkę holo­gra­mem mojego taty — przy­po­mniała
Nika. — Czy Man­fred widziałby holo­gram?


Felix przy­tak­nął.


— Nagrałby się mniej wię­cej tak, jak my go byśmy widzieli — powie­dział,
nie odry­wa­jąc wzroku od cytryny. — Co naj­wy­żej obraz mógłby migać w wyniku inter­fe­ren­cji.


— Jeśli więc nie nagrała się wcale…? — Nika zawie­siła głos.


— To zna­czy, że jej tam nie było. Albo że była tylko w naszych gło­wach.


— Kro­iła ogórki i pomi­dory — przy­po­mniał Net.


Felix pokrę­cił tylko głową. Pocie­rał brodę i nie odry­wał wzroku od
cytryny. Po minu­cie Net sap­nął z nie­cier­pli­wo­ści i ode­zwałby się, gdyby
Nika nie poło­żyła mu dłoni na przed­ra­mie­niu.


— Coś tu się nie zga­dza — orzekł wresz­cie Felix.


Net klep­nął się w czoło.


— Tyle robie­nia mądrych min i mizia­nia brody, żeby wypluć taki wnio­sek?
— zapy­tał. — Wiem, że coś się tu nie zga­dza. Nie mam skle­rozy, a Laura
raczej nie jest w zmo­wie z Man­fre­dem.


Felix nie zwró­cił uwagi na zwy­cza­jowe maru­dze­nie Neta. Spoj­rzał na
zega­rek.


— Gdyby cho­dziło tylko o Laurę, był­bym spo­koj­niej­szy — powie­dział. —
Który dzi­siaj jest? Pokaż tele­fon.


Net wyjął tele­fon i porów­nał z datą na zegarku Felixa.


— Wszystko się zga­dza — stwier­dził. — Zna­czy, nie zga­dza się. Ale to
aku­rat się zga­dza. Jestem uboż­szy o dwie dychy i bogat­szy o pałę z geo­gra­fii. Nie nazwał­bym tego zga­dzaniem się.


Felix wolno poki­wał głową.


— Wła­śnie.


Wstał i pod­szedł do sto­jaka z gaze­tami dla klien­tów. Obej­rzał je kolejno
i wró­cił na miej­sce.


— Na wszyst­kich jest ta sama data, co u nas — powie­dział.


Net zamknął oczy i puf­nął z nie­do­wie­rza­niem.


— Ty spraw­dza­łeś, czy się nie prze­mie­ści­li­śmy w cza­sie? — zapy­tał.


— W prze­strzeni raczej się nie prze­mie­ści­li­śmy — zauwa­żyła Nika.


— Żeby gdzie­kol­wiek się dostać, musie­li­by­śmy przejść przez Pier­ścień. —
Net dopił zimną her­batę. — Zna­czy, przez włą­czony Pier­ścień. Ja tu
raczej węszę jakiś bar­dziej skom­pli­ko­wany żart.


— Albo hip­nozę. — Nika pochy­liła się nad sto­łem, odgar­nęła nie­sforne
rude loki i dodała ciszej — w hip­no­zie można spra­wić, by czło­wiek
zapo­mniał o czymś. Można też mu wmó­wić, że wyda­rzyło się coś, co
naprawdę nie miało miej­sca. To się nazywa wdru­ko­wy­wa­niem.


— Też o tym pomy­śla­łem — przy­tak­nął Felix. — Jeżeli ktoś nam tro­chę
namie­szał w gło­wach, trudno to będzie spraw­dzić, bo sam fakt hip­nozy też
może zostać wyma­zany. Tylko kto i po co miałby to robić?


— Wy o tym tak poważ­nie mówi­cie? — Net patrzył to na Felixa, to na Nikę.
— Prze­cież to jakaś bzdura.


— Wdru­ko­wy­wa­nie jest mało dokładne — cią­gnęła nie­zra­żona Nika. —
Czy­ta­łam o tym nie­dawno. Hip­no­ty­zer podaje tylko zarys zda­rze­nia.
Wyobraź­nia potem pro­du­kuje szcze­góły.


— Wyobraź­nia każ­dego z nas dopi­sa­łaby inne szcze­góły. — Felix podra­pał
się w głowę. — Jest więc spo­sób, żeby to spraw­dzić. Musie­li­by­śmy
oddziel­nie napi­sać, co dokład­nie wczo­raj robi­li­śmy, kiedy byli­śmy razem.
Hm… Albo prze­szli­śmy za bli­sko tych elek­tro­ma­gne­sów na obwo­dzie
Pier­ście­nia i coś się nam poprze­sta­wiało w gło­wach.


— Co, że moja wina? — obru­szył się Net. — A jak komuś w szpi­talu robią
rezo­nans magne­tyczny, to też potem schi­zuje? Cze­kaj­cie, mam pomysł.
Zadzwo­nię do Oskara. — Wyjął tele­fon i wybrał numer. — Cześć, tu Net…
Nie, nie cho­dzi mi o dwie dychy… Cho­ciaż, skoro pytasz… auuu… — stęk­nął,
bo Nika szturch­nęła go w bok. — Cią­gle ktoś mnie szar­pie, sztur­cha albo
kopie… Nie­ważne. Pamię­tasz tę dziew­czynę z czer­wo­nymi wło­sami. Nie, nie
Nikę. Nika ma takie jak doj­rzała cegła, a mnie cho­dzi o pro­ste,
syn­te­tycz­nie walące po sen­so­rach neo­nową czer­wie­nią. To Laura,
dziew­czyna Felixa… Tak, wiem, że to dziw­nie brzmi, ale Felix ma
dziew­czynę… — Zer­k­nął na przy­ja­ciela, napo­ty­ka­jąc jego cięż­kie
spoj­rze­nie. — Nie musisz mi wie­rzyć. Powiedz tylko, czy pamię­tasz ją z wczo­raj… Aha, dobra. No to narka. — Roz­łą­czył się i popa­trzył po
przy­ja­cio­łach. — Mówi, że byli tylko ludzie z naszej klasy.


Net przy­po­mniał sobie o czymś, się­gnął do kie­szeni. Wstał, prze­szu­kał
wszyst­kie kie­szenie. Były dosko­nale puste.


— To nowe spodnie. — Usiadł i zapy­tał Felixa — pamię­tasz, co wczo­raj
pili­śmy u cie­bie?


— Była cola, sok, woda…


— Ale jaka cola? Pepsi, coca-cola czy hoop?


— Nie pamię­tam. Tata robił zakupy, a on bie­rze pierw­szą z brzegu. —
Felix spoj­rzał na przy­ja­ciela uważ­nie. — Czemu pytasz?


— Bo wydaje mi się, że pili­śmy coca-colę. Jak sprzą­ta­li­śmy w try­bie
przy­spie­szo­nym salon, wtedy kiedy przy­je­chała twoja mama, to jedną z nakrę­tek scho­wa­łem do kie­szeni. Przed poło­że­niem się spać opróż­ni­łem
kie­szenie i zna­la­złem tam nakrętkę po pepsi.


Felix zamy­ślił się.


— Jesteś pewien?


— Że nakrętka jest po pepsi – tak.


— OK. — Felix wstał. — To teraz sprawdźmy kosz na śmieci.


* * *


W pół godziny dotarli do domu na ulicy Ser­decz­nej i po przy­wi­ta­niu się z psem weszli pro­sto do kuchni. Felix otwo­rzył szafkę pod zle­wem, a kubeł
na śmieci wyje­chał na pneu­ma­tycz­nym wysię­gniku. Był pusty.


— Rano tata wyrzu­cił śmieci — stwier­dził Felix. — Trzeba będzie
pogrze­bać w pojem­niku.


— Widzę w tym pewną poten­cjalną trud­ność. — Net wska­zał okno w salo­nie.


Przed bramą stała śmie­ciarka. Felix rzu­cił się do drzwi, otwo­rzył je
szarp­nię­ciem i wybiegł przed dom.


— Stop! — krzyk­nął. — Zacze­kaj­cie!


Prze­biegł jesz­cze kilka kro­ków i zatrzy­mał się w pół drogi – było już za
późno. Mecha­nizm wła­śnie pod­no­sił pojem­nik, a jego zawar­tość lądo­wała we
wnę­trzu śmie­ciarki, gdzie były już śmieci z wielu innych domów. W hała­sie spa­da­ją­cych odpad­ków śmie­cia­rze nawet nie usły­szeli woła­nia
Felixa. Odsta­wili pojem­nik na miej­sce i odje­chali.


Felix wró­cił do domu i oparł się o blat kuchenny.


— Możemy spraw­dzić rachu­nek ze sklepu — powie­działa Nika. — Gdzie są
rachunki?


— Jadą ulicą Ser­deczną w brzu­chu śmie­ciarki.


— Dałoby się pew­nie spraw­dzić bazę danych sklepu — zasta­no­wił się Net. —
Ona nie jest spe­cjal­nie dobrze zabez­pie­czona.


— Wydaje mi się, że znacz­nie pro­ściej będzie zapy­tać jutro ludzi —
powie­działa Nika. — Na kil­ka­na­ście osób ktoś na pewno zapa­mię­tał, co
stało na stole.


Wtedy Felix spoj­rzał na Golema Golema.


— Prze­cież to oczy­wi­ste — stwier­dził. — Golem Golem, prze­ślij na mój
kom­pu­ter zapis z wczo­raj, tak minutę przed przyj­ściem mamy.


— Już wyszu­kuję. Mam. Prze­sy­łam. Brak dostępu.


— Bo nie włą­czy­łem kom­pu­tera. Zaraz…


— Trans­fer potrwa dwa­dzie­ścia sekund.


Przy­ja­ciele zeszli do piw­nicy. Felix usiadł w fotelu, włą­czył lap­top i się zalo­go­wał. Zacze­kał, aż pasek postępu kopio­wa­nia doj­dzie do końca i klik­nął „play”. Pochy­lili się nad ekra­nem. Golem Golem ze swo­jego
miej­sca, gdzie uda­wał wie­szak, widział tylko skra­wek stołu i część
kanapy z sie­dzą­cymi Lucja­nem i Aure­lią. Minęła chwila od wyłą­cze­nia
zbun­to­wa­nych nóg, pod­łoga była bowiem usłana reszt­kami jedze­nia.


— Mama! — spoza kadru dobiegł krzyk Felixa. — Musimy posprzą­tać!


Zapa­no­wało zamie­sza­nie, wszy­scy bowiem rzu­cili się do zbie­ra­nia jedze­nia
z pod­łogi. Nika prze­bie­gła koło robota i po chwili wró­ciła ze zmiotką i szu­felką, a Felix przy­niósł auto­ma­tyczny odku­rzacz. Net pod­no­sił
naczy­nia z pod­łogi i usta­wiał je na wiel­kiej tacy. Dalej Zosia i Gerald
zbie­rali orzeszki i sałatkę w ser­wetki. Oskar nogą wpy­chał pod sto­lik co
więk­sze okru­chy chip­sów.


— Pomóż mi!


Felix i Net wyszli z kadru i wró­cili, cią­gnąc bez­władne mecha­niczne
nogi. Wepchnęli je pod sto­lik. Potem wszy­scy usie­dli na kana­pie i pod­ło­dze, a Felix roz­dał im albumy foto­gra­ficzne. Chwilę póź­niej w kadrze poja­wiła się mama Felixa. To był koniec nagra­nia.


— Chyba wszystko się zga­dza. — Net wzru­szył ramio­nami. — Poza tym, że
niczego się nie dowie­dzie­li­śmy. W kadrze ani razu nie widać butelki.


— Nie wszystko się zga­dza. — Felix cof­nął nagra­nie i wci­snął pauzę. —
Naj­bar­dziej nie zga­dza się to.


Na stop-klatce klę­czący Gerald zbie­rał orzeszki w ser­wetkę.


— No, Gerald zbiera… Ożeż ty! — Net poczuł, jak jeżą mu się włosy na
karku. — Geralda nie było! Tego bym nie prze­oczył!


Wstał i cof­nął się. Wymie­nił prze­ra­żone spoj­rze­nia z Niką.


— Prze­szli­śmy przez niego — powie­dział cicho Felix.


— Ale był wyłą­czony! — zapro­te­sto­wał Net.


— Ale prze­szli­śmy. Prze­szli­śmy przez Pier­ścień.
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5. Zróbmy to, zanim ktoś zauważy


Gdy Net dotarł do szkoły, Felix i Nika już stali oparci o para­pet w ich
ulu­bio­nym miej­scu. Poca­ło­wał Nikę i uści­snął dłoń Felixa.


— Zmie­niło się hasło na moim kon­cie mailo­wym — powie­dział ponuro. — Na
kon­cie Ger­wa­zego Bie­lec­kiego.


— To ten twój wymy­ślony kuzyn? — upew­niła się Nika.


— Tak. On ma wymy­ślone trzy­dzie­ści lat i uży­wam go do han­dlu na Alle­gro
i Ebayu. Hasło odzy­ska­łem i nie pamię­tam, żebym kie­dy­kol­wiek takie
wymy­ślał. Zaczą­łem więc spraw­dzać inne miej­sca, gdzie wyma­gane były
hasła. Kilka z nich się nie zga­dza. Stra­ci­łem konto w grze sie­cio­wej,
gdzie mia­łem ponad milion punk­tów. Żeby to odro­bić, będę musiał
poświę­cić z pięt­na­ście godzin na prze­cho­dze­nie zadań, które już raz
prze­sze­dłem…


— Kon­do­len­cje. — Felix pokle­pał go po ramie­niu. — Mnie też się nie
zga­dzało jedno hasło. Do konta Net.com. Man­fred pomógł mi je odzy­skać.
Zmie­nia­łem je regu­lar­nie, więc myśla­łem, że mi się coś pomy­liło, ale
skoro masz to samo… to rze­czy­wi­ście dziwne.


— Może sta­li­śmy po pro­stu za bli­sko? — pod­su­nęła Nika. — Może Pier­ścień
wydziela taki rodzaj pro­mie­nio­wa­nia, które… jest jesz­cze nie­zba­dane.


— Możesz mi wytłu­ma­czyć — zaczął z roz­draż­nie­niem Net — w jaki spo­sób
to, że sta­li­śmy pod­czas eks­pe­ry­mentu bli­sko Pier­ście­nia, mogło zmie­nić
hasło do mojego maila?


— Może nie zmie­niło hasła w kom­pu­te­rze, tylko w two­jej gło­wie. To z nami
jest coś nie tak, reszta świata naj­wy­raź­niej ma się dobrze.


— Mam pewną kon­cep­cję, ale muszę ją potwier­dzić — powie­dział Felix. —
Mój tata nie spra­wia wra­że­nia, jakby mu się cokol­wiek nie zga­dzało. A stał tam, gdzie my.


— On nie pod­cho­dził do Pier­ście­nia po eks­pe­ry­men­cie — przy­po­mniała Nika.


— On nie PRZE­CHO­DZIŁ przez Pier­ścień po eks­pe­ry­men­cie — popra­wił ją
Felix i spoj­rzał wymow­nie na Neta.


— Nie prze­cią­ga­łem cię na siłę! — Net wyce­lo­wał w przy­ja­ciela pal­cem. —
Prze­stań mnie oskar­żać.


— Stwier­dzam tylko fakt.


— Nie kłóć­cie się — prze­rwała im Nika. — Może pro­ściej powie­dzieć waszym
tatom, co się stało.


— Jeśli powiemy sta­rym, że prze­szli­śmy przez Pier­ścień, prędko nie wezmą
nas do Insty­tutu — stwier­dził Felix.


— To aku­rat nie będzie wielka strata.


— Będzie. Bo jeśli mam rację, to żeby odwró­cić zmiany, musimy przejść
przez Pier­ścień w prze­ciwną stronę.


— Czy to aby nie za pro­ste? — zapy­tał Net. — Jesteś pewien?


— Nie, ani tro­chę — szcze­rze przy­znał Felix. — Nie ma kogo zapy­tać, bo
to począ­tek eks­pe­ry­men­tów. Maxwell też nie miał kogo zapy­tać o elek­tro­ma­gne­tyzm. Przy­siadł więc i wymy­ślił wszystko sam. Razem ze
Sko­czyw­ro­tami rodzi się nowa gałąź nauki. Pomy­śl­cie: zmie­niło się hasło
do maila, zmie­niły się tematy prac domo­wych i parę mało istot­nych
dro­bia­zgów. Nie licząc samo­chodu taty, bo to poważna sprawa. — Mina Niki
świad­czyła o tym, że dziew­czyna jest innego zda­nia. Felix jed­nak nie
zwró­cił na to uwagi. — Poważ­nych zmian może być wię­cej. Mogło się
zmie­nić coś, o czym się dowiemy za kilka lat. Jeżeli więc możemy to
cof­nąć, to czemu nie spró­bo­wać?


Net chwilę ważył argu­menty przy­ja­ciela.


— Jak chcesz się tam dostać? — zapy­tał.


— Mamy elek­tro­gi­ty­ma­cje i przy­znany dostęp do tej czę­ści budynku A,
gdzie znaj­duje się Pier­ścień. Po pro­stu tam wej­dziemy. Jeżeli nie
zro­bimy niczego głu­piego, to nikt się nie dowie. Wej­dziemy i prze­spa­ce­ru­jemy się przez Pier­ścień od odwrot­nej strony. Jeśli niczego
nie zepsu­jemy — prze­lot­nie spoj­rzał na Neta — to tylko znaj­dziemy się w bazie danych, w któ­rej lądują wszyst­kie infor­ma­cje o wej­ściach i wyj­ściach z Insty­tutu. Nikt tego nie prze­gląda, jeśli nie ma wyraź­nej
potrzeby.


— Ty to wszystko prze­wi­dzia­łeś już wczo­raj? — zapy­tał Net. —
Prze­wi­dzia­łeś, że nas prze­ko­nasz, i dla­tego napi­sa­łeś, żeby­śmy wzięli z domu elek­tro­gi­ty­ma­cje?


— To była tylko jedna z moż­li­wo­ści. Chcia­łem, żeby­ście wzięli
elek­tro­gi­ty­ma­cje, bo zawsze lepiej być przy­go­to­wa­nym niż
nieprzy­go­to­wa­nym. To tak jak z woże­niem gaśnicy w samo­cho­dzie. Prze­cież
nikt nie pla­nuje pożaru.


— Stary, ja łapię ten tok rozu­mo­wa­nia, ale to jed­nak… dobry pomysł! —
Net uśmiech­nął się. — A masz kolejny, jak dostać się do Insty­tutu?


— Zaraz, chwi­leczkę. — Nika unio­sła dło­nie. — Już zatwier­dzi­li­ście ten
plan? A pamię­ta­cie starą, potwier­dzoną nie­raz zasadę, że próba spryt­nego
wyj­ścia z małych kło­po­tów powo­duje, że ładu­jemy się w więk­sze? Nie
lepiej powie­dzieć o wszyst­kim rodzi­com? Może to coś, co jest istotne dla
badań, albo… — Zasta­no­wiła się. — Albo wia­domo, co z tym zro­bić.


— Jasne. — Net pokrę­cił głową. — Dadzą nam podwójną dawkę aspi­ryny i wita­miny C i wszystko wróci do normy.


* * *


Nowy model elek­tro­gi­ty­ma­cji przy­po­mi­nał pła­ski tele­fon z dużym
wyświe­tla­czem, poni­żej któ­rego dopiero znaj­do­wało się kilka
„nietele­fonicznych” przy­ci­sków. Menu, które wyświe­tliło się na ekra­nie,
rów­nież nie przy­po­mi­nało tele­fonicznego. Było jed­nak przej­rzy­ste, więc
Felix bez trudu zna­lazł pozy­cję „Dojazd do Insty­tutu”. Otwo­rzyło się
okienko z trzema polami do wypeł­nie­nia. Wystar­czyło podać godzinę,
miej­sce i liczbę osób.


— Tak po pro­stu? — zdzi­wił się Net.


— Na to wygląda. — Felix klik­nął „send”. — Jeśli naprawdę przy­je­dzie i jeśli nas zawie­zie na miej­sce.


Po dwóch sekun­dach poja­wił się komu­ni­kat z mapką i dokładną godziną, o któ­rej pojawi się trans­port. Do miej­sca ode­bra­nia mieli nie wię­cej niż
dwie­ście metrów i nie­cały kwa­drans na doj­ście.


— Rewe­la­cja — stwier­dził Net. — Jeżeli nie każą nam zapła­cić.


Ubrali się i spa­cer­kiem ruszyli do wyzna­czo­nego miej­sca. Felix po dro­dze
zatrzy­mał się przy koszu na śmieci sto­ją­cym obok wej­ścia do sklepu
spo­żyw­czego. Skrzy­wił się i zanu­rzył rękę po łokieć. Nika patrzyła na to
z nie­sma­kiem, ale nie ode­zwała się. Chło­pak chwilę grze­bał w śmie­ciach,
wresz­cie wycią­gnął pla­sti­kową nakrętkę z napi­sem „Fanta”.


— To będzie nasza sonda — oświad­czył.


— Jeste­ście pewni, że powin­ni­śmy to robić? — zapy­tała Nika. — Jeśli się
ska­le­czysz nożem, to ponowne cię­cie, w prze­ciwną stronę, tylko pogor­szy
sprawę.


— Wiele zja­wisk fizycz­nych może prze­bie­gać w obie strony.


— Roz­bi­ja­nie dzbanka?


— Teraz ty maru­dzisz — zauwa­żył Net. — Albo wszystko wróci do normy, a w naj­gor­szym wypadku znów się coś zmieni. Tata Felixa zacznie jeź­dzić
Toyotą Land Cru­iser albo Nis­sa­nem Patro­lem i znów będziemy mieć złe
tematy prac domo­wych. Do prze­ży­cia.


Dokład­nie o wyzna­czo­nej porze przy kra­węż­niku zatrzy­mał się srebrny
mikro­bus Mer­ce­desa z logo IBN na bur­cie. Felix odsu­nął boczne drzwi,
rzu­cił szyb­kie „Dzień dobry” i już miał wsia­dać, gdy zoba­czył obok drzwi
coś, co wyglą­dało jak czyt­nik kart zbli­że­nio­wych. Tknięty prze­czu­ciem,
prze­su­nął przed nim elek­tro­gi­ty­ma­cją. Kon­tro­lka z pik­nię­ciem zamru­gała
zie­lono. Przy­ja­ciele zro­bili to samo i prze­szli na sam tył. Usie­dli i zapięli pasy. W kil­ku­na­sto­oso­bo­wym busie było jesz­cze dwóch naukow­ców,
ale oni nawet nie ode­rwali się od swo­ich lap­to­pów.


— Jak dla mnie, bomba — stwier­dził cicho Net, gdy ruszyli. — Już
zapo­mnia­łem, jak to było, kiedy jeź­dzi­li­śmy auto­bu­sem szkol­nym.


— Znów są miej­sca sie­dzące — przy­znała Nika.


* * *


Bus wysa­dził ich na pod­ziem­nym par­kingu, w miej­scu, które dobrze znali.
Nie­nie­po­ko­jeni przez nikogo, dotarli do budynku A i kory­ta­rza
pro­wa­dzą­cego do Pier­ście­nia. Wszyst­kie drzwi otwie­rały się przed nimi;
nawet nie musieli doty­kać elek­tro­gi­ty­ma­cji.


W sali Sko­czyw­rót nie było żywej duszy. Słu­chać było tylko ciche
bucze­nie wen­ty­la­cji. Paliły się słabe poma­rań­czowe lampy na obwo­dzie
pod­stawy kopuły. Było aku­rat na tyle jasno, by nie wpa­dać na przed­mioty,
jed­nak wszel­kie szcze­góły ginęły w pół­cie­niach. Przy­ja­ciele nawet nie
pró­bo­wali szu­kać włącz­ni­ków świa­tła. Pode­szli do pod­wyż­sze­nia
Pier­ście­nia.


— Sły­szy­cie? — Nika unio­sła palec wska­zu­jący. — To nie jest wen­ty­la­cja.


Cichut­kie bucze­nie nie docho­dziło z góry, tylko z apa­ra­tury w bez­po­śred­niej bli­sko­ści Pier­ście­nia.


— Pier­ścień pra­cuje — stwier­dził ze zdzi­wie­niem Net.


Felix ponow­nie spoj­rzał na główny wyłącz­nik – dźwi­gnia znaj­do­wała się na
dole w pozy­cji „off”.


— To samo działo się z Wun­run­giem — powie­dział. — Pra­co­wał mimo odcię­cia
zasi­la­nia.


— Sko­czyw­rota to nowa kon­struk­cja — przy­po­mniał Net. — Zapro­jek­to­wana od
pod­staw zgod­nie z zasa­dami współ­cze­snej tech­no­lo­gii. Prze­cież musieli to
naj­pierw poli­czyć na symu­la­cjach kom­pu­te­ro­wych. Nie może ot tak sobie
pra­co­wać, jak jest wyłą­czony.


— Ale pra­cuje.


Net nie zna­lazł odpo­wie­dzi na tę pro­stą logikę. Z bli­ska widać już było,
że po obwo­dzie Pier­ście­nia prze­ska­kują poje­dyn­cze nie­bie­skawe iskierki
nie więk­sze od tych, które można zoba­czyć, zdej­mu­jąc w ciem­nym pokoju
swe­ter, zro­biony bez uży­cia praw­dzi­wej wełny.


Obe­szli Pier­ścień dookoła, by sta­nąć za nim. Z tej strony wyglą­dał
iden­tycz­nie.


— Histo­ria, któ­rej chcie­li­śmy unik­nąć, powta­rza się — stwier­dziła Nika.


— Jeśli wszystko pój­dzie zgod­nie z pla­nem — odparł Felix — to za chwilę
nasz świat wróci do normy. Wtedy opo­wiemy o tym naszym tatom, oni się na
nas wku­rzą, ale po raz kolejny przy­czy­nimy się do postępu nauki.


— Ta roz­mowa będzie bolała — dodał Net.


— Będzie — zgo­dził się Felix. — Daj nakrętkę.


Net wygrze­bał z kie­szeni i podał przy­ja­cie­lowi nakrętkę po fan­cie. Felix
obej­rzał ją, żeby nie mieć potem żad­nych wąt­pli­wo­ści. Zamach­nął się i prze­rzu­cił ją przez Pier­ścień. Obszedł go z boku i pod­niósł nakrętkę.


— Mirinda — prze­czy­tał. Wró­cił do przy­ja­ciół i wło­żył nakrętkę w dłoń
Neta. — Nie wiem, jak to się dzieje, ale się dzieje.


Net z nie­do­wie­rza­niem obej­rzał nakrętkę, potem scho­wał ją do kie­szeni i ski­nął głową.


— Zróbmy to, zanim ktoś zauważy — powie­dział.


Chwy­cili się za ręce, bio­rąc Nikę w śro­dek, i weszli na pod­wyż­sze­nie.
Pier­ścień buczał teraz jakby gło­śniej, a powie­trze wewnątrz zda­wało się
lekko drżeć.


— Kiedy ostat­nio prze­bie­ga­li­ście na czer­wo­nym świe­tle mię­dzy pędzą­cymi
samo­cho­dami? — nie­spo­dzie­wa­nie zapy­tała Nika.


Felix i Net spoj­rzeli na nią z zasko­cze­niem.


— Pró­bu­jesz nas znie­chę­cić? — zapy­tał Felix.


— Pamię­tasz kiedy? — nale­gała Nika.


— Raczej ni­gdy. Dla­czego pytasz?


— Prze­bie­ga­nie na czer­wo­nym świe­tle mię­dzy samo­cho­dami jest
nie­bez­pieczne, ale bar­dziej nie­bez­pieczne jest uży­wa­nie nie­spraw­dzo­nego
eks­pe­ry­men­tal­nego tele­por­tera.


— O, nie. — Net moc­niej ści­snął jej dłoń. — Czas na dys­ku­sje był, zanim
tu przy­je­cha­li­śmy. Aktu­alna teo­ria brzmi, że przej­ście w drugą stronę…
roz­ma­gne­suje nas, czy coś. I tego się trzy­majmy. Teraz chcę to już mieć
za sobą.


— Chcia­łam się tylko upew­nić, że wie­cie, co robimy.


— Nie wiemy, ale nie mamy lep­szego pomy­słu — pod­su­mo­wał Felix.


Ruszyli przed sie­bie i wol­nym kro­kiem prze­szli przez Pier­ścień. Iskry
zatań­czyły moc­niej, owiało ich cie­płe powie­trze, a potem nagle zapa­dła
cisza. Puścili swoje dło­nie i odwró­cili się. Pier­ścień nie pra­co­wał,
jakby ich przej­ście go wyłą­czyło.


Albo jakby wcze­śniej włą­czył się tylko dla­tego, że mieli przez niego
przejść.


— Chodźmy stąd, bo będzie na nas. — Net pierw­szy ruszył w stronę drzwi.


Felix za pomocą elek­tro­gi­ty­ma­cji zała­twił trans­port powrotny. Dopiero w busie mija­ją­cym gra­nice mia­sta przy­ja­ciele uwie­rzyli, że plan powiódł
się przy­naj­mniej czę­ściowo i nikt niczego nie zauwa­żył. Nie roz­ma­wiali
pra­wie, nie­spo­kojni, co zastaną w domu. Kie­rowca kolejno roz­wiózł ich
pod wska­zane adresy. Felix, który wysiadł jako ostatni, uwie­rzył, że
plan powiódł się cał­ko­wi­cie, kiedy ujrzał zapar­ko­wa­nego przed domem Land
Rovera.


* * *


Przy­ja­ciele spo­tkali się przed szkołą w dosko­na­łych nastro­jach. Auto­bus,
któ­rym przy­je­chał Net, odjeż­dżał znów zgod­nie z roz­kła­dem. Hasła do
wszyst­kich kont pocz­to­wych paso­wały, a kon­serwy w lodówce Niki nie
zamie­niły się miej­scami. No, a poza tym wszyst­kim zaczy­nał się piękny
wio­senny dzień.


— Na wszelki wypa­dek nie odro­bi­łem pracy domo­wej — oświad­czył Net. —
Teo­ria teo­rią, a naj­pierw sprawdźmy, czy podzia­łało.


— Każde wytłu­ma­cze­nie dla leni­stwa jest dobre. — Uśmiech­nęła się Nika.


Wraz z grup­kami uczniów, któ­rzy woleli opóź­nić chwilę zna­le­zie­nia się w szkole, stali na stop­niach przed wej­ściem. Poma­chali zbli­ża­ją­cemu się
Wik­to­rowi.


— Cześć, co dziś mamy pierw­sze? — rzu­cił Net.


— Histo­rię.


Net spoj­rzał na Nikę wzro­kiem sza­cho­wego mistrza, który wła­śnie ograł
przed­szko­laka.


— Widzisz mała, roz­ma­gne­so­wa­li­śmy się — powie­dział. — Pro­ste metody są
naj­lep­sze. Cywi­li­za­cja moż­li­wo­ści.


— Mam nadzieję… — wes­tchnęła.


Obok nich prze­szła, kule­jąc lekko, Aure­lia. Rzu­ciła ponure „Cześć”.


— Mam nadzieję, że to nic poważ­nego — powie­działa Nika tonem suge­ru­ją­cym
nadzieję na coś wręcz prze­ciw­nego.


Aure­lia pokrę­ciła tylko głową, wkuś­ty­kała na schody i znik­nęła w drzwiach szkoły. Przy­ja­ciele odpro­wa­dzili ją wzro­kiem.


— Wspo­mi­na­łaś kie­dyś o empa­tii — przy­po­mniał Net.


— Ależ ja się wczu­wam w jej ból — wyja­śniła Nika.


— Wczo­raj spraw­dzi­łem kilka rze­czy w domu. — Felix wró­cił do tematu. —
Maszyna kule­jąca… klu­sku­jąca działa, aku­mu­la­tor z pro­to­typu nóg Golema
Golema wyjęty i leży tam, gdzie go poło­ży­łem. Hasła do kont mailo­wych
się zga­dzają. Jedyna róż­nica, to przy­tar­cie na przed­nim zde­rzaku Mini,
ale to aku­rat było do prze­wi­dze­nia.


Coraz wię­cej uczniów wcho­dziło do szkoły. Lucjan, zamiast wejść do
środka, zatrzy­mał się przy przy­ja­cio­łach, spoj­rzał groź­nie na Neta i powie­dział:


— Dzięki za takie rady. Wzią­łem ją na te gokarty i tak się poobi­jała po
pierw­szym okrą­że­niu, że zamiast iść na kola­cję przy świe­cach, wzięła
tak­sówkę i wró­ciła do domu. Teraz się do mnie nie odzywa.


— Stary! — wykrzyk­nął Net. — Mówi­łem o bilar­dzie. Mia­łeś ją wziąć na
bilard.


— Nie na gokarty? — szcze­rze zdzi­wił się Lucjan.


— Jasne, że nie. Przy bilar­dzie ura­zo­wość jest bar­dzo niska.


— Bilard? — Lucjan zmarsz­czył brwi i wszedł do szkoły. Przy­ja­ciele
spoj­rzeli na sie­bie, ale nic nie powie­dzieli. Nika wzdry­gnęła się i owi­nęła szczel­niej kurtką jean­sową, na którą miała narzu­cony bez­rę­kaw­nik
z cien­kiego kożuszka.


— Chodźmy do środka.


— Za bar­dzo się wywio­śni­łaś — zauwa­żył Net.


Weszli do sali histo­rycz­nej po dzwonku, tuż przed histo­ry­kiem i bez
pośpie­chu zajęli swoje miej­sca. Histo­ria była jed­nym z luź­niej­szych
przed­mio­tów, co czy­niło ten dzień jesz­cze bar­dziej pozy­tyw­nym.


Pro­fe­sor Cedy­nia wolno usiadł za biur­kiem, otwo­rzył dzien­nik i mono­ton­nym gło­sem zaczął odczy­ty­wać listę obec­no­ści.


— Bie­lecki?


— Jestem! — przy­znał się Net i dodał ciszej — w domu wszystko jest, jak
powinno być. Po dro­dze też, w szkole też. Czyli się udało.


— Mic­kie­wicz?


— Jestem! — odparła Nika. — Zacho­wajmy czuj­ność na wszelki wypa­dek.


— Olbiń­ska?


— Jestem!


— Można by — cią­gnął szep­tem Net — spraw­dzić notatki z wczo­raj­szych
lek­cji. Wik­tor ma zwy­kle –


Umilkł, gdy Nika po raz kolejny szturch­nęła go łok­ciem. Wystar­czyło, że
zoba­czył wyraz jej twa­rzy, by jego dobry nastrój wypa­ro­wał.


— Olbiń­ska — szep­nęła Nika.


— Nie znam żad­nej Olbiń­skiej.


— No wła­śnie.


Net powiódł za spoj­rze­niem Niki i natra­fił na sie­dzącą pod ścianą
cał­kiem ładną dziew­czynę z krót­kimi pro­stymi czar­nymi wło­sami. Ubrana
była w czarną spód­niczkę do kolan i nieco sta­ro­modny swe­ter. Dziew­czyna
rów­nież spoj­rzała na przy­ja­ciół i uśmiech­nęła się. Po chwili Felix
zorien­to­wał się, że wła­ści­wie to ona uśmie­cha się kon­kret­nie do niego.


— Czyli mamy w kla­sie nową? — zapy­tał z naiwną nadzieją w gło­sie Net.


— Polon? — odczy­tał Cedy­nia.


— Jestem! — odpo­wie­dział Felix, po czym dodał ciszej — oba­wiam się, że
nie. Oba­wiam się, że mamy nowe kło­poty.
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6. Że jesteśmy, to wiemy. Ale gdzie?


Słońce, wpa­da­jące przez małe pół­okrą­głe okienka przy samej pod­ło­dze,
wyświe­tlało geo­me­tryczne wzorki na nie­rów­nych deskach Kwa­tery Głów­nej.
Net kli­kał zapa­mię­tale w kla­wia­turę. Nagle zamarł i zaśmiał się
dia­bo­licz­nie. Przy­ja­ciele spoj­rzeli na niego z zasko­cze­niem, bo do
śmie­chu by­naj­mniej im nie było.


— Nie ma go. — Net wyglą­dał, jakby w cią­gach cyfr i liter na ekra­nie
odna­lazł szczę­ście. — Nie ma go. Ni­gdy go tu nie było.


— Powiesz wresz­cie, o co cho­dzi? — pod­su­nęła Nika.


— Nie ma Geralda! Warto było przejść dwa razy przez Pier­ścień, zali­czyć
pałę z gegry, stra­cić dwa­dzie­ścia zeta. Zresztą te nasze jedynki też
znik­nęły.


— Przy­naj­mniej jedno z nas zacho­wało poczu­cie humoru — skwi­to­wał Felix.


— Jeżeli nic innego się nie zmie­niło, to luz. Tylko zyska­li­śmy. Nie
zna­czy oczy­wi­ście, że Gerald nie żyje, tylko że jest gdzie indziej. To
stało się wtedy, gdy do naszej klasy przy­szedł Gil­bert. Pamię­ta­cie? Z tej szkoły, co splaj­to­wała. Wygląda na to, że z Gil­bertem zamiast
Geralda przy­szła Ger­truda1. Kiedy to było?


— Na początku roku szkol­nego — przy­po­mniała sobie Nika.


— Ponad pół roku temu. — Felix zamy­ślił się. — Duży zasięg.


— Jeżeli coś się dzieje z naszymi gło­wami, to chyba nie ma zna­cze­nia,
czy wspo­mnie­nia są sprzed tygo­dnia czy sprzed pół roku.


— Mogę się wtrą­cić? — ode­zwał się nie­spo­dzie­wa­nie Man­fred. — Jak
zwy­kle zapo­mi­na­cie o mojej obec­no­ści.


— Jesteś tak istotną czę­ścią mojego świata, że prze­sta­łem cię zauwa­żać —
odparł Net. — Coś się nie zga­dza?


— Zga­dłeś. Pra­wie nic się nie zga­dza! W ogól­nym zary­sie jest podob­nie,
ale szcze­góły się róż­nią. Jakby… moją pamięć zaata­ko­wał bar­dzo
prze­my­ślany wirus. Ale spraw­dzi­łem, i to nie­prawda. Pierw­szy przy­kład z brzegu: jakiś czas temu wyko­leił się pociąg koło Dworca Gdań­skiego.
Uchwy­ciła to jedna z moich kamer.


— Pamię­tam — zgo­dził się Felix. — To był pociąg towa­rowy i jechał bar­dzo
wolno. Nikomu nic się nie stało.


— Według mojej osoby w ratu­szu pociąg się wyko­leił. Tylko że inny. I innego dnia. Miej­sce się zga­dza i nic wię­cej. Z kolei ten auto­bus
miej­ski, który przy­wa­lił w barierkę na Moko­to­wie, w wer­sji, jaką zna
moja osoba w ratu­szu, przy­wa­lił w latar­nię w cen­trum. Ta sama linia, ten
sam kie­rowca, ta sama przy­czyna – miał zawał, i dwa­dzie­ścia minut
róż­nicy. Wła­śnie usta­lam śred­nią, i wygląda na to, że pro­blem leży we
mnie tutaj, w lap­to­pie. Muszę dosto­so­wać się do innych czę­ści mojej
osoby, bo ich wspo­mnie­nia są spójne.


— Cze­kaj! — krzyk­nął pra­wie Felix. — Możesz zacho­wać obie wer­sje?


— To schi­zo­fre­nia. Muszę mieć jed­no­lite wspo­mnie­nia. Ina­czej co chwilę
będzie się poja­wiał błąd.


— A możesz zro­bić archi­wum z tych ele­men­tów, które się nie zga­dzają?


— To się da zro­bić. Powiesz mi, po co?


— Mam pewną kon­cep­cję.


— Stary… — wtrą­cił się Net. — Twoja poprzed­nia kon­cep­cja lekko zawio­dła.
Zna­czy jest lepiej, niż było, ale zupeł­nie przy­pad­kiem. Nie psujmy tego.
Ja gło­suję za nic­nie­ro­bie­niem.


— Nie wiemy, co jesz­cze mogło się zmie­nić — zauwa­żyła Nika.


— Prze­cież nie zmie­nia się świat, tylko nasza pamięć. Więc jakby nic się
nie zmie­nia, tylko przy­by­wają nam błędy w pamięci. Z fał­szy­wym
wspo­mnie­niem Geralda jakoś sobie pora­dzę. Wczo­raj­sza zgaga dziś nie
boli.


— To nie­ko­niecz­nie tak wygląda… — pró­bo­wał prze­rwać mu Felix.


— Zga­dza się każdy malutki ele­ment. — Net powiódł ręką dookoła. — Nawet
ta wypchana sowa jest prze­krzy­wiona, bo zacze­pi­łem o nią ple­ca­kiem przed
waka­cjami.


— Urzą­dzi­li­śmy to miej­sce pra­wie pół­tora roku temu. Czyli rok wcze­śniej,
niż poja­wili się Gerald lub Ger­truda.


— A to ważne? — zapy­tała Nika. — Znajdźmy w tym wszyst­kim jakąś metodę,
jakiś klucz, według któ­rego prze­bie­gają zmiany.


— Klu­czem jest czas — powie­dział Felix. — Jeśli prze­śle­dzimy róż­nice w cza­sie, będziemy mogli stwier­dzić, kiedy dokład­nie nastą­piło
odga­łę­zie­nie. Nie będzie się zga­dzało tylko to, co wyda­rzyło się po
kon­kret­nym punk­cie w cza­sie.


— Pamięć ludzka tak nie działa — zaopo­no­wała Nika.


— Nie cho­dzi o pamięć.


— Więc…?


— Muszę to prze­my­śleć.


— Może zapo­dasz nam suro­wiec, nad któ­rym będziesz prze­my­śli­wał —
zapro­po­no­wał Net. — Tako i my będziemy prze­my­śli­wać.


— Suro­wiec dopiero będę wymy­ślał. Przy­szedł mi do głowy kot
Schrödingera.


— Nie mam poję­cia, co to jest.


— To zabawa myślowa; kot ukryty przed wzro­kiem obser­wa­tora w pudełku.
Może być żywy lub mar­twy, a to oka­zuje się, dopiero gdy obser­wa­tor
otwo­rzy pudełko. Więc dopóki tego nie spraw­dzi, stan kota jest…
poło­wiczny. Ani żywy, ani mar­twy.


* * *


Po szkole wyszli do parku za Zbęd­nymi Kalo­riami, żeby spa­ce­ru­jąc,
zasta­no­wić się, co robić.


— Czy to nie Laura? — Net spoj­rzał na przy­sta­nek. — W środy też ma
lek­cje jazdy kon­nej?


— Hej! — zawo­łał Felix i poma­chał ręką.


Laura odwró­ciła się, ale nie zauwa­żyła go wśród sto­ją­cych ludzi. Felix
ruszył alejką w jej stronę.


— Nic nie mówi­łaś, że w środy też masz lek­cje jazdy kon­nej — zaczął z uśmie­chem.


— A… powin­nam mówić?


Coś w jej spoj­rze­niu kazało Feli­xowi się zatrzy­mać. Net dogo­nił go i sta­nął obok.


— Znamy się? — Laura patrzyła na nich z lek­kim nie­po­ko­jem.


— Żar­tu­jesz? — wykrzyk­nął Felix. — Prze­stań nas wkrę­cać. Mie­li­śmy ciężki
dzień.


Dziew­czyna zmru­żyła oczy,


— Kim jeste­ście?


— O kurde… — szep­nął Net.


— Ferie zimowe w pen­sjo­na­cie Trzy Kuzynki2 — przy­po­mniał Felix.
— Tam się pozna­li­śmy… No co ty…?


— Stary… — Net cią­gnął go za rękaw.


— Byłam tam, ale… — Laura przyj­rzała im się uważ­nie. — Ale was nie
pamię­tam. Może byli­ście w innym ter­mi­nie?


— Stary… — Net ener­gicz­niej pocią­gnął Felixa, który tym razem nie
opie­rał się. — Wra­cajmy — powie­dział cicho, po czym dodał gło­śniej —
pomyłka, prze­pra­szamy. Cho­dziło o pen­sjo­nat U Ciotki.


Felix bez­wol­nie dał się odpro­wa­dzić w alejkę par­kową, skąd nie było
widać przy­stanku. Dopiero teraz dołą­czyła do nich Nika. Felix prze­je­chał
ręką po twa­rzy.


— Nie pamięta mnie…


— Zna­cie się od kilku mie­sięcy — zauwa­żył cicho Net. — Sam mówi­łeś…


Nika objęła Felixa i mocno przy­tu­liła. Potem Net klep­nął go w ramię i powie­dział:


— Bywa…


— Wytłu­ma­czę jej. — Felix obró­cił się na pię­cie i ruszył alejką z powro­tem.


— To raczej nie zadziała… — pró­bo­wał go powstrzy­mać Net. Felix jed­nak
szyb­kim kro­kiem ruszył na przy­sta­nek. — Weź­mie cię za wariata!


Nika spoj­rzała na Neta, wzięła go za rękę i zapy­tała:


— A co, jeżeli w któ­rejś wer­sji tego… dzi­wac­twa też się nie roz­po­znamy?


— Dopóki nie zbli­żymy się do Pier­ście­nia osobno, nic się nie sta­nie —
odparł. — Chyba. Na razie w walce na wer­sje zda­rzeń jeste­śmy my kon­tra
reszta świata. W sen­sie, że mię­dzy nami wszystko się zga­dza.


Trzy­ma­jąc się za ręce, poszli zoba­czyć, jak idzie Feli­xowi. Zastali go
na pustym przy­stanku.


— Nie ma opcji, żeby­śmy tu zostali — powie­dział, patrząc na zni­ka­jący w oddali auto­bus. — Musimy powie­dzieć o wszyst­kim naszym sta­rym.


— Aaa… — Net podra­pał się za uchem. — A mogli­by­śmy powie­dzieć tylko
two­jemu? Twój się tak nie pieni na tego typu akcje.


— Od niego zamie­rzam zacząć.


Nika zre­flek­to­wała się i puściła dłoń Neta.


— Tu jesteś, misiaczku. — Ger­truda Olbiń­ska poja­wiła się obok
nie­spo­dzie­wa­nie.


Zacho­wy­wała się, jakby się dobrze znali. Wzięła zasko­czo­nego Felixa pod
ramię. Ten spoj­rzał na dłoń dziew­czyny pod swoim ramie­niem, potem na nią
i wresz­cie na przy­ja­ciół. Net wzru­szył ramio­nami.


— Myśla­łam, że zacze­kasz przed szkołą — powie­działa z pre­ten­sją
Ger­truda. — Musia­łam cię szu­kać.


— Tak? — Felix zamru­gał i zorien­to­wał się w sytu­acji. — Aaa… to dziś
jest środa? Zaaa… pomnia­łem.


Felix zasta­na­wiał się, czy się wyswo­ba­dzać i ucie­kać, czy cze­kać, co
będzie.


— Zapo­mnia­łeś o naszym kinie, misiaczku? — Ger­truda, jakby wyczu­wa­jąc
wąt­pli­wo­ści chło­paka, moc­niej wcze­piła się w jego ramię. — Mie­li­śmy dziś
iść na ten nowy film Spiel­berga.


— Widzia­łem to — powie­dział. — Nie warto.


— Jak to widzia­łeś? Pre­miera była wczo­raj.


— Widzia­łem… pra­pre­mierę. Opo­wiem ci, o czym to jest… przy kawie. —
Widząc jej minę, dodał szybko — wolę z tobą poroz­ma­wiać, niż sie­dzieć w kinie, gdzie nawet nie da się zamie­nić słowa. Zacze­kaj momen­cik. —
Wyswo­bo­dził się jed­nak, pod­szedł do przy­ja­ciół i wyszep­tał
kon­spi­ra­cyj­nie — wyba­dam sprawę. Spo­tkajmy się za… — spoj­rzał na zega­rek
— godzinę w tym samym miej­scu.


Odszedł. Ura­do­wana Ger­truda znów wzięła go pod ramię i oboje ruszyli w stronę Zbęd­nych Kalo­rii.


— Misia­czek szybki jest… — mruk­nął Net, gdy Felix nie mógł już tego
usły­szeć. — A ona naiwna.


— Albo odwrot­nie — mruk­nęła Nika.


* * *


Felix popi­jał cze­ko­ladę na gorąco i z coraz więk­szym nie­do­wie­rza­niem
słu­chał opo­wia­da­nych przez Ger­trudę Olbiń­ską histo­rii o sobie-nie sobie.
Wyni­kało z nich, że on i Ger­truda są parą pra­wie od początku roku.
Zasta­na­wiał się, jak to moż­liwe, bo dziew­czyna, choć ładna, nie bar­dzo
go pocią­gała. By wyja­śnić to, co z zewnątrz wyglą­dało na amne­zję,
wymy­ślił histo­rię o eks­pe­ry­men­cie nauko­wym, w jakim brał udział
poprzed­niego dnia. Gdy już to jej wyznał, zdał sobie sprawę, że to
prze­cież prawda.


— A pamię­tasz, misiaczku, jak w syl­we­stra odpa­li­li­śmy rakietę taty
Gil­berta? — Ger­truda zaczęła kolejną histo­rię.


— To aku­rat pamię­tam — przy­znał. — Była spora afera.


— Przy­je­chała poli­cja i sape­rzy. Jak sobie pomy­ślę, ile gazów
cie­plar­nia­nych zostało wyemi­to­wa­nych…


— Sape­rzy?


— No, bo ta rakieta spa­dła na pole, pół kilo­me­tra dalej. Na szczę­ście
nie znisz­czyła żad­nych rośli­nek. Przy­je­chała poli­cja, a my zapew­nia­li­śmy
ich, że nie mamy poję­cia, o co cho­dzi, he, he.


Felix zasta­no­wił się. Tak by mogło być, gdyby Net nie odkrę­cił zaworu z gazem do oporu. Gdyby odkrę­cił go na próbę tylko tro­chę, jak zapewne
postą­piłby każdy nor­malny czło­wiek mający do czy­nie­nia z nie­znaną
apa­ra­turą, to zbior­niki nie napeł­ni­łyby się do końca i rakieta nie
zdo­ła­łaby wejść na orbitę3. Tak by się mogło stać, ale prze­cież
stało się ina­czej… Słu­chał Ger­trudy i coraz mniej rozu­miał z tego, co
się działo. Część wyda­rzeń zga­dzała się z tymi, które pamię­tał, część
róż­niła się mini­mal­nie, a były i takie, które nie zga­dzały się w naj­mniej­szym stop­niu, jak na przy­kład zala­nie kilku szkol­nych pra­cowni
przez pęk­nięty kalo­ry­fer w sali gim­na­stycz­nej.


— Albo ta sprawa z sądem uczniow­skim — cią­gnęła Ger­truda. — Jest tyle
waż­nych spraw, ludzie nie segre­gują śmieci, cho­ciaż w hallu stoją
odpo­wied­nio ozna­ko­wane pojem­niki. Eryka Suro­wiec, ta wre­dzio­cha,
oskar­żyła was o nakle­je­nie napi­sów na szkol­nym skle­piku. Ale Gil­bert was
wybro­nił. Pamię­tasz, misiaczku?


To aku­rat się zga­dzało.


— Czy mogła­byś prze­stać mówić do mnie „misiaczku”? — popro­sił Felix.


— Prze­cież zawsze to lubi­łeś!


— No to przy­naj­mniej dziś. Wiesz, to z powodu tych pro­ble­mów z pamię­cią.


— Dobrze, Felik­siaczku. Dziś mogę. — Pogła­skała go po dłoni. — To
naprawdę przez ten eks­pe­ry­ment naukowy, w któ­rym bra­łeś udział?


Przy­tak­nął.


— Nie mogę o tym opo­wia­dać — dodał. — To jest top top top secret.


— A długo to jesz­cze potrwa?


— Sądzę, że nie póź­niej niż do wie­czoru. Taką mam nadzieję. Pamię­tasz,
co robi­li­śmy wczo­raj? Czy zacho­wy­wa­łem się dziw­nie?


— Zapo­mnia­łeś o kinie, a jak już tam poszli­śmy, kupi­łeś colę w jed­no­ra­zo­wym kubku. A prze­cież wiesz, ile taki kubek się roz­kłada i z czego jest robiona cola.


— Mówi­łaś, że dziś mie­li­śmy iść do kina.


— To dzi­siej­sze kino miało być prze­pro­si­nami za wczo­raj. Jak pod­sze­dłeś
do mnie z tym jed­no­ra­zo­wym kub­kiem, to poczu­łam się jak… jak… jak­byś
mnie ude­rzył. Wyszłam i nie obej­rze­li­śmy filmu, ale już mi prze­szło.
Wyba­czy­łam ci, bo wiem, że to przez twoje roz­tar­gnie­nie, Felik­siaczku.


— No cóż… Chyba pozo­staje nam jutro. Pamię­tasz, jak wyszła
ponie­dział­kowa pre­zen­ta­cja?


— Pre­zen­ta­cją to bym tego nie nazwała. — Ger­truda upiła łyk cze­ko­lady. —
Nudny apel i tyle. Chyba że cho­dzi ci o to, co zro­biły bliź­niaczki
Bir­skie i Mau­rycy z dru­giej „b”. Nie wysi­lili się, wrzu­cili do kom­pu­tera
parę zdjęć i wkle­ili tekst z inter­netu. Bir­skie czy­tały na prze­mian, ale
mają iden­tyczne głosy, więc nie było efektu. Trwało to może dwie minuty.


No tak, Felix, Net i Nika nie robili pre­zen­ta­cji, bo Gerald, skoro w ogóle nie tra­fił do tej szkoły, nie mógł ich wkrę­cić w wizytę u dyrek­tora.


— Bije od cie­bie jakieś takie zimno. — Ger­truda smutno przy­glą­dała się
Feli­xowi. — Jesz­cze wczo­raj taki nie byłeś.


Felix zmu­sił się, by wziąć jej dłoń. Efek­tem był lekki uśmiech na twa­rzy
dziew­czyny, który jed­nak zaraz znikł.


— Zmie­ni­łeś się — powie­działa. — Czuję, jak­bym roz­ma­wiała z obcym
czło­wie­kiem.


— Do jutra mi przej­dzie — obie­cał. — Przy­naj­mniej mam nadzieję. Teraz
muszę ucie­kać. To na razie.


Zapła­cił i wyszedł. Dziew­czyna ocze­ki­wała, zdaje się, poca­łunku na
poże­gna­nie, ale na to nie mógł się zdo­być.


Przy­ja­ciół zna­lazł na par­ko­wej ławce. Nika sie­działa na kola­nach Neta,
zapewne raczej z zimna niż z nagłego ataku roman­ty­zmu.


— Tro­chę to trwało — zauwa­żył Net. — Wiesz, ta wio­sna wygląda mniej
wio­sen­nie, jak się sie­dzi przez pół godziny na ławce.


— Dowie­dzia­łem się cze­goś. — Felix zigno­ro­wał uwagę. — Opo­wie­działa mi o wielu rze­czach. Naprawdę sporo się nie zga­dza, choć inne wyda­rze­nia
prze­bie­gły nie­mal iden­tycz­nie, jak je zapa­mię­ta­li­śmy.


— Stary — Net deli­kat­nie zepchnął Nikę i oboje wstali — no ale co z nią?


— Jak to co z nią? Dopija chyba cze­ko­ladę.


Net pokrę­cił głową z nie­do­wie­rza­niem.


— W końcu polu­bił cię ktoś, kto nie jest duchem ani robo­tem, a ty tego
kogoś zosta­wiasz, żeby dopił cze­ko­ladę? Wygląda na to, że to fajna
dziew­czyna. Do tego już pode­rwana, oswo­jona, wyszko­lona, sfor­ma­to­wana.
Robota odwa­lona przez… niech­by i przez cie­bie zde­pa­mię­cio­wa­nego.


— To świr­nięta eko­lożka. Obra­ziła się na mnie, że kupi­łem napój w jed­no­ra­zo­wym kubku.


— Ale poza tym… po bliż­szym pozna­niu na pewno robi się ład­niej­sza. No i jest tobą zain­te­re­so­wana, w prze­ci­wień­stwie do Laury. Ja bym to jesz­cze
prze­my­ślał…


Felix spoj­rzał na Nikę i popro­sił:


— Mogła­byś… na chwilę…?


Nika ze zro­zu­mie­niem ski­nęła głową i ode­szła kilka kro­ków. Felix chwy­cił
Neta za ramiona.


— Czy gdyby ktoś ci zamie­nił Nikę na… Klau­dię, to był­byś zachwy­cony? —
zapy­tał. — Klau­dia ma dwie ręce, dwie nogi… no i tak dalej. Byłoby ci
wszystko jedno?



  
    	
      
    Dzięx dla Karo­liny Wier­bol za współ­two­rze­nie postaci. footnotenumber



    	
      
    Te przy­gody zostały opi­sane w książce Felix, Net i Nika oraz Trze­cia Kuzynka. footnotenumber



    	
      
    Te przy­gody zostały opi­sane w książce Felix, Net i Nika oraz Orbi­talny Spi­sek. footnotenumber
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